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EWA KORZENIEWSKA 


Dluga i piękna droga t 


OWIĄC o tak bogatej į rozle- 
głej w czasie twórczości jak 
twórczość Nałkowskiej nie 
podobna pominąć  milcze” 
niem pewnej nieco draźli- 

A wej sprawy z zakresu współ- 
czesnej krytyki literackiej, Od dwóch lat 
trwająca w czasopismach polemika w spra- 
wie realizmu, częste uzasadnianie' wartości 
tej techniki pisarskiej sprawiły, że słowo 
realizm nabrało znaczenia wartościującego. 
Powiedzieć o pisarzu, że jest realistą — to 
znaeży go pochwalić, natomiast określenie 
jego twórczości innym terminem wywołu- 
je wrażenie, że się go ocenia ujemnie, a 
nawet wyłącza z grona pisarzy twórczych 
- w obecnej rzeczywistości. Pogląd taki wy- 


daje się nie słuszny, po pierwsze dlatego. że . 


właściwie jak dotąd kończymy na postula- 
tach, a twórczość idzie własnymi drogami 
l często wymaga innych kryteriów, a po 
drugie, że jest to stanowisko ahistoryczne. 
Możemy żądać realizmu od utworów nam 
współczesnych, ale stwierdzenie w odnie- 
sieniu do dzieł nawet niedalekiej przeszło” 
ści, że nie są realistyczne, nie powinno sta- 
nowić. jakiejkolwiek oceny. Jest tylko cha- 
rakterystykg, wynikającą z zestawienia da- 
nego dzieła z utworami 0.innym charakte- 
rze. Może być próbą wydobycia pewnych 
właściwości różnych technik i stylów. Pi- 
sarz, który żyje w okresie wielu zasadni- 
- eżych orzeobrażeń społecznych i politycz» 
nych, który żywo odczuwa i wchłania at- 
mosferę różnych prądów literackich — « 
ile jest prawdziwym pisarzem — musi da- 
wać temu wyraz w swej twórczości. Dzieła 
lego będą więc reprezentatywne dla róż- 
nych prądów i stylów. 2 
Bogata t długa twórczość Zofii Nałkow- 
skiej jest pod tym względem niezmiernie 
charakterystyczna. Autorka „Medalionów” 
i „Łodowych Pól”, jest pisarzem o wyjąt- 
kowej wrażliwości artystycznej i kulfurze 
literackiej. To też może wyraźniej niż u in- 
nych pisarzy widać w jej utworach wpływy 
pewnych prądów, czy nawet krótkotrwa- 
łych tendencji w dziedzinie literatury. Nie- 
mal każda nowa powieść jest przezwycię- 
żćniem czegoś, jest nowym etapem w roz- 
woju talentu a często i osiągnięciem nie- 
spodziewanych «dla czytelnika celów arty- 
stycznych. Twórczość Nałkowskiej — trze- 
ba to z góry zastrzec — napewno nie mie- 
ści się w ramach tego, co określamy mia- 
- nem realizmu. Ale nie mieścić się to z 
pewnością nie znaczy niedorastać. Nałkow- 
ska jest pisarką o tak wyraźnej I bogatej 
Indywidualności twórczej i pisze w tak dłu- 
gim okresie czasu, że nie można bez skru- 
pułów włączać jej całej działalności pisar- 
skiej do taklego lub innego prądu. Bogac- 
two i rozpiętość jej koncepcji artystycznych 
1 filozoficznych, jej metod twórczych i te- 
chniki jest ogromne, że trudno nawet zna- 
leżć jakieś właściwości wspólne jej pierw- 
szym I obecnie wydanym utworom. Nie 
świadczy to oczywiście o braku okreżlonej 
Indywidualności twórczej — raczej prze- 
clwnie o wielkiej rozpiętości 1 skompliko- 
wanlu psychiki i nieustającej młodości, dla 
której każdy krok jest zawsze krokiem na- 
przód. 


Właściwie cechą pozornie mało Istotną, 
która w jakiś sposób jednoczy powieżct 
Nałkowskiej różnych okresów, jest forma 
pamiętnika. Ten, zdawałoby się, konwen- 
cjonalny sposób przedsiawiania stanowt 
najbardziej chorakterystyczna właściwość 
techniki plsarskici autorki „Medalionów” 
Wyznacza jej stosunek do opisywanych wy- 
darzeń a nawet uztola pewne ogólne ramy 
problemetyki. Podlega iednak również bar- 
dzo istotnym zmianom. Pierwsze powieści 


*) Zofia Natkowsk: 


Medaliony, „Czytel- 
nik“. „Niedobra Miłe Spół wyd. Wiedzą 
1046. „Niecierpliwi“, Spół. Wyd. Wiedza 1946. 
„Dom nad Łękami* Państw, Inst. Wyd. War 
szawa. „Romans Teresy Hennert”, Książka, 
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„Lodowe Pola”. „Książe” mieszczą się w 
formie tradycyjnego „Pamiętnika Wacła- 
wy“. Bohaterka, młoda osoba opisuje sie- 
bie, swoje przeżycia i" wrażenia, ustala 
swój stosunek do światła i ludzi bliskich. 
Wprawdzie, żadna z nich nie iest krewną 
Wacławy Orzeszkoweł, bo kształcona na 
Przybyszewskim i modernizmie ma zupeł- 
nie inne „ideały” życiowe. inne kryteria 
wartości i chętnie zezwala na paroszenie 
się „nagiej duszy”, niepodległe ogólnie ©- 
bowiązującyn normom społecznym. Te 
obce nam dzisiaj „fin de sieclistki* wyzna- 
ją kult ciała jaka najdoskonalszej formy 
piękna, lubują się sobą i swymi efektowny 
mi przeżyciami. Głoszą hasła bezużyteczno- 
ści sztuki, są całe przesiąknięte problema- 
tyką dekadenckich salonów przełomu XIX 
i XXwieku. Sprawy konspiracyjne, walka o 
socjalizm zarysowane w „Księciu“ pocią- 
gają je jako coś tajemniczego i groźnego, 
Jako jeden z interesujących przejawów nie- 
znanego życia. Tak jeszcze Izabella z „Lal- 
kì“ patrzyła na robotników fascynujących 
ją swą siłą i groźbą, czającą się w ostrym, 
wrogim spojrzeniu. Są od Izabelli o tyle 
„nowocześniejszę", że pociąga je miłość do 
mężczyzn wmieszanych w te sprawy, męż- 
czyzn silnych, zdecydowanych na śmiere. 
Wyrażają się stylem pełnym „zawrotnych” 
metafor, unikają prosłoty i bezpośrednio” 
ści, stylizułą życie í słowa według reguł ów- 
czesnej sztuki. Konwencjonalna forma pa- 
mietnika -odpowiada im najbardziej. Mo- 
gn nie krępując się żadnymi ograniczeniami 
opowiadać o sobie i pokazywać życie zde- 
formowane w ich chorobliwej apercepcji. 
Nałkowska — młodziutka wówczas pisarka, 
poddając się silnym wpływom ówczesnej 
mody literackiej, osiągnęła jeden niewąt- 
pliwy sukces — uzgodniła najwłaściwiej 
„treść“ | wyraz swych ówczesnych utwo- 
rów. Wybierając formę namiętnika wy- 
brała kształt literacki najbardziej odpo- 
wiedni dla ekshibicjonistycznych tendencji 
tamtej epoki. 

Inny, ciekawszy rodzaj pamiętnika repre- 
zentują utwory takie, jak „Choucas” i 
„Dom nad Łąkami”. Autorka daje im formę 
włosnych wspomnień o życiu i ludziach. O 
sobie mówi niewiele tylko czasem I bardzo 
dyskretnie zaznaczając, że jest pośród świa- 
ta, który opisuje, że przeżywa coś swego 
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własnego, co jednak już wykracza poza 
właściwą treść cpowiadania. W „Domu nad 
Łąkami”, forma ta nabiera precyzyjnej do- 
skonałości. Wydarzenia są opisywane przez 
dojrzałego człowieka, który pokazuje świat 
widziany oczami dziecka. Cała rzeczywi- 
stość jest więc niejako przepuszczona przez 
dwa filtry — widzenie dziewczynki i dojrza- 
łego pisarza. Wytwarza to nastrój o spe- 
cyficznym - wdzięku - złożony z subtelnych 
efektów uczuciowych. Naiwność i urok 
dziecięcego widzenia świata harmonizuje 2 
krytycznym, ale silnie zabarwionym emo- 
cjonalnie stosunkiem autorki do tamtego 
nieistniejącego już życia. Błahe wydarzenia 
nieomal „płotki” o sąsiadach zyskują wy- 
razistość i prawdę spraw istotnie przeży- 
tych. Forma pamiętnika i w tym wypadku 
okazuje się wybrana najtrafniej, gdyż wy- 
dobywa nowe 1 niespodziewane wartości 
z wydarzeń drobnych i pozornie mało cie- 
kawych. Artyzm pisarki osiąga tu już wy” 
żyny surowej prostoty i wyrazistości wy- 
dobytej najskromniejszymi środkami. 
Powieści „Niedobra miłość”, „Granica” 
wprowadzają narratora, Który podaje wła” 
sne wspomnienia i komentuje wyniki, Są 
więc też czymś w rodzaju pamiętnika, mi- 
mo, że wyrasłając z ducha' konstruktywiz- 
mu odbiegają daleko od tradycyjnych wy 
magań formy pamiętnikarskiej. Zrywają z 
konwencjonalnym układem chronologicz- 
rym, nie pokazują postaci opowiadającego, 
obiektywizują wydarzenia bez wyznaczenia 
stosunku uczuciowego narratora. W sło- 
wach postaci opowiadającej odbija się tylko 
refleksja. Narrator. usiłuje wyjaśnić . sobie 
i innym jak sprawy wyglądają naprawdę 
(..Granica”) — lub też daje przykład ilu- 
strujący pewną koncepcję życia. Tak w 
„Niedobrej Miłości” cała powieść rodzi się 
z zagadnienia czy! charakter człowieka jest 
wartością stałą i niezmienną, Narrator 
przypuszcza, że „świat wyznecza charakter 
człowieka, że w stosunku do każdego czło- 
wieka stajemy się. jesteśmy kim innym w 
jednej i tej samei godzinie". Dramatyqz 
dzieje Blizborów i Renaty są właśnie ś 
dectwem tej prawdy. Mają pokazać, 
nowe okoliczności 


jak 
zmieniają i kształtują 
człowieka wbrew wszelkim przewidywa- 
niom i wbrew jego dotychczasowemu uspo- 
sobieniu. 
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W „Domu nad Łąkami” w „Choucas” for- 
ma pamiętnika otwierała przed autorką 
możliwości uczuciowego stosunku do opi- 
sywanego życia. Tułaj staje się najbardziej 
celowym środkiem jego filozoficznej inter- 

etacji. Ułatwia podanie pewnych sprecy- 
zowanych tez, usprawiedliwia wyciąganie 
wniosków z opisywanych wydarzeń. Posia= 
da więc i tu zupełnie wyraźną funkcię ar" 
tystyczną — jest jeszcze jedną ciekawą 
próbą nagięcia formy do nowych treści. 

Czy jednak forma ta nie ogranicza możli 
wości pisarskich, czy nie zwęża świata do 
kąta widzenia opowiadającego, czy nie no- 
zbaw'a autora prawa do „wszechwiedzy” 0 
życiu i ludziach? Można by sądzić, że cułe 
rozległe dziedziny problematyki społecznej 
I politycznej pozostaną poza zasięgiem 
możli.sości pisarskich, że zatrzymamy. się 
w granicach raczej twórczości „kameral- 
nej”, operującej niewielką ilością osób -0 
skromną problematyką konfliktów osoabi= 
stych. 

Niebezpieczeństwo z pewnością jest bar- 
dzo poważne. Forma ta niewątpliwie ogra- 
nicza pisarza, ale równocześnie, podobnie 
jak trzy jedności klasyczne, podobnie jak 
każda ostra reguła, jest surowym spraw= 
dzianem talentu. Nie da się oszukać ni c- 
bejść, Albo napełni się żywą treścią I zognć 
skuje bogatę problematykę, albo wyda u- 
twór konwencjonalny i nieżywy już w 
chwili powstania. Właśnie na tym polega 
wielkość „klasyków“, że ograniczająca swo= 
bodę twórczą, forma była dla nich naj- 
przydatniejszym ze środków wyrazu. W 
tym rozumieniu Nałkowska przyn niej 
w niektórych swoich utworach jest klasy- 
kiem. j 

Taka dojr: 
przede wszys 
ra łączy bogactwo probl 
ziście zarysowanym tłem spole 
cyz: jnością formy, „Granica 
kiem niespodziewane refleksję — a mia- 
nowicie, że większość zarzutów przeciw 
kcnstruktywizmowi winno godzić reczej w 
pewien rodzaj powieści i ich autorów niź 
w . zasadnicze postulaty tego kierunku 
sztuki. Nałkowska bowiem przekonywuje 
artyzmem i wyrazistością swej książki, że 
słuszne jest prawo autora do cełkawitej - 
swobody w organizowaniu przedstawiane” 


zna cechuje 
eść, któ” 
z wyra” 
nym i pre- 
zsuwa cel" 


' jących 


. wego zdarzenia, 
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go życia, o ile tylko taka zbyt „widoczna” 
konstrukcja dobrze służy celowi sugestyw- 
nego wyrazu. W „Granicy* skomplikowa” 
nie konstrukcyjne potęguje dramatyzm ak- 
cji, pozwala na pokazanie tych samych zja” 
wisk z wielu różnych stanowisk, podkre- 
śla wyrazistość problematyki. Dominująca 
cecha twórczości Nałkowskiej, jaką jest re” 
latywizm w ujmtowaniu życia i rozpatrywa- 
niu każdej sprawy z różnych punktów wi: 
dzenia była bardzo trudna do ukształtowa- 
nia literackiego. We wczesnym okres 
twórczości autorka znajdowała dla swego 
światopoglądu i wątpliwości w z naj 
łatwiejszy, budowała postacie pełne zi 
strzeżeń wobec świata, zagubione we wła” 
snych komplikacjach psychicznych, niepe- 
wne nawet własnego sceptycyzmu, Było to 
zgodne z ówgzesnym duchem psychologiz* 
mu i jakoś oddawało pełen niepokoju sto- 


STEFAN ŻÓŁKIEWSKI 


SPÓR PO REKOLEKCJACH 


„Ależ bij treflem!* pamiętamy tę kapi- 
talną scenę z „Syzyfowych prac”, gdy ka- 
zanie rekolekcyjne przerywa zuchwały 
smarkacz, grający w stukółkę w ostatnich 
ławkach sali szkolnej, 

Ojciec Aleksander ZZP zebrał grzesz: 
nych krytyków na rekolekcje *), Jak wi- 
dać z cytowanej powieści Żeromskiego — 
rekolekcje w naszej tradycji literackiej nie 
prowadzą do skruchy. 

I ja nie jestem skruszony. Nie przeko- 
nał mnie czcigodny Ojciec. Ale oczywiście 
to nie ja rżnąłem w karcięta w cząsie ka- 
zania (to rzecz jasna — Kott!) — ja słu- 
chałem uważnie. 

I będę się sprzeczał! 

Bo proszę, czego chce Aleksander Wat? 

Dostrzegam dwie zasadnicze tezy na- 
czelne przeprowadzone poprzez cały, długi, 
pełen myśli i dygresji wywód: ~ 

1) „nie należy delfinów zamykać do kla- 
tek“. Zbędna jest interwencja ideologiczna 
'w życiu literackim, 

2) sens literatury nie polega na uczest- 
nictwie, na współtworzeniu określonych 
pozaliterackich faktów i sytuacji społecz- 
mych, nie polega na walce, działalności. wy- 
chowawczej, przeciwstawianiu polityki słu- 
sznej polityce złej, ale na zadumie nad 
upływającym czasem, na refleksyjnym 
chwytaniu obrazu mijającego życia, na od- 
ktywaniu sensu, który objawia się w skrę- 
tach i szumie tego jedynego w swoim ro- 
dzaju potoku, potoku spraw, zdarzeń, lú- 
dzi, namiętności. 

Tezy są sformułowaniem tendencji arty- 
kuli, uwikłane w wiele rozważań imponu- 
swoją rozległością, znajomością 
Sztuki i aktualnego życia, iiterackiego. Tezy 
te przeplatają zastrzeżenia uderzająco nież 
Taz trafne, zastrzeżenia najlepiej świad- 
czące o sumieniu intelektualnym autora, o 
jego upartym przezwyciężaniu wszelkich 
uproszczeń, wszelkiego mętu słownego i 
myślowego. 

Ale te tezy naczelne nie są słuszne. 


Jeden z organizatorów akademii ku czci 
walczącego narodu greckiego spytał mnie 
niedawno czy są jakieś nowe wiersze pol- 
skie poświęcone“ sprawie greckiej. Byłem 
szczęśliwy, że mogłem z jłatwościg, zacyto: 
wać mu ex abrupto nazwiska kilku auto- 
rów, którzy na ten temat pisali. 

Byłem szczęśliwy, gdy innym razem u- 
stalając program festiwalu na Zjazd Sa- 
mopomocy Chłopskii moglem. wskazać 
długi szereg utworów pisarzy z prawdzi- 
utworów trwale należą- 
cych do zasobu naszej narodowej kultury, 
a całkowicie odpowiadających Społecznej 
potrzebie takiej chłopskiej uroczystości, 
uroczystości także i przede wszystkim pos 
litycznej. 

Obserwuię dobrze į uważnie młodych pi- 
sarzy. Ich praca i ich rozwój literacki ma 
wyraźny kierunek, chociaż ich osiągnięcia 
są jeszcze niedoskonałe. Poczytajcie, 
sprawdźcie. Ich pisarstwo 
właśnie w tym kierunku, który ws 
od trzech lat także krytyka ideologiczna i 
praktyka „Kuźnicy“, pozbywają się mątu, 
staroświeckiej awangardy niemal z dnia na 
dzień. 

Dotyczy to, nie tylko młodych pisarzy, 
dotyczy także dojrzałych. Proszę przyjrzeć 
się ewolucji Brandysa od „Drewnianego ko- 
nia", przez'„Miasto niepokonane* do „Sam- 
sona“, I niech mi tu ktoś powie, że to nie 
jest także rezultat intensywnego chłonię- 
cia sugestii I ki ideologicznej. Że ten 

pekcji, to nawiązanie do 


odwrót od intro: T i 
prozy fabularnej, tworzącej postaci po- 


*) Por artykuł Aleksandra Wata "Antyzojl 
albo rekolekcje na zakończenie roku“, „Kużni- 
ca“ Nr 6, 194È 
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sunek autorki do świata, Właściwy kształt 
dla krytycyzmu tego rodzaju znalazła Nat 
kowska w „Niedobrej Miłości” i „Granicy”, 
wychodząc równocześnie daleka poza psy- 
chologizm. Do jej dość w nierwszym sta” 
dium ekskluzywnej twórczości wdarło się 
prawdziwe życie, szczere namiętności 1 głę- 
bokie problemy. Pozostał tylko wątpiący i 
krytyczny stosunek do prawd ogólnie 
przyjętych, do utartych í łatwo dających 
się podważyć twierdzeń o życiu i ludziach. 
Pozostały wątpliwości niepokojące każde“ 
go szlachetnego człowieka, które zawsze 
dotyczyły 1 dotyczą prawa czlowieka dą 
własnegą szczęścia | jego pbowiązków Wo- 
bec innych. Ocenie subiektywnej zaczęła 
się przeciwstawiać najpierw ocena moral- 
na, a później społeczna. Te narastające 
warstwy problemów musiały znaleźć | zna- 
lazły odbicie w twórczości Nałkowskiej 


wieściowe w klasycznym sensie, prozy po- 
litycznej, socjologicznie konstruującej los 
ludzki — jest dziełem przypadku, fantazją 
utalentowanego delfina. 

"To oderwane fakty, ale można je mnożyć 
dowolnie. Świadczą one, że interwencja ide- 
logiczna w życiu literackim skutkuje. 
Część naszych krytyków zrobiła i robi d6- 
brą robotę. Popełniają jeszcze sporo błę- 
dów, Ale nasze dyskusje, także cenny głos 
Wata dowodzi, że czuwamy nad tą dzia- 
łalnością, że ją kontrolujemy i twierdzę, że 
ją stale, powoli ulepszdmy. 

Wyraźnie walczymy z grożną wulgary- 
zacją, wyraźnie walczymy z mdłym eklek- 
tyzmem. 

Ojciec Aleksander ZZLP przeciągnął o- 
górkami tylu niesfornych, że już to samo 
jest dowodem, iż nie wybaczamy błędów 
krytykom. 

Twierdzeniu Wata o zbedności interwen- 
cji ideologicznej w literaturze przeczy nie 
tylko jakże jeszcze skromne doświadcze- 
nie naszych trzech lat! Przeczy mu także 
historia literatury. Zna ona dobrze rezui- 
taty, błogosławione rezultaty działałności 
ideologicznej krytyków, która poważnie i 
dodatnio zaważyła na, kiertinku i charakte- 
rze twórczości nawet wielkich pisarzy: 
Herder, Mochnacki, Hereen, Lenin w sto- 
sunku choćby do Gorkiego! 

Filozofia literatuty Aleksandra Wata 
także mnie nie przekonała. „Że to litera- 
tura winna się pochylić, zamyślić nad mi- 
jającym strumieniem zdarzeń”. W taj- 
cie się w argumenty Wata. Ależ on zakła- 
da wszystkie dziś ostro krytykowane przez 
metodologie humanistyki błędy filozofii 
kultury sprzed 50—40 lat, z czasów reakcji 
antypozytywistycznej, młodego Dilthey'a 
i bliskiej mu plejady myślicieli. Przecież 
to, co Wat uważa za istotę literatury, wy- 
wodzi on z refleksji nad tradycją literac- 
ką, pojmowaną jako zupełnie autonomiczny 
szereg kulturowy. A tak nie jest. Nie ma 
tej autonomii. To są fakty dziś dostatecz- 
nie uzasadnione w nauce. Czytajcie nowo- 
czesnych językoznawców  interpretujących 
literaturę. Czytajcie fonologów, jeśli nie 
wierzycie marksistom, Zobaczycie, że do 
prawd tych doszła i uczciwa mieszczańska 
nauka, gdy oderwała się od apriorycznych, 
idealistycznych założeń, a pozwoliła krzy- 
czeć wielkim głosem faktom  gromadzo- 
nym od lat, pozwoliła mówić samym zà 
siebie zbiorom dokumentów, nagim, bez 
idealistycznej interpretacji. Jeśli nie bę- 
dziemy szukać „wewnętrznego“ sensu lite- 
ratury w ogóle, jej strukturalnego sensu 
jako autonomicznego szeregu, jeśli spi 
rzymy na nią jako na fakt społeczny i hi- 
storyczny, to łatwo przekonamy się, iż o 
właś m zadaniu literatury decyduje da- 
ny, historyczny twórczy ruch masowy, któ- 
ry w swojej epoce. jest źródłem wartości, 
wszelkich wartości, a nigdy wewnętrzna lo- 
gika, struktura jakiegoś autonomicznego 
szęregu kulturowego i jego rzekome pra- 
widłowości formalne. l 

Każdy, kto zna ideologie współczesnych 
ruchów ludowych wie, że nie powołują one 
do życia literztury kontemplacyjnej, ale 
walczącą, I na to nie ma rady, I to jest do- 
bre, mądre, słuszne, astystycznie twórcze 
i nowatorskie. Nie będę tego szerzej do- 
wodził. Robiłem to nieraz, Po prostu nie 
przekonał mnie surowy kaznodzieja Ojciec 
Aleksander ZZLP, 

teraz jeszczć w sprawie kłopctów, że 
tak powiem, semantycznych. A, Wata. Wat 
twierdzi, iż pojęcia, którymi posługuje się 
krytyka ideolog: jak np. romantyzm, 
realizm są mętne. niejasne, ba! wręcz ba- 
łamutne, Mój Boże, Wat trochę tu przy- 
pomina psotnika, który spróbował zobaczyć. 
co jest v środku zegarka. Rozebrał go 
rozrzucił kółka, śrubki i sprężynki, I teraz 
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zagadnienie, usiłujące wniknąć w prawdę 
o człowieku. Czy czlowiek jest taki, jak 
sam siebie widzi „od wewnątrz”, czy też 
jest właśnie takim, takim widzi go otocze” 
nie? Nałkowska na przestrzeni całej ksią: 
ki zestawia dwa rodzaje opinii — jedną 
wewnętrzną ocenę Zenona, który zna po” 
budki swego postępowania i drugą z 
wnętrzną, tworzoną przez otoczenie 
podstawie znajomości czynów Ziembl 
cza, | tu znowu kryteria społeczne oka: 
się bardziej przekonywujące. r 


Najzupełniejszy wyraz dała im autorka 
właśnie w „Granicy“, Chodziło tu o ustale- 
nie granicy praw człowieka wohec Innych 
ludzi 6 poczucie odpowiedzialności nie 
tylko wtwnętrznej lecz i społecznej za każ- 
dy czyn. Każdy czyn bowiem w interpreta- 
cji autorki jest czymś co niejako istnieje 
poza człowiekiem, kształtując rzeczywi- 
stość I dlatego nie można go niczym odro“ 
bić, Zenona Ziembiewicza nie usprawiedli- 
wia nic, ant fakt že wiełu ludzi postępuje 
tak samo”, ani jego późniejsza dobroć 1 
troskliwość wobec Justyny. Jego lekkomyśl 
ny postępek determine niezależnie od 
wali otaczających go ludzi, wszystkie nó- 
źniejsze wydarzenia. Auforka rozszerza 
tu granicę odpowiedzialności daleko poza 
sierę sumienia, mlerzac ją kryteriami spo- 
łecznymi. Podobnie wielostronne oświetle- 
nie znajduje w „Grunicy” 1 drugie ważne 


nizmu. 


Dochodzi do tego 
właściwą dla pisarza, nadając włusnym re- 
fleksjom 1 wątpliwościom formy obruzo” 
wego przedstawienia życia. 


„Granica“ jest może 


wieścią Nałkowskiej w tym rozumieniu że 
obok problematyki, którą porusza, akcep” 


drogą jedynie 


najpełniejszą po- 


tuje 1 wchłania jak najwięcej życia, Autor- 
ka pokazuje tu rozmalte warstwy spolecze 
ne, widzi proletariat nie z okien drobno- 
mieszczańskiego salonu jak np. w „Kele 
ciu”, lecz właśnie na tle prawdalwcj 
czywistości okresu międzywojennego. Zar 
rysowuje narastające konflikty spoleczne, 
strajki, więzienia i upadek moralny i fi- 
zyczny bezrobotnego, Opisując rodzinę Go” 
łąbskich nie ucieka się ani do „dobrotli- 
wej filantropii”, ani taniej litości, po pro- 
stu pokazuje do czego doprowadza ustrój, 
w którym ludzie nie mogą znaleźć pracy, 
a żona: bezrobotnego stwierdza z, tragiczną 


patrzy zrozpaczony na małą kupkę metalo- 
wego śmiecia. Nie ma żegarka, i niczego się 
nie dowiedział  * 

Wat, brutalne i jasne pojęcia — postula- 
ty krytyki ideologicznej, raczej zawołania 
bojowe, o ubogiej funkcji wyjaśniającej, 
ale budzące poźądan: emocje i skojarzenia 
potraktował jak: pojęciowe beczki bez dna 
abstrakcyjnej treści, 

+ Rozumiem dobrze pobudki Wata. Kiero- 
wała nim uczciwość intelektualna. Ale tu- 
taj tak się stało, że ta uczciwość kazała 
mu popełnić występek; może nie występek 
— małe wykroczenie przeciw regułom gry. 
Mg przyjął samowolnie, iż bieżąca kryty- 
ka ideologiczną posługuje się pojęciami hi- 4 
storii literatury. Skonfrontowal treść i za. 7) „Był Z tych, co się oburza, że ludzi 
kres pojęcia romantyzmu czy Tealizmu, u- Można pozbawiać wolności ża wyznawanie 
żywanego w naszych, artykułach z treścią i-1dei i za wyznawanie idei wieszać na szu- 
zakresem pojęcia romantyzmu czy realiz- bienicy... Ale okazało się teraz przy nowej 
mu używanego przez historyków. Stwier- koniunkturze, po wielkim przesunięciu w 
dził oczywiście, że te zakresy i treści nie układzie rzeczywistości — że to znowu slo- 
pokrywają się. Bardzo go to zmartwiło, W% Że, własne ukochane h „, stały się 
Ostrzegł surowo lekkomyślnych ideologów. nagle obrzydliwe i bezsensowne”, Tel w 

Ojeze Aleksandrze ZZLP, przecież my. wielkim, a jakże trafnym skrócie wygląda- 
Śmy o tym dobrze od początku wiedzieli! JR Idzie rządzący Polską lat międzywo* 

Nasze pojęcia nie miały być pojęciami jcnnych, ci przed którymi skłania czoło- 
historyków.. mo Ojciec riadażył RAN BEZ bitnie głowy zubożałe ziemiaństwo, bro- 
dając swojo wbrew naszym wyrsśnywi: niąct swojego prawa do tryania ną stapo- 


Oświadczeniom. Ułatwił sobie Ojele pole- Majkowska dała wie roi 


tyczące zagadnień społecznych - pojawiają 
się i w innych utworach: Nałkowskiej. W 
„Romansie Teresy Hennert'" autorka z du- 
żą bezstronnością ukazała „sfery rządzą- 
ce”. W „Niedobrej Miłości” z dyskretną 
ironią wprowadziła postać dygnitarza, któ” 


świetną charakterystykę 


mike. £ fi 4 J 
$ 2g tych żałosnych eplgonów arystokracji: Wi 

My mówiąc 6 romantyzmie jako postula- abe żĘ = dy 
Gie dzisiejszej literatury celowo ograniczy. dzi Ich uporczywe a żałosne starania, ahy 


przedłużyć za wszelką cenę dawne formy 
egzystencji, dostrzega, że zubożenia ekono- 


TEA EOS: ce miczne tej warstwy pozbawiło ją nawet te” 
Braliśmy z historycznego romantyzmu to go, w czym kiedyś przodowała -. błyslto” 


co nam ideowo odpowiądało, Oczywiście fiwej kult $ j 1 towerżys 

pojęcie romantyzmu. historyczno jest tak Bid RCW! E RA 
ogate i tak mùsi odbijać sprzeczności we- "3 IE OCZ GERE 
wnętrza: kultury,kapiłatatycznej posz. wbija na, łące, trwaja uporczywie przy 
ków XIX w., że do jakiegokolwiek postu- przodkach przesądach klasowych. Nełkow* 
lowanią nie nadaje „się. Toteż nikt z NAS Vska widzi cały bezsens tego życia pragną- 
pisząc „realizm“ nie myślkł o*skompliko- cego „zachować kcztałt. ZKIOrEAÓ YE 
wanej, pełnej sprzeczności treści rzeczywi- ciekła już wszelka "rest A ATZ 


stego realizmu np. Tołstoja. Realizm to 
U 4 Przedstawiając obiektywnie ówczesną 


było nasze hasło — treść jego brała z f x 
przeszłości tylko wybrane elementy, Tak pzeczywistość polityczną i społeczną, autor- 


liśmy treść tego pojęcie. "Tak ją ograni- 
czaliśmy jak to nam było potrzebne. 


3 ` i 4 ka w stosunku do tych zagadnień ho: 
zawsze postępuje krytyka ideologiczna. go tych zagadnicń zacho 
I osiąga rezultaty, Przybyszewski mówił Wule żreszłą dość duży dystans. Dąży do 
swoim: „Sztuka to absolut", — Słowo ôk najwszechstronniejczego pokazania 


tamtego życia, ale nie walczy o jakieś no- 
we jego formy, Przede wszystkim zajmuje 
stanowisko humanitarne, nie mogąc się 
pogodzić z żadną krzywdą —nawet krzyw” 
dą zwierzęcia. 

Dostrzeganie prawdziwego cierpienia £ 
niesprawiedliwości nie jest rzeczą łatwą. 
W początkowym stadium twórczości Nal 
kowska widziała cierpienia dystyngowa* 
nych inteligentek, tragedie ludzi gubiących 
się w poczuciu „zła istnienia” 1 to wyda: 
wało jej się najistotniejsze, Było zresztą 
zgodne z duchem epoki, Od momentu, w 
którym przestała patrzeć na życie oczyma 
konwencjonalnego artysty, zobzezyła czło” 
wieka, a jeszcze później człowieka w spa- 
łeczeństwie,  Syntczą jej wielokrotnych 
zwycięstw w dziedzinie sztuki są właśnie 
najdojrzalsze utwory okresu międzywojen= 
nego. -„Granica” najharmonijniej łączy 
dojrzałość poglądów z bogactwem proble” 
matyki i arłyzmem konstrukcji. Wprowa= 
dzenie narratora w żadnej mierze nle žu- 
bożyło problematyki utworu a dopomogło. 
do wyraźnego zlokalizowania 1 ukonkret- 
nienia wydarzeń. Jedna z trudniejszych 
form wyrazu ok ła się tu, jak najprzy- 
datniejsza, Podobnie ominęła aułorkn nie- 
bezpiegzne rafy konstruktywizmu, Wz 
zeń to, co było jej naprawdę potrzebne dla 
wzmożenia dramatyzmu akcji | wielostron* 
nego naświetjenia zagadnień Rozpoczęcie 
powieści od tak zwanego kańca, informiu- 
jące czytelnika o katastrofie jeszcze przed 
wejściem w akcję zostało przez Nałkow- 
ską wyzyskane' do najdrobniejszych szcze” 
gółów. Przede wszystkim od pierwszych 
zdań powieści wytworzyło atmosferę za- 


„absolut nie w istocie nie znaczy, A prze- 
cież było hasłem ideowego porozumienia, 
budziło, zapładniało wówczas pisarzy, Oczy- 
wiście było hasłem reakcyjnych pisarzy i 
krytyków. Ale to już inna sprawa. 

Nasze hasłą są racjonalne, mają treść i 
zakres uchwytny. Ale od początku nie by- 
ły konstytuowane na wzór pojęć poznaw- 
czych historii, jako pojęcia postulatywne 
krytyki legitymują swoją poprawność ina- 
czej niż pojęcia historyczne. 

Toteż troski semantyczne 
płonne. 

To nic, że w romantyzmie historycznym 
mieliimy i to coś zupełnie przeciwnego, 
My w nasze hasło romantyczności w lite 
raturze czy realistycznego stylu wkłada- 
my treść zupełnie wyraźną. Określamy ją 
w długich wywodach. I tylko trzeba oce- 
nić czy jest ona ideologicznie w porządku. 
Bo pisarze nas rozumieją. Tu nie ma na 
ogół groźnych ekwiwokacji. Jak ktoś bar 
dzo udaje głupiego — to najczęściej jest 
politycznie przeciw. (Prawda Kisieli?), 
I jak mogę sądzić np. trzyletnią" kampa- 
nia o realizm daje raczej dobre rezultaty 
— jak to szczegółowiej nuzasadniałem w 
moim referacie na Zjeździe Wrocławskim 
ZZGP. 

Niepoprawni krytycy i Ideologowie życia 
literackiego wyjdą z Twoich rekolekcji nie- 
skruszeni, Ojcze Aleksandrze. Nie było bo- 
wiem w Twoich słowach „ducha Bożego”, 
który teraz jest „w bluzach ludu". Jak 
kiedyś komuś podobnie powiedział gwałto- 
wny poeta, poeta jasnowidzący... 


Wata, są 


Stefan Żółkiewski 


ulgą, że jej dzieci umierają, bo przecież i . 
tak nie mogłaby ich wyżywić, Sprawy do- , 
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niepokojenia i pewnej grozy. Sposób uję: 
cia podobny do techniki powieści krymi* 
nalnych tu posłużył autorce do zaintereso- 


wania czytelnika sprawami naprawdę 
istotnymi, dotyczącymi „granic“ praw 
człowieka. Narrator rozpoczynający opo- 


wieść od tregicznego zgonu Ziembiewicza 
co pewien czas daje o sobie znać, wyraża 
swe opinie, pomaga zrozumieć właściwy 


sens wydarzeń. Odgrywa rolę podobną do, 


chóru w tragedii klasycznej, który inter 
pretuje | ocenia wypadki, Jest zresztą rów- 
nie dyskretny, gdyż pozwala na wyciąga” 
nie własnych wniosków. Materiału na to 
powieść dostarcza bardzo wiele, a cała 
przedstawiona rzeczywistość uzyskuje dzię” 
ki wprowadzeniu postaci opowiadającej 
wyraźne ramy kompozycyjne 1 wyraźny 
kształt artystyczny. W takim , poddawaniu 
się* panującym prądom leży właściwie 
zwycięstwo pisarki, która z całą świado- 
mością artystyczną wybiera z nich to, co 
najlepiej służy jej własnym celom. 


W  „Medalionach" Nałkowska 
do opowiadania od siebie, podobnie jak 
„W domu nad łąkami”. Więż ta jest na- 
wet wyraźnie zaznaczona, gdyż przy oka” 
zji pięknego opisu przyrody w opowiada- 
niu „Kobieta cmentarna", autorka wspo- 
mina „dom dzieciństwa, przy którym po” 
dobnie wołała zielona wiłga”, Ta liryczna 
dygresja jest tu jakimś akcentem wysoce 
dramatycznym, bo silnie kontrastuje z ca- 
łą atmosferą grozy wojny i okrucieństwa. 
Posługując się znowu pozornie tą samą 
formą Nałkowska wyzyskuje ją dla jeszcze 
innych celów. Wspomnieniom nadaje cha- 
rakter noweli - reportażu. Z szacunku dla 
powagi i grozy wydarzeń pojawia się tu 
lakaś nieomal naukowa wierność wobec 
faktów. Wyczuwa cię, że autorka opisuje 
tylko to, co naprawdę widziała, że podaje 
cudze słowa nie zmieniając ani jednego 
wyrazu, że celowo ogranicza swe możliwo- 
ści artystyczne, aby nie uchybić w żadnej 
mierze prowdzie i grozie życla. Siebie usu- 
wa Jak najbardziej w cień, odgrywając ro" 
lę pośrednika, który nie komentuie wyda- 
rzeń i powstrzymuje się od jakichkolwiek 
rozważań bo cóż można powiedzieć po- 
nad to, co mówią fakty. Ta niezwykle tru” 
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nawraca” 


dna zwłaszcza dla pisarza o typie reflek- 
syjnym dyskrecja odsłania nową właści 
wość talentu Nałkowskiej — umiejętność 
pokazania życia bez widocznej interwencji 
pisarskiej. Artyzm Nałkowskiej przejawia 
się tylko w niezwykłe trafnym układzie 
faktów. Sprawozdawczo wierne opowiada” 
nie o zeznaniach młodego pracownika w 
Instytucie Anatomicznym kończy się jego 
naiwno - straszliwymi słowami — „ 
Niemczech, można powiedzieć, ludzie u- 
mieją coś zrobić z niczego...*. Te wyrazy 
uzńania dla Niemców, przerabiających 
tłuszcz ludzki na mydło, stanowią bardzo 
silną dramatycznie pointę całego rozdzia” 
łu, są klamrą zamykającą fragment I rów- 
nocześnie rzucają ostre światło na całą 
pracę instytutu i charakter młodego czło” 
wieka. Jesteśmy tu daleko od jakiejkol- 
wiek sztucznej stylizacji — tak silnie może 
przemawiać jedynie prawda, podana w 
sposób fak najprostszy. Wszystkie opo- 
wiadania tego tomu cechuje sugestywna 
siła wyrazu, osiągana, może po raz pierw- 
szy w twórczości Nałkowskiej bez pomocy 
komentarza. Właściwie tylko jeden roz” 
dział „Dorośli i dzieci* posiada inny cha- 
rakter — jest rodzajem rozprawki, w któ- 
rej autorka zasłanawia się nad celem 1 sen“ 
sem postępowania Niemców. Niezwykle 
trafne spostrzeżenia autorki posiadają wy- 
raźną wartość stwierdzeń naukowych. — 
„Przy zapoznawaniu się z niezwykłym zja* 
wiskiem Oświęcimia — zarówno na zasa“ 
dzie materiału, który przyniosły zeznania 
świadków, jako też przy naocznych oglę- 
dzinach miejsca dramatu — uderza fakt 
bardzo celowego przystosowania systemu 
i urządzeń tego obozu do zadania mają- 
cego charakter dwojaki: polityczny I eko* 
nomiczny, można by rzec idealny I prak- 
tyczny. Zadaniem politycznym było uwol 
nienie pewnych terenów od ich mieszkań* 
ców, by terenami tymi wraz z ich natu- 
ralnym i kulturalnym bogactwem niepo- 
dzielnie zawładnąć, Zadaniem ekonomicz” 
nym było, abe:amo przeprowadzenie te- 
go zamierzenia nie tylko nie przyniosło 
uszczerbku, nie spowodowało żadnych ko- 
sztów, ale na odwrót: aby stało się ż 
dłem, z którego można ciągnąć zyski...” 
Rozważania te sięgające głęboko w istot" 


ne przyczyny terroru okupacyjnego, stano” 
wią jakby syntezę 1 wyjaśnienie poprze” 
dnich opowiadań, w których autorka na- 
gromadziła dosyć materiału, usprawiedli- 
wiającego takie wnioski. Nałkowska po 
raz pierwszy w swej twórczości wyszła od 
faktów zamykając uogólnienia w ostatnim, 
oddzielnym rozdziale swej książki. W po” 
przednich utworach opisywane życie była 
dowodem popierającym tezy z góry przy- 
jęte, lub też stanowiło ilustrację pewnych 
przekonań, Dlatego można by zaryzyko- 
wać twierdzenie, że dopiero w „Medalio” 
nach” autorka zastosowała pełną technikę 
realistyczną, która żywi największy szacu- 
nek dla faktów i układa je bez ż góry po” 
wziętych tez, zgodnie z istniejącym porząd” 
kiem rzeczy. Do tej metody: pisaraiej Nał- 
kowska dochodzi jakby wbrew swoim dâ- 
wniejszym upodobaniom i skłonnościom. 
W. pierwszych powieściach świadomie sty” 
lizowała postacie i język utworów. Taka 


forma sztuki była, zgodnie z ówczesnymi, 


przekonaniami właściwą sztuką. Nie uni- 
kała zresztą trudności, gdyż wymagała od 
pisarza dużej kultury literackiej i, wyrze” 
czenia się bezpośredniego przeżywania 
świata na korzyść przeżywania „literackie 
go”. Rzeczy najprostsze transponowała w 
jakieś inne wymiary, zmieniając normalne 
stosunki między nimi 4 nadając im baroko- 
wość kształtu, Przezwyciężywszy konwen* 
cjonalizm modernizmu Nałkowska w wię- 
kszości swych utworów staje się pisarzem, 
który nie poprzestaje na obserwacji życia, 
lecz chce przekazać czytelnikowi swą wie- 
dzę o nim, Może najwyraźniej widać to w 
powieści „Niecierpliwi“, gdzie naturali 
styczna koncepcja dziedziczności, dotyczą- 
ca obłędu i skłonności do samobójstw za- 
ciążyła nad całym utworem, W celu prze” 
prowadzenia swej tezy Nałkowska infor- 
muje czytelnika o wielu nieżyjących 
przodkach bohaterów, przypomina ich 
tragiczne zgony, sugerując od początku, że 
i bohaterów czeka ten sam los. Koncepcja 
ła zaważyła na całej akcji, pozwalając z 
góry przewidzieć przebieg wypadków i 
ich rozwiązanie. Źresztą właśnie z tego 
względu rozwikłania akcji nie były dla 
Nałkowskiej najważniejsze i dlatego też 
często mogła od razu na początku powie- 
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ści informować czytelnika o wyniku wy” 
darzeń, Ważniejszym stawało się to — jak 
1 dlaczego akcja musiała znaleźć takie za- 
kończenie, Wydaje się, że Nałkowska przy“ 
jęła pewne metody konstruktywizmu właś” 
nie z tej przyczyny, że najlepiej odpowia- 
dały charakterowi jej ówczesnej twórczo” 
ści, wyrażnie zmierzającej w kierunku po” 
wieści o typie refleksyinym. 


Inną sprawą, która również oddalała za- 
wsze Nałkowską od techniki realistycznej 
było zbyt dokładne i cotre widzenie szcze” 
gółów życia. Pozornie wygląda to na pa” 
radoks, ale przecież najczęściej stosuje się 
termin realizm wtedy, y pisarz widzi 
rzeczywistość tak jak większość ludzi. Nał- 
kowska widzi ostrzej i dokładniej niż 
przeciętny obserwatot. Opisując np. w 
„Granicy” wnętrze pokoju» opowiada: 
„Wtedy po stole, poprzez książki 1 niemo- 
dne albumy rozpoczynał ukośną wędrów* 
kę stwór najdziwaczniejszy, pająk nie wię- 
kszy od biedronki, na nogach wysokich dla 
niego jak wielopiętrowe rusztowania, a 
miękkich i cieniutkich jak włosy, Idąc ba- 
lamsosvał tanecznie, | każdą nóżkę stawiał 
niedbale zarazem i etykietalnie, z jakąś e” 
gzaltowaną elegancją, Było widoczne, że 
jest wytworny 4 wrażliwy, ostrożny i wy- 
bredny, mógł przytem robić się na prze” 
mian wyższy albo niższy zależnie od swej 
chęci...” Świetny ten opis zwraca uwagę na 
szczegóły niezauważalne przez większość 
ludzi. Zmienia też jakoś proporcje tego, 
co jest ważne w opisie pokoju, odrywa, 
właśnie dzięki swej niezwykłości I minta“ 
łurowej precyzji, uwagę od biegu akcji, 
Dygresji takich w twórczości Nałkowskiej 
jest wiele. Wskazują one na jakiś odrębny, 
właściwy tylko Nałkowskiej stosunek do 
życia, na podkreślanie raczej cech indy- 
widualnych niż typowych, co jest także 
właściwością e odbiegającą 6d realizmu. W 
„Medalionach'* przeciwnie. autorka wyraź- 
mie typizuje każdą z postaci, ' każdy takt 
jest charakterystyczny 1 reprezentatywny. 
Dlatego można by zaryzykować twierdze“ 
nie, że „Medaliony“ rozpoczynają jeszcze 
jeden nowy etap pieknej twórczości Nał= 
kowskiej, 


Ewa Korzeniewska 


- — FABRYKA, DOM KULTURY, CERKIEW? — 


DY SPOJRZEĆ na plany najwię- 
kszych miast świata, to plan 
Moskwy najbardziej wyda się 
nam podobny do planu Medio- 
lanu, a u nas do Krakowa. Tak 
samo promieniście rozbiegające się od 
środka miasta ulice, takie same konzer- 
tryczne koła szerokich alej, opasujące cea" 
trum. Prawidłowość rozwoju tego miasta, 
które rozrastało się wokół naturalnej o- 
brony — Kremlu, jest zadziwiająca. Dzi- 
siejsi urbaniści, unowocześniając miasto, 
niewiele zmienili w ogólnym planie. Nie* 
mniej zmiany są ogromre. Świadczyć o 
nich może znowu porównanie planów: da- 
wnej i nowej Moskwy. Ulica Gorkiego, 
dawna Twerska, rozszerzyła się bodaj trzy” 
krotnie i wyprostowała — jedna jej stro- 
nę dosłowzie odsunięto, Nie wiem, jak te 
go dokonano bez rozbierania domów, wiem 
tylko jedno: wszyscy zapewniali mnie, że 
pewnej nocy stare domy wraz ze "wymi 
mieszkańcami, którzy wtedy najspokojniej 
sobie spali,,wraz z psami, kotami i szcz 
rami w piwstey przejechały o kilkadz 
siąt metrów dalej, Gdy się dziwiłem, od- 
powiadano mi jednym słowem — „Tech- 
nika!“ i podnoszono wysoko wskazujący 
palec. 

Uwierzyłem dopiero wtedy, kiedy obej- 
rzałem ZIS, to jest Zakłady im. Stalina, 
Oczywiście ZIS, poza faktem, że produ- 
kuje m. in. wielkie auto" i trolleybusy, nie 
ma nic wspólnego z przesuwaniem domów 
na rolkach, niemniej ogrom tych jednych 
zZ największych w Europie, a bodaj że i 
na świecie zakładów budowy sampchodów 
jest tak imponujący, że słowo „Technika“ 
i gest palcem w niebo nie wywołuie iuż 
uśmiechu i napawając szacunkiem i zdu- 
mieniem, każe uwierzyć w możliwość prze- 
suwania domów. 

Na olbrzymiej przestfzeci 500 hektarów 
rozsiadło miasto warsztatów i hal fa” 
brycznych. składających sie z ro tysięcy 
jednostek budowy, a zatrudniające 50 ty- 
sięcy ludzi: 


- 4) Por. Nr 1 — 2 „Kuźnicy: Notatki z po- 
dróży* Nr 8: „Teatry i ludzie" j Nr 5: „Le- 
ningrad': 


«a pierwotnie nazywała si 


Otwarte palenisko w jednej z wielkich fabryk 


Budowę zakłądów rozpoczęto jeszcze 
przed Rewolicją, w 1916 roku — były o: 
ne z początku obliczone na produkcję 1500 
maszyn rocznie, Właścicielami zakładów 
byli podówczas znani w Moskwie bankie 
rzy i przemysłowcy, bracia Rjabuszyńscy. 


Otrzymawszy od rządu carskiego 11 milio , 


nów rubli subsydium i wszedłszy w poro 
zumiecie z włoską firmą samochodową 
„Fiat”, zbudowali kilka niewielkich war” 
sztatów, na które wydali wszystkie pie- 
niądze, tak, że do wybuchu Rewolucji nie 
zdążyli wypuścić ani jednej maszydy. A 
kiedy w. 1924 roku robotnicy fabryki, któ- 
e „AMO“, wy- 
puścili pierwsze maszyny, jeden z Rjabu- 
szyńskich ogłosił w paryskiej prasie 'e- 
migracyinej list otwarty, w którym demas- 
kował „kłomstwa bolszewickie”, twierdzar 
że auta te pochodzą jeszcze z jego przed- 


radzieckiego przemysłu metalurgicznego 


rewolucyjsej produkcji, że bolszewicy sa- 
mi nie potrafią uruchomić swego przemy” 
słu, 


Tymczasem w okresie 1-szej: pięciolatki 
zakłady, które w 1931 roku zmieniły nazwę 
na ZIS, zwiększyły swą produkcję 16 ta- 
zy, W zakładach im. Stalina produkcja 
auta zaczyną się od bezkształtnej bryły 
żelaza, po czterech dniach, gdyż tyle 
właśnie czasu trwa cykl produkcyjny, opu- 
szoza oda teren fabryczny w postaci calko- 
wicie wyposażocej ciężarówki, We wszy- 
stkich prawie działach, gdzie tylko to jest 
możliwe, zastosowano - system. ląśiny ru" 
"homej., $ 


Mniej skomplikowane części wybija się 
na olbrzymich sztancach w kuźni. Jak też 
taka lnźnia wveląda? Pamietamy dobrze, 
opisuje ją Homer: 


Idżie do kuźni, zwraca wprost ku ogniu 
miesby, 
W dwudziestu piecach gęste ich szumia ` 
oddechy, 
Na przemiany swe piersi wzdymają j płaszczą, 
T różny wiatr posłu wając paszczą, 
Do roboty, do chęci rzą stosowne, 
Raz wolne niecą żary, drugi raz. zwałtowne, 
Potem w piec zapalony grube kładzie szyny, 
Z miedzi, z drogiego złota, ze srebra ` cyny, 
Ą stawiąc pod kowadło wielkie pniak 
niezłomny; 
Jedną ręką wziął kleszcze, drugą młot 
ogromny. 
(Przekład Fr. Dmochov 3 


, istnieją pewne drobne róż 
| Ogrome mioty pneumaty- 
czne stoją rozstawione wzdłuż sali. Z u“ 
mieszczonych obok „pieców, gdzie szumią 


* oddechy ropy, robotnicy wyciągają sztaby 


rozpalonego do czerwoności żelaza. Kowal, 
stojący przy młocie, obu rękami bierze w 
kleszcze żelazo i podkłada pod ogromny 
młot. Młot uderza, w półmroku hali sypią 
się zmienne gwiazdozbiory iskier, uderza 
jeszcze raz — i bryła przybiera kształt: 
wybija go sztanca, umieszczona u spodu 
młota. Zręcznym ruchem drugi kowal 
przerzuca płonącą część samochodu fia 
niełomny, stalowy pień, Inny młot, młot- 
nóż obcina wystające, niepotrzebne płaty 
żelaziwa. Długie uchwyty, zawieszone na 
łańcuchach, chwytają ulepiony z ognia od= 
łamek czegoś, co się dop'ero uksztaltowa- 
ło i długim szeregiem, górą, ponad głowa” 
mi wędrują po szynach, stygrąc po dro~ 
dze, części auta, jeszcze niepełne, jeszcze 
niegotowe, zaledwie przyzotowane do o- 
szlifowania, lecz już widomie urobione na 
podobieństwo doskonałego, celowego wzof* 
ca. > 

Kobiety, które w incej hali lepią te 
wzorce z jakiegoś specjalnego gatunku zie- 
mi pomieszarej z olejem słonecznikowym 
i jeszcze z jakimiś dodatkami, w gwarze 
miejscowej nazywają się koronczarki, że 
niby robią koronkowa robote — nam, lai- 
kom, przypominają jednak po prostu małe 
dzieci, lepiace babki z piasku. Babki wkła” 
da się w skomplikowane formy, uklepuje 
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znanym nam z dziecinnych doświadczeń 
sposobem, a potem wypala w kociołkach 
do gotowania bielizny. Ale potem nastę- 
puje rzecz przedziwna: po krętych szy- 
nach jadą powoli naczynia z wypalonymi 
formami; nad nimi również po szynach 
robotnicy prowadzą zawieszone na uchw. 
tach ciężkie kadzie z płynnym żelazem. 
Pomarańczowy jego blask nie iskrzy si 
jest spokojny i gę: Robotnica drewnia- 
nym drążkiem przebija otwór w warstwie 
ziemi, przykrywającej wypalone formy. 
* Robotnicy przechylają kadź, Żelazo leje 
się strumieniem. Z kociołka z sykiem u- 
chodzi gaz i parą wodną. Żelazo napelniar 
jąc formy, odtwarza skomplikowany 
kształt. Tak się dopełnia stała wymiana— 
żelazo nadaje kształt ziemi, ziemia żelazu. 
Wiele jest etapów, wiele hal, przez któ- 
te przejść musi odlew, zanim stanie się 
częścią: samochodu. Ostatnim etapem jest 
montaż, U bramy długiej, półtorakilome” 
_ trowej hali staje na ruchomej taśmie rama 
podwozia. Taśma porusza się bardzo To- 
woli. Transportery na szynach górnych 
przynoszą powoli coraz to nowe części: 
koła, karoserię, silnik; rama podwozia po- 
woli jedzie od grupy robotników do gru” 
py. Ubierają ią w coraz to nowe stroje, 
montują, malują.. Wreszcie, przy końcu 
do baków nalewa się benzynę. Jeszcze 
jedno spojrzenie kontrolera, do budki sia- 
da szofer i ciężarówka wyjeżdża z hali. 
Dzięki zastosowaniu systemu taśmowe- 
go, produkcja w Zakładach im. Stalina 
jest tańsza, oszczędniejsza, Całkowita pro- 
dukcja ciężarówki wymaga 230 godzin pra- 
cy ludzkiej, podczas gdy w niemieckich fa- 
brykach samochodowych trzeba na to zu- 
żyć dwa tysiące tych jednostók. 


W 1940 roku zakłady przemysłowe Mo 
skwy wyprodukowały prawie 21 razy wię- 
cej wytworów przemysłowych niż w 1913 
roku i prawie dwa razy więcai niż wypro- 
dukował przemysł w całej przedrewolu* 
cyjnej Rosji. 

Ilość robotników i pracowników w»ża- 

- kładach przemysłowych i w instytucjach 
moskiewskich zwiększyła się cd 1913 roku 
blisko czterokrotnie, — w 1913 roku Wy- 
nosiła 600 tysięcy, w 1940 — 2,3 miliona. 


Wokoło Zakładów im. Stalina wyrosła 
cała kolonia domów robotaiczych. Nie zd: 
żyłem ich zwiedzić, ma pewno jednak wa 
runki mieszkaniowe w nich, jsk i w całej 
Moskwie, nie rależa do najświetniejszych. 
Złożyło się na to wiele przyczyn — gwał- 
towny wzrost miasta, skupienie w nim ca" 
łego szeregu centrów — polityczzego, prze- 
mysłowego, administracyjnego, napływ z 
prowincji z powodu ogromnej siły atrak- 
cyjnej stolicy, z powodu wojny, zniszcze” 
nia miast prowincjonalnych. 

Wolne ad pracy godziny spędza robot- 
nik moskiewski w Domach, Kultury. W ja- 
kim stopniu Dom Kultury łagodzi problem 
mieszkaniowy—tudno osądzić, že go jed- 
mak łagodzi — to pewne. ‘Ale nie w tym 
jego rola i znaczenie. Domy Kultury w 
Związku Radzieckim istotnie zapoznają 
robotnika z dorobkiem kultury światowej, 
uczą szacunku dla niej i traktowania jej 
Heko dobro klasy robotniczej. W przeci- 
wieństwie do panujących u nas tendencyj 
do popierania dyletanckiej partaniny, któ- 
ra rzekomo ma tworzyć jakieś inne, nowe 
wartości, bliższe jakoby robotnikowi od 
twórczości zawodowców sztuki, w prze: 
wieństwie do panujących u nas tendencyj 
do traktowania robotnika jako doroste 
dziecko, które nie dojrzało jeszcze do tego, 
aby konsumować prawdziwe dzieła sztuki, 
w przeciwieństwie wreszcie do żądań, abv 
nasi pisarze, malarze i muzycy tworzyli 
jakąś sztuke stosowaną dla robotników i 
a robotnikach. do programu jakiegoś zwy- 
rodniałego, skarlałego proletkultu, który 
dawno już na terenie ZSRR został prze- 
walczony i osądzony — Domy Kultury w 
Związku Radzieckim dostarczaja robotni- 
kom pełnowartościowej, niezafałszowanej 

- strawy kulturalnej, czerpanei z ogólnego 
kotła kultury europejskiej. Nikt tam nie 
ośmielilby sie wymagać od dramaturga 
pisania inaczej na wielką sceje, a inaczej 
na scenę Domu Kultury, choćby nawet u- 
twór ten miał grać zespół amatorski. Tak 
samo nikt nie zawaha sie pokazać robot- 
nikowi na scenie jeso Domu Kultury u 
tworu klasycznego: Facine'a, Moliera czy 
Szekspira. Gogola czy Musseta. Tych róż- 
nie. wynikaacych z rzekomej troski o 7a 
interesowanie robotnika, troski, która w 


~ 


gruncie rzeczy. wynika z niewiary w jego 
możliwości intelektualne — w ZSRR nie 
ma i być ńie może w państwie socjalisty” 
cznym. 

W domąch Kultury, urządzanych w spo- 
sób możliwie najbardziej luksusowy, czę- 
sto po prostu z przepychem, są sale tea- 
tralne i kinowe, biblioteki, czytelnie, ko- 
ła samokształceniowe, wychowania spo- 
łecznego, zabaw i gier. A wszędzie ogrom- 
tia ilość instruktorów, oświatowców, bi- 
Kliotekarzy. To oni właśnie stanowią o do- 
skonałym przygotowaniu robotników ra- 
dzięckich do konsumcji dóbr kulturalnych, 
owocem ich pracy jest kolosalne czytel- 
nictwo, ogromna chłonność umysłowa kia- 
sy społecznej, która trzydzieści lat temu 
była całkowicie odsunięta, od możliwości 
wejścia w europejski krąg kulturałsy. 

Wszystkie te uwagi nieodparcie nasu- 
wają się przy zwiedzaniu Domu Kuitury 
przy zakładach im. Stalina. I jeśli nie stać 
nas jeszcze w Polsce na ten rozmach, jaki 
widzimy na kaźdym kroku w tym monu- 
mentalnym Pałacu Kultury, to na pewno 
możemy się oprzeć na metodach tam wy- 
pracowanych, a stosowanych w tysi 
nych pomniejszych tego rodzaju dom 
rozsianych na całym ogromnych obszarze 
ZSRR. 


"W Domu Dziecka przy Chlebozawo- 
dzie, czyli przy piekarni mechanicznej, 
jednej z największych w Moskwie, na po- 
dłogach leżą miękkie, puszyste dywany. 
Przychodzimy tam w porze poaobiedniego 
snu. Dzieci śpią w kilku sypialniach, po- 
dzielone na grupy zależnie od wieku, W 
całym żłobku panuje uroczysta cisza. Kie- 
rowniczka w asyście sporej grupki wycho- 
wawczyń oprowadza nas po ym domu. 
Nie zapomina o niczym — poxezuje nie 
tylko pokoje do nauki, sale zabaw, pokoje 


przyrodnicze, oddzielne dla każdej grupy,” 


lecz nawet łazienki i toalety. Wszystko tu 
jest celowe i przemyślane do ostatniego 
szczegółu. w korytarzach stoją szafki 
każdej zamiast nazwiska—obrazek. Dzi 
ko, które nie umie jeszcze czytać, pamie. 
ta, że jest lwem lub papugą i trafia do 
swojej szafki. Każda grupa bawi sie, je 
i śpi oddzielnie. zwłaszcza dzieci. przeby- 
jące przez dłuższy czas w żłobku są 
Ściśle odizolowane od tych, które 
przyprowadzają na czas pracy. a potem 
zabierają do domu. Spowodos 

troska o niezawleczenie infe! 

— Czy się to udaje? — pytamy. 

Tak, na ogół dzieci w nas nie chorują, 
żwłaszcza te, których matki prachjące ra 
nocnej zmianie, pozostawiaja nam na kilka 
tygodni. Doświadczenie jednak uczy, Że 
dzieci przebywające w zakładach zam- 
kniętych, potem gdy stykają się z oto- 
czeniem, 'są bardziej podatne na choroby. 
Wystrzegamy się więc skrajności — do 
niczego to nie prowadzi. 

Zapytujemy o warueki utrzymania i 
pobytu dzieci, Rodzice płacą za kaźde 
dziecko około 8o rubli miesięcznie, wyno- 
si to.około 10 % miesięcznych dochodów: 
średniowykwalifikowonego robotnika, Za 
te pienigdze dziecko otrzymuje pełne u- 
trzymanie, latem wyjeżdża na wieś, do 
kolonii. wiejskiej, którą zarządza zakład 
pracy. Prócz kolonii wypoczyskowej pie- 
karnia posiada  fermę, . dostarczającą 
żłobkowi produktów, 

— Czy te 8o rubli pokrywa koszty u- 
trzymania dziecka?-—zapytuje ktoś z nes. 
Dyrektor Chlebozawodu śmieje się: 

— Dom Dziecka pochłania spora część 
nadwyżek z piekarni. To nie są tanie rze- 
czy — dodaje z duma. 

Zwiedzamy piekarnię. Trino to, zresz- 
tą tak nazwać. Piekarnia, która zatrudnia 
800 osób, przestaje być piek: — sto- 

iejszą dla niej nazwa t fabryka 
chleba — chlebozawod. Produkuje ona 
dziennie około 250 ton chleba, a obliczó- 
na jest na.470 ton. Trzy takie tabrvki i 
dwanaście mniejszych karmia Moskwę. 
Przez cały czas produkcji tylko dwa razy 
chleb dotykany jest reką. 

— Ale wkrótce to zmienimy — oświad- 


na 


cza dyrektor. — Po raz pierwszy dotknie 
chleba sprzedawca, po raz drugi — ku- 
pujący. 

* 


W domu, gdzie znajduje sie dzisiaj Mu- 
zeum Rewolucji, dawniej mieścił się Klub 
Angielski. W końcu XVIII wieku było te 
miejsce zebrań masonów. Do klibu nale- 
żeli tacy najbardziej postepowi w swojej 
epoce ludzie, jak poeta Chereskow, jak 
pisarz i publicysta Nowikow. Wolnomy- 


matki, 
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Ślna Katarzyna, która korespondowała z 
Wolterem, prześladowała masonów. Samo 
należenie do klubu wzbudzało podejrzeria. 
Po pożarze Moskwy w 1812 r, klub docho- 
dzi do- największego rozkwitu. Pisze a 
róm Puszkin: 

W pałacu Angielskiego Klubu 

(Ludowych posiedzeń próba).., 

Należenie do klubu było jednak nielada 
zaszczytem. Dostać się tam było nieca 
trudniej niż do „Klubu Pickwicka* w 
Łodzi. Gdy bajkopisarz Dmitriew zwró- 
cił uwagę Puszkina na niestosowność na- 
zwy „Moskiewski Klub Angielski", Pusz- 
kin odpowiedział mu: 

— Jest nazwa jeszcze bardziej niesto- 
sowna: Cesarskie towarzystwo dobroczyn-. 
ności, 

A w 1833 roku pisał do żony: 

„Powiedz Wiaziemskiemu, że umarł je- 
go imiennik książę Piotr Dołgorukow, O- 
trzymał uprzednio jakiś spadek i nie zdą- 
‘żył go przepuścić w Klubie Angielskim, 
czego tutejsze towarzystwo bardzo żałuje. 
W klubie rie byłem, o mało nie zostałem 
wykluczony. ponieważ zapomniałem od- 
nowi swą karte członkowską, będę mu- 
siał zapłacić karę 300 rubli, a chętnie bym 
sprzedał Angielski Klub za 200 rubli". 

Czasy się zmieniały. Członkowie klubu 
doszli do tego — jak opowiada L. Niku- 
lin — że uroczyście podejmowali w jego 
murach kata Polaków, wileńskiego gene- 
rał - gubernatora  Murawjewa. którego 
współcześri Rosjanie nazywáli Wieszatie- 
lem. Oburzony tym wnuk Suworowa pu- 
blicznie 'potępił entuzjastów „ludożercy”, 
jak go nazwał. 4 

W Muzeum Rewolucji jedza z sal po- 
i Piłsudskiego w 1919 


stwie“, Takie same afisze, tylko, z datą 
o rek wcześniejszą. wzywały do wałki z 
interwencyjnym najazdem na Kijów, 

Tak wygladą tradna dialektyka hi- 
storii. 

+. 

Zaczęło ‘sie od tego. że Jan Kott nie 
zna języka: rosyjskiego, Z Rosjanami po- 
rozumiewał się dziwna. gwarą, bedącą 
frarcuskich, u- 
kraińskich i zrzadka rosyjskich, Od cza: 
su do czasu, w momentach życiowo, trud: 
nych, wymagających ścisłego wypow 
dzenia myśli. dopomagał sobie żywą ge- 
stykulacia, fad- i „pseudonaukową” 
gwarą „Kuźnicy“. U 


Niestety, o tym ostatnim sposobie w 
pewnej chwili zapomniał gdyż wypowia- 
dał życzenie najprostsze. Chciał zobaczyć 
metro moskiewskie, wobec tero- wyraził 
się z francuska, że chce widzieć metropo- 
Titain i dlatego też zaraz nazajutrz zamó- 
wiono dla nas audiencję u metropolity 
moskiewskiego. 

Nie żałowaliśmy jednak tej wizyty — 
gdyby rie to nieporozumienie lingwistycz- 
ne, ominęłaby nas iedna z najciekawszych 
rozmów, jaką mieliśmy w Moskwie i ja- 
ka zapewne rzadko który cudzoziemiec 
móetby sie pochwalić. 

Może dlatego właśnie koledzy moi za- 
dewali pytania nazbyt już obcesowe, 
które z pewnym zażenowaniem, spełnia* 
ac role tłumacza, przekładalem na język 
rosyjski. starając sie łagodzić przywaj- 
mniej stylistycznie zbyt ostre ich kanty. 

Metropolita, druga po patriarsze oso- 
ba cefkwi prawosławnej, nie ty! na 
Związek Radziecki, lecz również na epzar- 
chaty w Ameryce, Francji, Austrii, Cze- 
chach i Chinach. obejmujące wszystkich 
prawosławnych Rosjan w tych krajach — 
rie potraktował ras jak '/ barbarzyńców. 
lecz z niezmiennym półuśmniechem dosko- 
nalłego dyplomaty i człowieka o wysokim 
wyrobieniu towarzyskim i bystrej inteli- 
gencji odpowiadał nam poważnie i wy- 
czerpujaco na najtrudniejsze pytaria. Na 
zapytanie co sedzi o propazandzie ate- 
izmu i bezbożnictwa, odrzekł spokojnie: 

— Nic o tym nie wiem. Cerkiew pra- 
woslawna jest organizacją zwartą. sku- 
niona. posiedajsca wła: 
dzaju rzeczy jeśli istnieją, do ras nie do- 
cięraja, a tym bardziej nam w naszej 
działalności nie przeszkadzają. 

Odmalował nam pokrótce dzieje odro 
dzenia patriarchatu w 1943 roku, — o w 


. popów. W 
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dziale cerkwi prawosławnej w walce z 
Niemcami wiedzieliśniy już w:ześniej 
skądinąd opowiedział o or zacji 
Cerkwi. Cerkiew. prawosławna w ZSRR 
posiada obecnie dwie akademie d 
i nariów © czte: im kursie 
W dwudziestu dwóch tysią: 
cach parafii na terenie calego Zwię ku 
Radzieckiego cerki ada około 30.000 

am Moskwie otwarte są o- 
bechie 52 świętycie, Państwo oddało do 
dyspozycji patriarchy drukarnię w kla- 
sztorze w Zagorsku, przedtem moitew- 
niki i inne druki na użytek cer dru- 
kowane w drukansiech państwo- 
wych. Oczyw żdym kraju, 


ie, jak w każ 
gdzie rastąpił ścisły rozdział państwa od 
kościoła, cerkiew prawosławna w ZSRR 
jest organizacją, która czerpie fundusze 
wyłącznie zę składek. wiernych. 

— A jak przedstawia stan ilościo- 
wy wyznawców? zapytuje któryś z 
nas. 

— No cóż — odpowiada metropolita — 
w czasie wojny ilość wyznawców więk 
szyła się znacznie. To chyba zrozumiałe 
— dodał. A' teraz nie wzrasta co prawda, 
ale i nie zmniejsza się zbyt! 

Trudna dialektyka przejawia się i tu- 
taj, W kraju, gdzie materializm jest pod- 
stawą nauczania, można było zamknąć 
pismo „Bezbożnik* — książka i tak robi 
swoje. 


W poezji rosyjskiej, wbrew- ogólemu 
u nas meiemaniu, istnieją dwa równole'* 
głe nurty. Nurt powszechny — to poezja 
bardzo uspołeczniona, prosta pod wagle 
dem formalnym; łatwa jeśli chodzi © kø- 
munikatywność, wywodzęca się z trady- 
cji puszkinotw h 1 niekrasowówskich. — 
aczaie węższy, 


syjskiego wyrosły. Oba te nurty istniaty 
W: SR i 


miło się tylko ich na zas'ęg. Jest 
to zjawisko zrozumiałe — w kraju, gdzie 
życie społeczne odgrywa tak kolosalną 
rolę, gdzie przy tym zainteresowanie pór 
ezja obejmuje. szersze kręgi niż. gdzie- 
kolwiek indziej, to przesunięcie domin 
świadczy o tym wi z: 


kszym wzroś! z 
teresowania dla poezji i chtonności jej 
odbiorców. Ogromiie wpłynela na © 
również wojna — tematyka wojenna ua 
dal jeszcze zajmuje na pe miejsce"w 
ostatnio wydawanych zbiorach poezji. 
Pomimo to tale zwana liry 
nie straciła w Związku Radzieckim pra” 
wa obywatelstwa, jak nam 
z odległości, wydaje. Nie ma Bodaj pocty» 
który by jej wie uprawiał, wyrzec sie jel 
jest przacie równie trudno, jak wyrzec 
się uczuć i myśli, które ją rodzą nikt 
zresztą do tego poetów nie namawia, Tor 
zumiejąc, że liryka, kształtując uczuć 
wość, spełnia również swoje zadanie Spo" 
łeczne: 

Rodzi się natomiast w po% 
rodzaj nowy, który pewien wybitny poeta 
radziecki razwal ludowym poematem 
epickim, a który raczej należałoby, sądzę, 
nazwać” poematem o temetyce ludowej, 
Za zapowiedź rozwoju takich utworów 
poeta ów uważa „Wasilija Tiorkina” 
"Twardowskiego, Zapewne tak jest, choć 
właśnie „Tiorkin* pzy cnłei swej nie 
wątpliwie rowości ujęcia, oparty jest na 
głębokiej tradycji, która od Niekrasowa 
stała się kanonem tego rod 
poetyckiego. Pomimo mości tytułów 
powieść Piotra Boborykina „rarodni i 
liberala, wydana w 1892 r. p. t. „Wai 
Tiorkin", a opisująca w z bar- 
wach życie fabrykanta, który wyszedł z 
tudu — posłużyła zapewne Tw: 
mu nie tyle za wzór, 
do przedstawienia wep 
rzonego wielką sympał'a 
tycznego chłopka-roztropk: 

Droga rozwoju Hteratury, jak każda 
droga sztuki, która wyrasta z żywego społe 
czeństwa, nigdy nie bywa jedzolita; dopi 
ro później, ze stantia się kilku jednocze- 
śnie istniejących pradów rodzi sie to. co 
zwykliśmy nazywać stylem epoki. Ja 
chodzi o poezję  radziezką, styl ten tuż 
istnieje od lat kilku — następne lata 
przyniosa jego rozwój i mięski rozkwit, 
tak jak już dzisiaj daje się zauważyć sila 
jego oddziaływania, 


dla 


autora patrio- 


Seweryn Pollak 
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Henri Lefebvre i renesans lewicy trancuskiej 


RAWIE jednocześnie ukazały się w 
Paryżu dwie nowe książki Henri 
Lefebvre'a „Krytyka życia co- 
dziennego”) i „Logika formalna 
— Logika dlalektyczna 3), „Kryty- 

kult ka" odsłania zakłamania myśli i 
> ury burżuazji i jego niebezpieczeństwo 
la życie. Logika, stanowiąca pierwszą część 
ha tsiem tomów zakrojonego dzieła „W świe- 
te materializmu dialektycznego”, przygoto- 
wuje podstawy teoretyczne dla nowej kul- 
tury, wolnej od zdziczenią i degeneracji, któ- 
re życiu współczesnego Europejczyka przyno- 
si irracjonalizm. Henri Lefebvre, autor 
„Bgzystenejazmu”, _„Materializmu . falk- 
tycznego", monografii o Kartezjuszu i Nie- 
taschem, iozpiewy. o nacjonalizmie, wyduw= 
ca i kcmentator Hegla, Marksa i Leatia, jest 
uważany we Francji za jednego z wybitniej- 
szych dziś myślicieli lewicy. Aktualizując na- 
wet najbardziej oderwane zagadnienia, ge- 
nivsz rasy francuskiej obdarzył Lefebyre'a 
szczególną wyobraźnią polityczną i filozofi- 
czną, pozwalającą mu widzieć problematy 
filozoficzne tam, gdzie dla zwykłego człowie- 
ka istnieje tylko „gra interesów", oraz aktu- 
alną walkę o życie tam, gdzie widzi się za- 
zwyczaj pojedynek uniwersyteckich czy pry- 
walnych moli książkowych. Lefebvre jest 
teoretykiem, ale także i bojowym żołnie- 
rzem swej partii, Okresu okupacji nie prze- 
żył na wygodnej katedrze / uniwersyteckiej, 
ale w szeregach Rósistance. Jego działalność 
naukowo-literacka nie przynosiła mu pi 
niędzy — Lefebvre jest do dziś dnia profe- 
sorem liceum w Tuluzie — ale represje ze 
strony władz okupacyjnych i przedwojen- 
nych, które konfiskowały jego książki. 
„Nacjonalizm przeciw narodom" — skonfi- 
skowany przez rząd Daladiera. „Nietzeche”, 
„Materializm. dialektyczny*, „Hitler u wła- 
dzy* — nakłady skonfiskowane i zniszczone 
przez Niemców. Pewne tytuły jego książek 
mogą wywołać zastrzeżenia u czytelników, 
przyzwyczajonych do tego, że „filozofowie” 
unikają zazwyczaj tematów „drażliwych“ i 
zbyt „aktualnych* — jeżeli dotykają ich, to 
ostrożnie, aluzyjnie, „naukowo“ czyli tehó- 


|. „Nacjonalizm przeciw 
— książka traktująca o ae 
lizm mieszczańskiego. A tu znowu „Hitler 
ù władzy” — bilans pięciu lat faszyzmu w. 
Niemczech”... Cóż to za umysł „nieskoordy= 
nowany*, „nieuniwersytecki*| Myśląc tak, 
zapomina się jednak, że to dopiero Niemcy 
w XIX-tym wieku nauczyli filozofię egzy- 
stencji uniwersyteckiej, „oderwanej”. Filo- 
> KVII-go wieku błyszezała i kłuła 
> aktualnością, to satno renesans, Aeb dopie- 


ro złoty ek myśli greckiej! A- zresztą 
„aktualność*, „aktualność“... Wszystko, co 
słę pisze, jest aktualne. „Krytyka Lefe- 


bvrča tlumaczy, że aktualność polityczna 
gnieździ się nawet tam, gdzie autor nie wy- 
suwa nawet nosa poza „naukowe* analizy 
świadomości  transcendentalnej, chroniony 
wobec zarzutów o politykę pancerzem naj- 
subtelniejszej terminologii. Pocisk intelektu- 
aliy Lefebvre'a przebija i ten pancerz, uka* 
zując « tam obecność i aktualność polityki 
warstw rzywiiejowanych Tyle pod_adre- 
sera wysubtelnionych mózg ro 1 poważnych 
czytelników artykułów, których w zestawie+ 
miu prac filozofa może razić Hitler i nacjo* 
na 
„Krytyka* jest dla wielu lekturą bolesna. 
Lefebvre, opisując w niej mieszczański po- 
* gląd na świat, dezawuuje nietylko te jego 
punkty, które stokrotnie odsłaniane- przez 
myślicieli i artystów, stały się widoczne na- 
wet dla najbardziej zakamieniałych intelek- 
tualistów reakcji, ale i te, dotąd przez nikogo 
jasno nie kwestionowane, „dobre“ czy nawet 
„wzniosłe“ jego elementy. To jak gdyby 
lekarz dotykał skalpelem zdrowych w opinii 
pacjenta miejse, odsłaniając przed nim wrzo- 
dy, których istnienia ten nigdy nie przeczu- 
wał, Że „indywidualistyczni* mieszczanie są 
w istocie wszyscy podobni dó siebie jak bra- 
cja sjamscy, że banalność inteligencji miesz- 
czańskiej jest groteskowa, a nawet niesamo- 
wita, któż o tym nie wie, któż o tym nie sły- 
szał. Ale żeby mieszczanin okazywał się i 
wtedy wstrętny, kiedy właśnie ucieka od ba- 
nalności swego życia, chroniąc się w filozofię, 
sztukę i naukę, usiłując zapełnić pustkę swê- 
go życia oczekiwaniem, nadzieją, kontempla- 
cją, formułując najrozmaitsze wzniosłe slo= 
gany (a może nawet żyjąc wedle nich). Nie- 
* nawidzi swej. własnej. klasy i buntuje się 
przeciw jej rygorom, żyje w ciągłym. oczeki- 
waniu jakiegoś cudu, który by życiu jego na- 
dał wartość — cud ten może nadejść każde- 
go dnia, każdej minuty. Przejawi się nagle w 
jednym zęśliwie uchwyconym aspekcie za- 
chodu słońca czy rozkwitającej róży. I wtedy 
okaże się, że i w życiu inteligenta mieszczań- 
skiego -jest coś pięknego, tajemniczego, wiecz- 
nego. A więc: oczekiwanie i produkowanie 
cudów, polowanie za niespodzianką, za wy- 
darzeniami niesamowitymi i niepowtarzalny- 
mi. Konsekwencja: odwrót od racjonalizmu 
(André Breton żąda, żeby pisanie było dyk- 
tatem myśli, uwolnionej od końtroli rozumu, 
„pisanie automatyczne”, bo może w jakiejś 
spontaniczni: 
„prawda”, nieznana dotąd ludzkości skut- 
kiem permanentnej kontroli policjanta - ro- 


X 


1) „Critique de la vie quotidienne“ (Gras- 
spt). 

4A la lumićre du materialisme dia- 
lectique I Logique formelle Logique 
dialectique” (Editions sociales), 


urodzonej asocjacji odsłoni się” 


zumu). Albo: mitologizacja świata — ogląda- 
nie go i przeżywanie w ethosie bajki symbo- 
licznej („dziwność istnienia" i dziwne znaki 
na niebie i na ziemi. Hamletyzm na usłu- 
gach bardzo określonych interesów, które się 
wnet ukażą), gdzie wszystko uzyskuje szcze- 
gólny sens i miejsce w życiu. Albo: skrajny 
indywidualizm egotyzm filozoficzny: inte- 
ligent mieszczański szuka. indywidualnego 
punktu oparcia w sobie samym, zagłębia się 
w introspekcję, żywiąc przekonanie, że na 
dnie swojej duszy odnajdzie może „prawdzi- 
wego siebie“, Otacza się tomami filozofii 
idealistycznej, odurza się żargonemm nauko- 
wym w nadziei, że filozofia dostarczy mu 
przewodnika w podróży do głębin własnego 
ja. I jakież są rezultaty tych wszystkich prób 
wyłamania się z powszedniości życia, odnale- 
zienia czy wynalezienia wiecznych wartości? 
Wszystko napróżno! Cud nie nastąpi. Prawda 
nie przejawia się nagle ani w introspekcyj- 
nie uchwyconej migawce dziwności istnienia, 
ani w studiach nad jaźnią transcendentalną. 
Próby te, ciąg.e szamotanie się „lepszej czę= 
ści* burżuazji, mają swą przyczynę, która, 
mimo pożorów, nie jest wcale metafizyczna. 
Chodzi po prostu o to, że klasa uprzywilejo- 
wana, świadoma swej degeneracji, broni się, 
wskazując na walory indywidualistycznej 
koncepcji życia. 


Indywidualizm to dziś naczelne hasło 0- 
hozu reakcji. Indywidualizm jest ideową sko- 
rupą ochronną kapitalisty i inteligenta mie- 
szczańskiego, dobrze rozumiejących, że indy- 
widualiznowi odpowiada na płaszczyźnie 
społecznej atomizm, a zwycięstwo tego osta- 
tniego równa się uniemożliwieniu dalszego 
pogłębiania się świadomości klasowej (jesteś- 
my wszyscy wolnymi jednostkami, i ty i ja 
i ten bogaty przemysłowiec w samochodzie 
i ten biedny robotnik i ten wynędzniały ży- 
dowina także). Konsekwencją praktyczną in- 
dywidualizmu i dyktanda klasy uprzywilejo- 
wanej jest bezrobocie i deżeneracja cywiliza- 
cji z nauką, sztuką i filozofią na czele. „In- 
dywidualista" skutkiem ucisku kapitalistycz= 
nego traci związek ż życiem, wynaturza się, i, 
szukając rozwiązania dla zagadnienia Swego 
życia, znajduje je właśnie w „dziwności ist- 
nienia“, w „rozpaczy metafizycznej” itd. 
dalszym procósie abstrahowania od życia „in- 
dywidualista" ulega całkowitemu wyjałowie- 
niu z sił witalnych i staje się niezdolny. do 
jakiejkolwiek myśli twórczej, Zawieszony 
między klasą kapitalistyczną, której służy, a 
masą proletariacką, której doktryny nie chce 
uznać, usycha Stopniowo, manifestując swo- 
ją rozpacz Qoraż: chorobliwiej, "coraz Aziwacz= 
niej (filozofia formalizuje się do granie peł- 
nej niezrozumiałości; często maskuje swą 
pustkę mętną kokieterią teologiczną. Podob- 
nie sztuka). Oto dramatyczny proces dialek- 
tyczny, któremu podlegają indywidualizm + 
wolność! Indywidualista chce powiedzieć 
wszystko, co: ma -w sobie, a nadmiar wolności 
"doprowadza go. do tego, że nie ma do powie- 
dzenia niczego. Ale ze starego arsenału re- 
akcji pozostało tak mato!“ Może tylko „żadna 
praca nie hańbi" i „pieniądz nie przynosi 
szczęścia”. Buduje się nowa «twierdza burżu- 
azji, wsparta tym razem nie o fundament na- 
radu, rasy czy honoru, ale o wolność, jej złu= 
dzenia i ekstrawagancje. 


„Krytykę! Lefevbre'a przemilcza sie na 
łamach eleganckich revues. Reakcja zbiera 
dziś we Francji materiały do obrony. Na- 
dzieje jej ogarniają dość duży obszar intelek- 
tualnego globusu. Od prawicy katolickiej 
(Etienne Gilson) poprzez katolicki egzysten- 
cjalizm (Gabriel Marcel), katolików postępo- 
wych (Emanuel Mounier), federalistów euro- 
pejskich (Denis de Rougemont), egzystencja- 
izm Jaspersa, bolesny indywidualizm Mal- 
Taux i dalej, poprzez wertepy .czarnei lite- 
ratury* amerykańskiej aż do _„rewolucyjne- 
go“ Sartre'a. Ale na tym koniec. Sartre to 
granica. Na granicy paru strażników - kry- 
tyków literackich i filozoficznych, sprawdza- 
jacych dokumenty — poglądy ewentualnego 
podróżnika. „Czy pan wierzy w nieskończoną 
wolność jednostki niezależnie od Klasy, rasy 
i stanu majątkowego? Nie? W takim razie 
pan tędy nie przejedzie". Lefebvre tędy nie 
przejdzie. Rideau de fer, Prawdziwa krata, 
wybudowana mózgami idealistycznych filozo- 
fów i zgrai indywidualistów, żeby rozd: jellé 
oba światy, postępowy i „indywidualistycz= 
ny", żeby rozłożyć kulturę na dwa ghetta. 


Na odczycie Lefebyre'a o roli marksizmu 
w nauczaniu filozofii nie było ani jednego Z 
urzędowych indywidualistów. Olbrzymi tłum 
wypełnił po brzegi największy amfiteatr 
Sorbony, ale — był to tłum marksistowski. 
Zrzadka, co Setha, co dwusetna osoba zdra- 
dzała kwaśnym uśmiechem oraz trzymaną W 
ręku książką Kierkegaarda, Marcela czy de 
Sade'a(?) indywidualistyczne poglądy (od- 
wrotne sceny w College philosophique, gdzie 
wśród idealistycznego tłumu zrzadka tylko 
przemknie agent postępowego wywiadu z 
„Kuźnicą" w ręku). A przecież jakże cieka- 
wy widok. W tej samej sali, w której rok 
temu przemawiali Malraux i Sartre, rozle- 
gnie się za chwilę głos Lefebvre'a, Oto wsta- 
je witany burzą oklasków. 


Rozpoczęła się wielka walka racjonalizmu 
z irracjonalizmem, najnowszym środkiem 
obrony zagrożonej reakcji. Intelektualiści re- 
akcyjni szukają oparcia w wiecznych ź 

t 


dłach ja subiektywnego. Pojawił się ostatnio 
w Europie specyficzny typ pisarza - „kupca 
własnego ja“ Zalew  irracjonalizmu grozi 


zniszczeniem odwiecznych wartości kultury 
europejskiej i francuskiej, opartej na myśli 
racjonalnej. W chwili, kiedy zawodzą Wszyst- 
stkie inne rezerwy racjonalizmu, marksizm 
jest jedynym obrońcą tradycji i jedynym o- 
brońcą człowieka. Egzystencjalizm i inne 
współczesne doktryny irracjonalne jak neo- 


nietzscheanizm, chcą człowiekowi odebrać cel 
i sens życia, wykładając je jako absurdalne, 
Marksizm podejmuje- walkę o pełną sensow- 


ność życia ludzkości i jednostki, on jeden 
jest dziś optymistycznym poglądem na Świat. 
Ale jest też czymś więcej, niż poglądem i 
metodą badawczą. Istota jego polega na pet- 
nej identyfikacji metody myślenia i akcji 
Permanentny proces korespondencji, jaki 
chodzi między metodą i działaniem marksi: 
mu, wymaga oczywiście od pisarza postępo- 
wego szczególnej czujności, Jean Kanąpa 
tnie stormułował imperatyw marksistow= 
„Myśl tak, jak gdyby już twoja myśl by- 
ła czynem, jak gdyby cała walka człowieka 
zależała od ciebie”. Ciągła współzależność 
myśli i działania wymaga od pisarza „enga- 
gement“ nie istnieje myślenie ani tworze- 
nie „dla stebie samego". Chodzi teraz o to, że- 
by zaangażować się po słusznej stronie. 
Wobec konieczności walki z zalewającym 
dziś Europę irracjonalizmem szczególnie ak- 
tualna jest marksistowska mise au point, za- 
jęcie stanowisku wobec logii formalnej, te- 
go niegdyś wytworu, a potem podstawy my- 
Śli racjonalnej. Nowy irracjonalizm bądź 
przekreśla w ogóle logikę formalną, bądź ją 
relatywizuje, bądź wreszcie (na;częściej) nie 
wyciąga konsekwencji z wlasnych- założeń i 
objawia wobec niej pełne. dósintgressement. 
Czyniąc tak, albo uważa, że załatwiwszy się 
z logiką formalną, załatwia się zarazem 2 
logiką dialektyczną (prawica egzystencjalna), 
albo, że przez swą postawę anty=logistyczną 
zbliża się właśnie do myśli marksistowskiej 
w tym, co miałoby być dla niej najistotniej” 
sze (Sartre, Marleau - Ponty). Ale z drugiej 
strony Konfuzja pojęć istnieje także wśród 
myślicieli racjonalistycznych, którzy niekie- 
w swym przywiązaniu do łogiki tradycyj- 
nej widzą opory wobec myśli marksistow- 
skiej (np. Julien Benda). „Logika formalna— 
Logika dialektyczna' Lefebvre'a pogłebia i 
aktualizuje ta kapitalne zagadnienie i ukażu- 
ie całą praktyczna jego wagę. 
Czym jest logika formalna? Jest to nauka 
o metodzie racjonalnego poznania. Formalna 
jest dlatego. źe zajmuje się wyłącznie czysty- 
mi formami poznania. A jest A, jeżeli A jest 
B i B jest ©, to f A jest C — operacje inte- 
„tego typu. sa. zu! i 


Ski 


pełnie niezależne 
ki Ha arfości eksperymentalnej. "Postal 


logiki znajduje swe usprawiedliwienie w. jej 
absolutnej uniwersalności. Przykłady, jakie 
podsuwa się pod symbole, są tylko preteksta- 
mi; ich dowolność i zamienność jednych 
przez drugie odbiera im wszelką wartość 
konkretną. Logika formalna, logika formy 
jest logiką abstrakcyjną; Edy po prowizo- 
rycznej redukeji zawartości (treści) syllogiz- 
mu chcemy do tej zawartości powrócić, nie- 
wystarczającość operacji logicznych ukazuje 
się w całej pełni, Proces abstrahowania od 
zawartości, na którym wspiera się logika for- 
malna, nie jest jednak niepotrzebny, Chwilo- 
wa eliminacji od zawartości (treści) jest nie- 
zbędna na pewnych stopniach i w pewnych 
stadiach poznania. Ale gdy chcemy na nowo 
wrócić do zawartości (treści) tego, o co nam 
chodzi, gdy więc chcemy dotrzeć do prak- 
tycznych konsekwencji wyników procesu 
abstrakcji, musimy sięgnąć do logiki nie- 
formalnej, logiki zawartości. Ale zawartość, 
zawartość konkretna, podlega zmianom, u= 
stawicznemu procesowi stawania się, histortt, 
a prawidłowość tych zmian nie jest natury: 
logicznej, ale dialektycznej. Dlatego logika 
konkretna jest logiką dialektyczną. 
Dialektyka i logika dialektyczna przeciw- 
stawia się metafizyce, dla której jest istotne, 
przekonanie, że rzeczy istnieją i zdarzenia 
dzieją się niezależnie od siebie, że więc ba- 
dać je można i należy jedne po drugich, (Dla 
metafizyka) rzeczy są dane raz na zawsze. 
(Metafizyk) nie myśli ina jak tylko ope- 
rując antytezami; mówi on: tak, tak, nie, nie, 


a wszystko. co poza tym, jest złe" (Engels, 
Anti-Diihring). Kapitalne wyjaśnienie Engel- 
sa pozwala zrozumieć wzajemny stosunek: 


logika formalna, dialektyka — 
Czy: jednak, potępiając 
formal- 


metafizyka — 
logika dialektyczna. 
metaflzykę, potępimy totalnie logikę 
ną? 

Lefebvre rehabilituje logikę formalną 
przez jej reintegratję do całości problematy- 
ki marksistowskiej. To dopiero metafizyka, 
czyniąc z logiki formalnej swe narzędzie, u- 
czyniła z niej system praw nieruchomy i ab- 
solutny. Logika formalna ma sama | swoją 
historię, Pierwotnie (jeszcze bardzo niejasno 
formułowana), nie była bynajmniej abstrak- 
cyjnym procesem formalizacji i sformalizo- 
wała się dopiero w okresie, kiedy degeneru- 
jąca się myśl grecka zaczęła widzieć swą za- 
sadniczą problematykę w metafizyce. To 
„umetafizycznienie* myśli greckiej miało swe 
przyczyny w życiu. Skutkiem określonych 
wad struktury politycznej i społecznej nauka 
i technika przestają się rozwijać *), Ta sama 


a Lefebvre wskazuje na instytucję nie- 
wolnictwa jako na właściwą przyć 
gnacji* cywilizacji helleńskiej. Niewolnikom 
zatrudnionym coraz powszechniej w rolnic- 
twie i rzemiośle nie mogło zależeć na ulep- 
szaniu środków produkcję 


logika, która pierwotnie i przez długi czas 
była narzędziem postępu, degeneruje się, od- 
rywając się od życia, które wskutek zmie- 
nionych warunków nie potrzebuje już jej 
pomocy. 
Historia logiki jest więc historią socjalną 
1 człowiek współczesny — dziecko swej prze- 
szłości — tak samo jak nie może oderwać sią 
od tradycji historycznej, która go utormowa- 
ła, nie może też w swych operacjach intelek= 
tualnych abstrahować , od tych praw myśli 
racjonalnej, które, należąc do jego własnej 
nistorii, stały się jego iritelektualnym ryn= 
sztunkiem, Pusty formalizm jest nadużyciem 
intelektualnym, ale nie logika formalna, 
żdym z nas jak „dziecko w 
człowieku dorosłym", Czym jest bowiem lo~ 
gika jak nie badaniem warunków myślenia 
naukowego, a badanie takie czyż nie pokry- 
wa się z analizą historyczną poznania, które 
w kontakcie z realnością wykuwa na: ia 
badawcze — formy dla nieskończonej materii 
naszego życia? Raz zdobyte w historii formy 
poznania należą do nas. Przekreślenie ich, 
pełne potępienie logiki formalnej byłoby ró- 
wnoznaczne z poddaniem w wątpliwość hi- 
storycznego charakteru człowieka, 


Żyjemy — jak to formułuje Lefebvre — w 
epoce rozumu dialektycznego i syntetycznego: 
Okres analizy ustąpił miesca okresowi uni- 
fikacji, syntezy, „rozumu w sensie konkret- 
nym", „rozum ludzki nie wykracza już poza 
życie i historię“, Henri Lefebvre jest pionie- 
rem nadchodzącej dla świata kultury homo- 
ponema i jako taki jest pisarzem trudnym. 

udny jest i dlatego, że proces historyczny, 
w tym wypadku proces współczesnego kształ= 
towania się świata, nie do wszystkich prze- 
mawia zrozumiale. Czy ludziom, którzy nie 
dosyć pilnie obserwują życie intelektualne 
naszej epoki, głęboki optymizm Lefebvre nie 
wyda sie prawie niesamowity? Lefebvre 
wierzy w nowe odrodzenie ludzkości pod 
znakiem marksizmu, wierzy w nadejście 
wielkiej kultury homogenicznej, która poło= 
ży kres checnemu rozdarciu i degeneracji, 
Na czym opiera on swój optymizm? Nie 
myślmy już o retardystach* i ludziach „ży 
cia". którzy, ugadowieni w. jakimkolwiek 
czasie, sarkaliby zawsze dla najrozmaitszych 
powodów. Ważniejsze są inne zjawiska. Inte- 
lektualiści reakcyjni pod wpływem krytyki 
marksistowskiej (czy chcą, czy nie chcą jej 
śłuchać, działa ona i tak) przeszli do bezpo- 
średniej obrony zagrożonej struktury '5po- 
łecznej. Jeszcze chwila i przyznają się, o co 
w ogóle walczą. Skorupy ochronne, (nzdbu- 
dówki ideologii slogany) powoli zaczyna+ 
ja opadać. Syęańizejemy m. in. interesujący 
proces internacjonalizacji, o którym pisałem 
w „Sprawie Maurrasa", fobi coraz szybsże 
postępy. „Francja, „naród“, „ojczyzna* wy= 
szły iuż zupełnie z użycia — miejsce ich zaję- 
ła „Europa“, „społeczność europejska“ i „Jee 
dnostka". Ktokolwiek orientuje się ch 
frochę w „europejskiej“ polityce Ameryki, 
wie oczywiście, a co chodzi 4). 


Stary XVIII-wieczny racjonalizm wyrósł 
kiedyś z potrzeb życia, przerósł je i podykto= 
wał światu nowe prawa, tworząc wielką kul- 
turę Oświecenia. Z żytia także rodzi się 
współcześny racjonalizm marsistowski. Ale 
— jest to racjonalizm historyczny i dialek- 
tyczny, racjonalizm nie tylko sympatyzujący 
ze swą wielką tradycją i konfrontujący swe 
idee z jej postulatami i sugestiami, ale pul- 
sujący tradycją ex definitione: Dopiero ht- 
storyzm marksistowski umożliwia prawdziwą 
tradycyjną kulturę narodową, a więc nie tę 
opartą na wrzaskliwym i demagogicznym 
sentymentalizmie, ale na wielkiej prawdzie 
dialektycznej: człowiek jest tworem histo- 
rycznym, farmy jego postępowania i myśle- 
nia, raz zdobyte w przeszłości, żyją w nim 
dalej. Dzięki.pracy francuskich myślicieli 
marksizm wciąga w orbitę życia narodowego 
nie tylko osiągnięcia nauki czy techniki 
współczesnej, ale i całe stulecia przeszłości. 
Materializm dialektyczny pokazuje, ile w 
każdym człowieku tkwi z Voltaire'a: i Ency= 
klopedystów, z empiryków angielskich, z 
Kartezjusza i Renesansu, i wreszcie z pod- 
stawy całej racjonalistycznej cywilizacji eu= 
ropejskiej — myśli greckiej. Antyhistorycz- 
nemu irracjonalizmowi współczesnej prawicy 
politycznej przeciwstawia się humanizm 
marksistowskiego racjonalizmu, Prawda, 
także i prawda logiczna; piękno i dobro, nie 
odsłaniają sięw błysku spontanicznie myślą- 
cej jednostki, ale w zmaganiu z życiem, w 
nieustannym procesie historycznym. Mar- 
ksizm francuski uświadomił sobie z całą do- 
bitnością, że zaczął się dlań okres walki o 
kulturę francuską i europejską, w imię na- 
rodu, w imię wartości cywilizacji i tradycji. 
Oto źródło optymizmu Henri Lefebvre'a i 
źródło siły Partii francuskiego renesansu. 


Tadeusz Juliusz Kroński 


4) Lefebvre. powiedział. mi w rozmowie 
prywatnej, że proces internacjonalizacji robi 
dziś istotnie gwałtowne postępy. Ale — pod- 
kreślił — trzeba zawsze pamiętać, że jest to 
internacjonalizacja na usługach kapitału, — 
Lefebvre lubi mówić o analogii historycznej, 
jaka istnieje, zdaniem jego, między dzisiej- 
szymi prądami takimi jak. egzystencjalizm, 


internacjonalizm. federalizm, a kosmopoli- 
tyzmem i systemami idealis! nymi Grecji 
w okresie podboju macedońskiego i rzymie- 
skiego. 
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STEFAN OTWINOWSKI 


ERWSZY 
E TAa 


O JEDNO, czego nie lubiłem na 
pewno: zmiany miejsca. Z tego 
podobny byłem do kota. W przy 
wiązaniu potrafię zdobyć się na 
swoisty heroizm. Nie płynie on 

zresztą z woli. Przeciwnie, z jej zaprze- 
czenia, Ale znowu: tylko w tym jednym 
względzie. Bo na ogół nie jestem człowie- 
kiem upartym. Ani konserwatystą. Ot po 
prostu w tym jednym. względzie dziwa- 
kiem. Inaczej tego nie da się określić. Bo 
umysłowo lubię przygody, jestem dosyć 
oczytany nawet poza obrębem swego za- 
wodowego wykształcenia, lubię towarzy- 
stwo — a nawet więcej — ludzkość, 

Ale zamiłowania te pielęgnuję w oto- 
czeniu skromnie, przeważnie teoretycznie. 
Dożywszy lat czterdziestu, stanowiska kul- 
turalnego, ani razu nie byłem za granicą. 
Co tu mówić o zagranicy. Znam w ogóle 
trzy miasta swego kraju i tylko przypadek 
sprawil, że trzecim była stolica, w której 
mieszkałem bez przerwy lat dwadzieścia, 
Bez pety — nie wyłączając okupacji, 
powstania i czasu popowstaniowego. Je- 
stem właśnie z tych nielicznych, którzy od 
sierpnia do stycznia pamiętnego dla naro- 
du roku nie opuścili gruzów stolicy. Ży- 
łem przez pół roku jak człowiek na wyspie 
bezludnej. Gorzej — na wyspie, gdzie za- 
miast egzotycznych zwierząt zjawiali się 
na widnokręgu mojej samotności, wrogo- 
wie, lub szakale także o ludzkiej postaci. 


- Ale przetrzymałem wszystko. Doczekałem 


Się przyjaciół, anonimowej siły, do której 
tęskniłem mocą upartą, wielką, trochę po- 
nadludzką. Kiedy przyszły wojska ludów 
skrzywdzonych, płakałem, podziwiany przez 
dwa dni, po czym przestałem być świętym, 
a zacząłem być znowu zwykłym dziwakiem. 
Ale, szczególna rzecz, mniejszym niż po- 
przednio, Bo za namową nowych przyja- 
ciół opuściłem Warszawę. à 

Tak. Przekonany radami nowych przyja» 
ciół opuściłem ruiny miasta. Szedłem szo- 
są dobrze znaną mi z podmiejskich space- 
rów na południe. Dziwiłem się rozpiętości 
świata otumanionym wzrokiem człowieka, 
dla którego wiara w szerokie perspektywy 
mogła być końcem życia. Wychodząc ze 
swej nory rzadko i ostrożnie, musiałem 
wierzyć w centryczną spoistość przestrze- 
ni, Gdybym zgubił ślad do schowania, był- 
bym niechybnie zgubiony... A więc, idąc 
teraz przed siebie odzyskiwałem wymiary 
rzeczy, piękno przeobrażeń krajobrazu, 
Wszystko było jedno, gdzie idę. To, że 
idę było najważniejsze. Plany organizowa« 
ły się powoli. Niecierpliwość na razie zni- 
kła zupełnie z moich przeżyć. Szosą ciągnął 
tłum do stolicy. Ludzie wracali spraw- 
dzać teraz dopiero stan swego rozbicia, 
pomieszania, upadku. Zresztą we wszyst- 
kich oczach widać było raczej nadzieję. 
Najżywiej reagujące oczy witałem rado- 
snym spojrzeniem, Nie spotykałem tych, 
których przedtem nazywało się znajomy 
mi, I ta miara rozszerzyła się bardzo. Wła- 
ściwie już teraz wszyscy byli — przyja- 
ciele. 

Zrazu mijałem osiedla zniszczone, ale po- 
tem coraz częściej dom stał cały. Dopiero 
patrząc na przedmioty aż tak sporządzo- 
ne, myślałem inaczej, ze zdziwieniem nad 
swoim dotychczasowym życiem. Trzeba 
będzie gdzieś zamieszkać, Stąd zaczęły ro- 
dzić się zapomnienia, ochota sprawdzania. 
1 zmowu nieśmiałość mieszała się ze stra- 
chem — wejść do obcego domu? Ryzyko- 
wać? Nie. Skoro przyszedł pierwszy wie- 
1zór, skręciłem do rozbitej will 

Rankiem następnego dnia dotarłem do 
miasteczka P. Osada przypominała mi oto 
'zenie lat najdawniejszych. Urodziłem się 
v podobnym miasteczku. Znikł przedział 
wielu lat. Nieoczekiwanie dla samego sie- 
bie zapragnąłem zostać tu na dłużej. 


Na rogu ulicy Głównej i Rynku stał 
przed piekarnią długi, nicuporządkowany 
ciąg ludzi. Stanąłem z boku, patrząc na 


walkę nielicznych milicjantów ze zniecier- 
pliwionym tłumem, Z podwórza sklepu uno- 
Sit się zapach świeżego chleba. Nie łączy- 
łem tego zapachu z głodem, miałem więk- 
SZĄ wytrzymałość od krzykliwych kobiet, 
skojarzył "u się z latami dzieciństwa. 
Znowu. 

— Czego się pan gapi? — krzyknął na 
mnie milicjant. — Pomógłby pan robić po- 
rządek. Rady sobie dać z babami nie mo- 


*) Fragment powieści „Jaskinie i miasta“, 


KUŻ 


żna. Teraz'wszyscy powinni dla dobra po- 
rządku. Ludzie zrozumcie, nie pchajcie się. 
Po kolei, po porządku... 


się w jakiś ogólny porz: 
już na pustyni, Trzeba wracać do normal- 
nego życia. Choćby sposobami zupełnie 
przypadkowymi, powoli. 


Nieopodal z kamienicy wyższej, 
zwoitszej zwisała chorągiew czer 
ła. Wszedłem do gmachu, na którym wi- 
dniał napis: Zaciąg Ochotniczy. Idąc wol- 


no po schodach czułem w-sobie przypływ 
zwykłego, obywatelskiego lęku. Wychodzi- 
ła ze mnie zwierzęca bierność regulowana 
tylko instynkte: Zbliżał się świat tak 
samo stary, jak i nowy obowiązkami, zna- 
nymi mi tylko z teorii, tylko z historii. Bę- 
dzie więc życie w rytmie rewolucji. Trzeba 
z siebie zrzucić wiele skór. Ale jest już 
wiara we mnie, jako podkład dla tej ostat- 
niej, Tak, ten milicjant osucił mnie. Pod- 
dał mi krok. Nie zmienię go już teraz. 

W ten sposób znalazłem”się przed biur- 
kiem człowieka bynajmniej nie groźnego. 

— Skąd pan tn? 

— Z Warszawy — odpowiedziałem. 

— Po co? 

Chciałbym coś zrobić ze sobą. Wczoraj 
opuściłem Warszawę. Ukrywałem się bez 
przerwy aż do przyjścia naszych wojsk. 

— Co? Bujdg mi tu opowiadacie. Przez 
sześć miesięc) ruinach? Dlaczego? 

— Z bierności chyba — ze strachu, Nie 
wiem, Chciałem doczekać. Nie lubię się ru- 
szać. 

— Wariata strugacie. Przez sześć miesię- 
cy w ruinach — zwariować można! 

— Nie jest tak łatwo. Tak się tylko z 
początku zdaje. Potem — żyje się. 

— Jak żeście żyli? 

— W znajomym domu na strychu. 
Strych był cały — dom spalony. W nocy 
robiłem wyprawy w okolice. Dużo ludzi 
tak żyło, W dzień czekałem. Každy dzień 
mógł być ostatni. I jeden z nich — był. 
Doczekałem. 

— Nie zwariowaliście ? 

— Chyba nie. Patrzę teraz na świat 
przytomnie i nawet chciałbym robić coś — 
Jakiś porządek. 

— W milicji chcecie służyć? 

— Choćby. 

Umiecie strzelać? 

Potrafię chyba. Trzeba bić? 

j Trzeba. Jeszczę j wojna —.a u nas 
już odwet i nowy porządek. Trzeba wa 
czyć ze zdrajcami, sabotużystami, zwykł: 


mi paskarzami.. O patrzcie — urzędnik 
otworzył boczne drzwi — widzicie tę da- 
mę? 

— Widzę. 


— Jeździła z Niemcami do Warszawy. 
Okradała znajome domy. Nie chciała od 
dać nawet tego futra właścicielce, Pow 
da, że to futro przydzieliiji jej powst. 
A powstańcy daliby po zębach. Ja też ji 
stem powstaniec. 

I ja. 
Moglibyście bić? 
Mógłbym. 

— No — zamknął drzwi. 

Poprosił o papiery. Przeglądając moje 
życie dziwił się. I jego treści i pedanterii, 
z jaką ślad po nim zachowałem. 

— Inteligent — powiedział ze skromną 
pogardą — a teraz inteligencji nie potrze- 
ba nam jeszcze, Teraz będziecie regulo- 
wali walkę o chleb. Jasne? 

— Jasne, 

— A politycznie, jak jesteście? Idziecie 
za reformami, czy chcecie hukaz? 

== Idę. 

— No. Tylko nie Śpieszcie, 
żołnierzem, nie wodzem. 
liważać na krok dowódców, 

— Zupełnie. 

— No to bierzcie karabin. 

Na drugi dzień wczesnym rankiem wzią- 
łem karabin. Wraz z drugim towarzyszem 
nowej broni udaliśmy się na kontrolę wy- 
dawania chleba, Sz y pięć kilometrów 
wzdłuż dokładnie znis: ego toru kole- 


„Będziecie 
żołnierz musi 
Jasne? 


jowego, Był jeszcze półmrok, gdyśmy zna- 
leźli się w lesie — iść było latwo. Po- 
tykaliśmy się o przeorane progi, 

jące szyny 


wpądł w dół, 
bę.  Gramolił się powo. 
przykładnie. Oparł się wresz je o karabin, 
wstał. Czarna plama zestroiła się z ciem. 
nym jeszcze lasem. Nagle nad naszymi 
głowami zjawiło ado wron — szły tak 
nisko, że słychać było furkot skrzydeł. Mi 
licjant podniósł karabin do ramienia i wy 
garnął kilka razy w stronę — chyba ucie 


kających ptaków. cho, które przeszło 
obok mnie zdjęło mnie nowym orzer 
niem. 

— Wariat. 

— Wariat nie wariat — odpowiedział. 


— Ale można zwariować i teraz. I taka 
swołocz będzie urągać 
Nie lubię, jak mi coś nad Sic 
tym wszystkim mogę nie lubi 

— Szkoda ładunków, 


ŻNTICA 


iej, że kazali mi 
Nikt nie wie faktycznie, 
e za jeden. Komendant mówi, że w 
najlepszym razie wariat... Ba 
ma pilnować wariata... 

Poszliśmy. O nie b 
przyzwyczaić się znowu do ludzi, 
ostrożnie, 'oswajając towarzysza żauwz 
niami najbardziej zwykłymi, 

— Rozwidnia się. 

— Of, jakby niebo dostało biegunki. 

— Ładna okolica. 

— Cóż z tego? 

— Pewnie, Nie. 

Wyszliśmy z lasu. Widać było osiedle, 
cel naszej wyprawy, Milicjant podniósł 
znowu karabin — wywalił jeszcze dwa ła- 
dunki. 

— Po co? Nie pytacie? 

— Nie. Teraz rozumiem. 
znać, że idziemy. Władza. 

— Dobra rzecz, jak ducha ludzkiego nie 
staje, Zobaczycie tu zwierzęta. To inteli- 
gencka osada. Źrą się gorzej od psów.. Jak 
myślicie, będzie jeszcze kiedy na świecie 
porządek? 

„ — Będzie. 

Nie pytał kiedy... Jakbym go nagle prze- 
konał, Nie, raczej — ni ji 
powiedzi. Na rogu leśnej drogi stał czer- 
wony, piętrowy, brzydki budynek tłum 
ludzki otaczał wokół płat zabudowania. 

— Piekarnia — i nagle dorzucił miękko 
— pewnie, cóż się dziwić ludziom — gło- 
dni... Panie, ja tak myślę, w jednym to my 
cały świat prześcigamy... 
z nas malować obrazy... 

Ale gdy się znalazł przy płocie, krzyk- 
nął przykrym, choć śmiesznym głosem: 

— Stanąć równo, po kolejce... Słyszysz 
— bo jak ci, psiakrew, nad uchem strzelę. 
Nie lubię wron, samolotów i gamoni... Jak 
pan stoisz... przodem do furtki... wszyscy 
przodem... Tyłkiem się chleb oddaje, a nie 
bierze, 

Po kwadransie takiej perory, potwierdzo- 
nej strzałami w górę, kolejka stała równo, 
grzecznie, bez kantów. Wzeszło słońce. Pie- 
karz otworzył drzwi sklepu. Zrobił się ruch. 
Po jednym bochenku na dwie ręce. Czło- 


ha... wariat 


Trzeba dać 


ALEKSANDER WAT 


DWA 


Gdyby ktoś umiał, 


wiek ma dwie ręce, ale i zmysł do oszu+ 
stwa. Trzeba uważać. Ukracać skłonności 
do nielegalnego pomnażania natury. Ulito- 
wano się nad staruszką raz była w 
chustce, potem chustk. zajęła. Ci w drugiej 
połowie kolejki wpuścili ją między siebie. 
Chustkę zdjęła dla nas. Ale mój towarzysz 
zapamiętał sobie właśnie ręce. 

— Hulaj starucho! Pokaż, gdzie masz 
pierwszy bochenek! 

Rewizja, Znaleźliśmy bochenek pòd bluz- 
ką na plecach. Łatwiej zrobić sobie garb, 
aniżeli drugą parę Tąk. Ludzie dzielą się w 
opinii. Jednym szkoda staruszki. Drudzy 
pomagają zalegalizować się władzy. Jesz- 
czę inni uważają, że wszystkiemu winni 
chłopi, Że rewolucja powinna zacząć się od 
upaństwowienia wszystkich gospodarstw 
ich. Z pomieszanego gwaru, dyskusji 
wybija się wreszcie głos piekarza: 

— Koniec. Więcej chleba nie ma. Mąki 
też mi na jutro nie starczy. Won rebiata. 

I piekarz próbuje zamykać sklep. Ale 
tłum jeszcze niezaspokojony domaga się 
teraz innej, poważniejszej rewizji. Jest nas 
tylko dwóch i sprawa nie będzie łatwa. Mo+ 
żebym i zrezygnował, gdyby nie postawa 


mego szefa, Tłum domaga się coraz głośniej 
rewizji, dopinguje człowieka, którego bra» 
wura w strzelaniu miała swoje podstawy 


psychologiczne. Teraz podchodzi do drzwi 
piekarni bardzo serio. Piekarz próbuje za 
grodzić nam wejście — to podnieca i mnie, 
Krzywdzić ludzi nie wolno, skończyły się 
czasy szakali. 

— Ludzie, uspokójcie jeśli piekarz 
Okaże się paskarzem — sami podzielimy 
chleb i mąkę, Cierpliwości, ludzie! 


— Sklep jest prywatną własnością — 
kupiec niechętnie ustępuje przed naszymi 
krokami, i 


— Tak. Ale potrzeby są wspólne. Nikt 
ci sklepu nie zabiera. Za towar się płaci. 

— Śmieciami. 

— Monetą nowego państwa. 

— Odbierzcie żyto chłopom. 

—Wpierw sprawdzimy twoje magazyny: 
— Mój towarzysz znalazł się głębiej w 
sklepie. 
Za ladą jest jeszcze kilka bochenków4 
— Dla was — wykręca się piekarz. 


WIERSZE 


SĄD OSTATECZNY 


Wtedy On stanął z Matką na najwyższym miejscu. 

Wyciągnął prawą rękę na Wschód 

i ruszyły wszystkie narody Wschodu: 

Ajnosi, Tybetańczycy. Tunguzi i Koreańczycy 

Parsowie, Lurowie, Assyro - chałdejczycy i Mezne plemiona Beludźi, 


Sartowie, Druzowie, Gomoreji 


, Czuwasze, Mordwa i 


y I synowie Izraelscy 
© 'zeremisi 


Dnanganie, Kurdowi ie, Ajmacy i Hazarzy 


i utworzyli łańcuch 
przez pół kuli zie! 
aż dopadli Jego ręki, 


żowie razem z żonami, dziećmi i demownikami s 
lo ich razem dziewięćset siedemdziesiąt trzy miliony ośmiuset 


Wtedy wyciągnął lewą rękę na Zachód 
i pociągnęły wszystkie narody Zachodu: 
Waliończycy. Frankowie, Obotryci i liczne narody sowiacieją, 


Germanowie. Baskowie, Luksemburczycy, Celtowie walijscy i 


szkoccy 


Albańczycy, Anglicy, Małtańczycy i Andaluzyjczycy 


i wiele innych szczepów 


i było ich razem sześćset sześćdziesiąt sześć milionów sześć tysięcy siedmiu 


1 utworzyli łańcuch 
przeż pół kuli ziemskiej 
aż uchwycili Jego rękę. 


Wtedy Matka Tego wyciągnęła prawą rękę na Północ 


i puściły się w dro; 
Eskimosi, Wotlacy, Samojedzi i 
Norwegowie, Finnowie, Estowie 
Irokezi, Siaksowie. 


wszystkie narody Północy: 


Jakuci 
i Imkasi o 


Komańczowie 1 Maskoki 


I było ich dwieście milionów siedemset siedemdziesiąt tysięcy i jeden 
razem z żonami, dziećmi i domownikami 


i utworzyli łańcuch 
przez pół ziemi 
aż przypadli do Joj ręki. 


Wtedy Matka Jego wyciągnęła lewą rękę na Południe. 
1 pobieglł Patagończycy, Kuiczua, Człbcza i Ajmara 


Karaibowie, Aron 
Hotentoct, Pigmeje, 
Masaje, Nilot; 
Drawidzi,. Kolarowie, Gurkowie, 
Malaje, Kambodżanie, Annamici, 


Owambowie, 


$ było ich z żonami, dziećmi I domownikatni 


kowle, Araukuanie, Tupi, Guarani i Ges 


Hererowie, Melanezyjczycy | ludy Oflru 


Iakobici, Maurowie i Berberyjczycy 


Dźatowie i Gudżarzy 
Tai i Khas 


przeszło miliard sto piętnaście milionów, tysłąć dwustu jedenastu 


i utworzyli łańcuch 
przez pół ziemi 
aż da Jej ręki 


Wtedy Oboje zawirowali 

i razem z Nimi zawirowały czt 
wszystkich narodów świata, mę: 
i 


łańcuchy 
wie, żony, dziex 


i domownicy 


yio tych narodów sto osiemdziesiąt tysięcy dwieście dwadzieścia jeden 


wszyscy w swoich najlepszych strojach narodowych 
trzymając się za rece wlrowalt wirując coraz szybciej 


Przy tym śpiewali fałszywie: 


Wody wystąpiiy i cofnęty się 
Gwiazdy 
to zresztą naukowo zastr 


„kto wirowań zna moc, mieszka w Panu, 


alleluja"; 


jak wiadomo jest zniekształconym wersetem Dźżelailiedin Rumi. 


palały się i pokolei wasiy, 
eżone jest w Astronomii, 
Zwierzęta wyjrzaly ze swoich bor 


sów 


nawet zmarli pustelnicy wygrzebali się z jaskiń 


Nr 8 


— Z wdzięczności dostaniesz i od nas, 
ale ciężką zapłatę. Gdzie masz jeszcze 
chleb? — Przemawia władzą, 

— Pokażcie dolary, a uwierzę w waszą 
władzę. 

— Cof — krzyknął towarzysz. 
podoba ci się mój karabin, 
siłę, 

Ktoś z tłumu wyrwał się namiętnie: 


— Nie 
Poznasz jego 


NI Rp 
Pa ony żyje wladza ludu. Powiesić 

Wiożyłem do kosza wszystkie pozostałe 
bochenki, Kiedy znalazłem się przy 


drzwiach, dosięgnął mnie cios sklepikarza. 
Bił w mój kark, nie bacząc na własne ple- 
cy. Chwycjł go mój towarzysz w ręce mo- 
cne i wyraźnie zdenerwowane. Jeszcze nie 
ochłonął po obeldze, która spotkała jego 
karabin. Bo władzę rozumiał przez insygnia. 
Ale już i ja byłem na zwierzęcym śladzie 
racji, poparty raeją ludzką, Odwróciłem 
się i trochę nieoczekiwanie dla samego sie- 
bie śmignęła moja kolba w powietrzu, za- 
trzymując się na twarzy napastnika. Bi- 
łem dziwiąc się własnemu impetowi. A tłum 
ryczał z zadowolenia. Zakołysały mi się 
twarze w obiegu przychyinym, niby gwia- 
zdy nad padającym w polu. Upadłom. A 
tłum już nade mną egzekwował rację swe- 
go upośledzenia. 

Komendant ocenił moją pierwszą pracę 
w terenie zupełnie negatywnie. 
myślałem, żeście wariat — no i 
le. O mało nie zabiliście człowie- 
Wprawdzie to drań | na pewno wróg 
narodu. Ale tak bez dania racji... 

— Było dużo racji. 

— Jakie? 

— Ludzka, zwierzęca, osobista. 

— E, znowu! Mówiłem wam, jesteście 
zwykłymi żołnierzami, Filozofować będą za 
was starsi. Pośpieszyliście się. Będziecie 
teraz inną robili służbę. Wartowniczą, Spo- 
kojną. 

I znowu opiekę nade mną powierzono 
szefowi od piekarń. Wystąpił teraz w roli 
samodzielnego komendanta posterunku. 
Przenieśliśmy się do cichej osady leśnej. 
Obecność moja nie dawała spokoju sierżan- 
towi, Tak się kazał nazywać... Sierżant Jó- 
zef był zresztą człowiekiem podminowa- 


z 


CUZ NI CASGEN 


nym psychicznie w sposób zasadniczy. Nie 
przeszkadzało mu to ani w dobroci, ani w 
dzielności. Lubił strzelać w powietrze dla 
dodania sobie powagi, Ale i ten kompleks 
nie rozbrajał go, kiedy trzeba było dzia- 
łać ż wrogą władzy materią ludzką. Bał się 
przede wszystkim właśnie mnie — natury. 
której nie umiał określić, 

— Coście wy za człowiek — mówił — 
ręce nie do roboty. Polityka będzie potem, 
teraz trzeba robić porządek. A jak z wa- 
mi go robić? 

Nie lubił wypraw, w których miałem mu 
towarzyszyć. Najchętniej za wskazaniem 
komendanta powiatowego stawiał mnie na 
warcie przed posterunkiem. Przyszły więc 
znowu dni zimna, nudy, uważania. Tyle, że 
przerywane, co, dwie godziny posiłkiem lub 
gawędą. Las szumiał monotonnie, lub stał 
w ciszy, od której szumiało w uszach. 
Uczyłem się przez długi okres czekania — 
i umiejętność ta przydawała mi się znowu, 
żyć o jednym pragnieniu. A raczej obok 
niego. Czas wyczerpuje się także poza na- 
szą uwagą. Skończy się každa noc, lub 
zmieni w następną — jeszcze lepiej — li- 
czyć nie trzeba, Szum lasu jest też jakąś 
opieką. Przeszłość — cóż po niej? Była. 
Wystarczy tylko ta świadomość, Kiedy 
trzeba działać, człowiek musi być człowie- 
kiem. Poza tym czy rzeczywiście jest aż 
tak wielka różnica między drzewem, a 
człowiekiem ?. 

Przyjemne były chwile brzasku — nasi- 
lała się w organizmie akcja oczekiwania. 
Przychodziła zmiana warty. Noc wracała 
do przęznaczenia. Zaczynał się dzień, który 
był dla mnie w swym pierwszym kroku 
gorącą kawą, rozmową z towarzyszami, 
niezadowolonym spojrzeniem sierżanta Jó- 
zefa. 

— Co wy za człowiek? Pijecie tę kawę 
jak likier. Żołnierz powinien być prężny, 
chybki, żyrty. 

— W piekarni mówiliście, 
szybki, 

— Nie Szybki, a wariacki. Różnica... A 
i nie myślcie, że sprawa z piekarzem skoń- 
czona. Wykuruje się, to się będzie mścił. 

— Wykuruje się, to go zamkniemy w 
kozie. Okradał biednych ludzi. 


byłem aż ża 


NOTATNIKA 


A księżyc był po dawnemu pomarszczony i brudny 


I był dzień i była noc 


jedna latarnia gdzieś się tam jeszcze na świecie świeciła 
w knajpie, gdzie nad pustym kieliszkiem zapomniany zasnął jeden jak 


I były jeszcze inne dni i noce 


palec pijaczyna. 


o których nikt nic nie pamięta bo wszyscy hyli zamroczent 
aż o godzinie szóstej rano minut piętnaście 

r ptaszek zwany czyżyk usiadł Mu na ramieniu 
i zatrąbił na matej blaszanej trąbce 


którą dostał na św, Mikołaja 


zapraszając wszystkich obecnych na Sąd Ostateczny. 
Loo S 


Poezja jest tangensem samotności 


dlatego nie martw się żono 
Kdy czasem odchodzę od Ciebie 


aby nie patrzeć przez Twoje dobre oczy 
aby patrzeć w Twoje piekne oczy. 


Łażę po mieście 
pies bezpański 

co komu do mnie? 
vo mnie do kogo? 


Samotność to jak niewpruwne palcówki 


bez końca bez końca 
doremifasollasido remi 
Wiesz: jak z piętra nad nami. 


„Pod zatopioną barky“ 

piję kawę ze starką 

czytam gazety, gram w kości 
patrzę na Madame Bovary 
która jest żoną restauratora 


1 uśmiecha się Jak landszaft do gości. 


1 znowu pójdę powałęsać się 


po bruku, którego księżyc jeszcze nie wysrebrzył, 
ulicą, która jest pięknie czuła 1 pusta, 
aby było, wiesz: trochę jak z Utrilla, 


I znowu w ciemniejącej willi 
zapatrzę się w kwadrat lustra. 


W kwadracie lustra jest prostokąt okna 


a w oknie stoi wierzba, 
ule taka 
rozgałężiona 


w misterną koronkę cienkich witek 


czarna w seledynie, 
którego ri 


owiejąca promienńość nie da się wyśpiewać! 


Ty wiesz: „tot wieczernij nieskazannyj swiet". 


Spoza koronki i spoza seledynu 
Dokądkolwiek bym szedł 

Twoje wierne oczy 

Niech zawsze czuwają nade mną 


Gdy promienność mrocznieje 
Twoje oczy jaśnieją, 


Połczyn, 31 grudnia 1947 t, 


— Znowu, mówię, polityka. To nie do 
was należy. 

Poprawiał pistolet mas owy i w opar- 
ciu o narzędzie, więcej, insygnium władzy, 
wychodził na inspekcje nieco udobrucha- 
ny. Na odchodnym mówił mi zgodnie: 

— Grunt, żeśmy przetrzymali najgorsze. 
Samolotów bać się nie trzeba, a strzelać 
przed się nie sztuka. 

W lesie wygarniał sobie partyzancką se: 
rię, jakby dla rytmu piosenki, której nie 
znał, Którą chciał z melodii drzew wyłu- 
skać. Tak żyliśmy. 

Tak żyliśmy, gdy było możliwie chłodno. 
Gdy chłód się robił większy wyobraźnia 
krzepła w głupią, psią skurgę. Kilkanaście 
dni wystarczyło, żeby się skóra wydelika 
ciła. I już nie w naturze nie mogło sprawić 
ulgi, Przyroda była wrogiem. Zazdrościło 
się drzewom bierności. Wspomnienia lżej- 
szych dni przedwczorajszych były realny: 
mi celamł tęsknoty. Pewnego takiego dnia 
na mało tczęszczanej ulicy zjawił się prze- 
chodzień, Szedł ważnym krokiem człowie- 
ka, kpiącego z mrozu. Miał na sobie dobre 
futro z kołnierzem karakulowym. I na pe 
wno nie dlatego, żeby zakpić z mego szy- 
nela, dreszczami podszytego, spytał: 

— Nie zimno panu? 

Może ambicja kazała mi odpowiedzieć: 

— Specjalnie nie! 

Dopiero, kiedy powiedziałem te słowa, 
poznałem ich niewłasny dźwięk. Ktoś to 
kiedyś tak nam powiedział. Nam? Tak, są 
nareszcie wspomnienia — dawniejsze od 
dni przedwczorajszych. Znam tego człowie- 
ka. Poznałem go w dni bardzo upalne. 
Broniliśmy Sadyby, małej wysepki, pragną- 
cej połączyć się 2 ziemią walczącej stoli 
cy. Było to w końcu sierpnia. Niemcy wy- 
kończali ulicę po ulicy, systematyczność nie 
przeszkadzała nagłym okrucieństwom. Pe- 
wnego dnia huragan bomb zapalających 
spadł na szpital powstańczy. Zapaliły się 
i domy opodal. I nawet ubrania ludzi, ko- 
piących sobie groby w ogrodzie. Zrzucali 
z siebie wszystko i w panice biegli byle da- 
lej qd pożaru... Tak, to właśnie ten czło- 
wiek, bardziej zapobiegliwy, niż inni. Zrzu- 
cił z siebie palącą się marynarkę, koszulę, 
krawat — ale wpadł do płonącego domu 
i wyniósł z niego futro. Gdy zdyszany do- 
padł wreszcie do naszego schronu, był już 
bez krawata, ale w karakułach na szyji. 

— Te, Witos — spytaliśmy drwiąco — 
nie gorąco ci? 

— Specjalnie nie! — odpowiedział z fle- 
gmą. Bo tylko w ruchach był szybki, do te: 
go zmusił go popłoch. Mowę zachował 
własną. Potem poznaliśmy go blisko. Był 
miłym, spokojnym kompanem. Bawiliśmy 
się jego ogólną powściągłiwością. Wytrzy- 
mywał świetnie wszelkie paroksyzmy tłu- 
mu. Umiał oddzielić lęk usprawiedliwiony 
od paniki, wytworzonej tylko wyobraźnią. 
Gdy nieprzyjaciel otwie: większy ogień 
artyleryjski, lub lotniczy, ludzie biegli nie- 
przytomnie, popychając jedni drugich do 
najpewniejszego w okolicy schronu, nad 
którym opiekę powierzyliśmy właśnie Wito- 
sowi, sympatycznemu dla nas człowiekowi 
bez krawata, ale w futrze. Witos uspoka- 
jat panikujących: 

— Ludzie, rje pchajcie się, pokolei, stra- 
tujecie starszych, Ludzie — co wy? Panie, 
co panu? 

— Nie! Ratuję się. Każdy chce się rato- 
wać. A pan chciałby zginąć? 

Witos pomyślał chwilę i z namysłem je- 
szcze ważącym się w słowach, odpowie- 
dział: 

— Specjalnie nie! 

Taki to był człowiek. Czy sprawy ludzkie 
nasze skończone już z sobą. *'ie. Zawoła- 
lem. 


j, panie, nie przypomina sobie pan? 
Powstanie na Sadybie... 

Spojrzał na mnie uważnie. 

— Tak. Owszem. Schron, komendy odcin- 
ka. Zmienił pan muudur — nie spuszczał 


ze mnie wzroku. — Zmienił się pan. 
— Tak, od tego czasu nie miałem łatwe- 
go życia, 


— I teraz panu zimno? 
— Przede wszystkim. 
Tak. Pamiętam, Mam dobrą pamięć. 
Umieliśmy się nawzajem podtrzymywać. 
Jeśli nie czym innym, to dowcipem, Nazy- 
wał mnie pan Witosem. 

— Teraz ctępiałem. Nie ma nie gorsze 
go, jak powoli zamarzać. 

— Pewnie. Człowiek — nie woda. 

Zbliżał się do nas sierżunt. 

— Żołnierz na warcie nie wdaje się w 
pogawędki. 

— Znajomy z powstania. 

— Znajomy może odwiedzić znajomego 
po służbie. 

— Pewnie. Mieszkamy tutaj przy poste- 
runku, 

— Odwiedzę pana. 

Odszedł, nie spiesząc się specjalnie, 


Stefan Otwinowski 


Pięćdziesięciolecie „l'accuse” 


„Opór przeciw uciskowi jest konsekwen- 
cją wszystkich innych praw człowieka". Tym 
fytułem zaczerpniętym z konstytucji 1793 r. 
objęły „Les Lettres Francnises" cykl artyku- 
łów poświęconych pięćdziesięcioleciu wystą= 
pienia Zoli w sprawie Dreyfusa, Nie od rze- 
czy będzie przypomnieć w paru słowach prze- 
bieg tej sprawy w czasie, kiedy walka postę- 
powe; Francji o republikę I demokrację sta- 
ła się znowu zagadnieniem najwyższej wagi, 
jednym z czynników bezpieczeństwa i poko= 
ju. Europy. 

We wrześniu 1894 roku przejęto w sztabie 
generalnym kartkę zawiadamiającą jednego 
ze szpiegów niemieckich o wysyłce tajnych 
dokumentów wojskowych. © autorstwo po- 
sadzono kapitana Dreyfusa oficera żydow= 
skiego pochodzenia. Klerykalno - antysemic= 
ka i zarazem antyrepublikańska maszyna poe 
szła w ruch. Zmontowano proces i 22 grude 
nia trybunał wojskowy skazai Dreyfusa na 
degradację i dożywotnie zesłanie, Wkrótce 
potem wyszło na jaw, że autorem kartki był 
inny oficer sztabu — Esterhazy, Pomimo 
gwałtownej kampanii prasy  „dreyfusardz- 
kiej“ — sztab generalny, by uniknąć kom= 
promitacji, postarał się o uniewinnienie, 
wbrew oczywistym dowodom, Esterhazego. 
Wtedy to, na arenę wystąpił Emil Zola, do- 
ychczas trzymający się zdala od życia poli» 
tycznego. k 

Zrazu ogłasza szereg artykułów w „Figa- 
ro“, a gdy pismo to zrywa z niewygodnym 
korespondentem — publikuje w broszurach 
odezwy do młodzieży francuskiej į liberalne= 
go mieszczaństwa, ostrzegając przed dykta* 
turą wojskową i reakcją klerykalną. Dziś 
prześladuje się Żydów, jutro przyjdzie kolej 
na protestantów i oto kampania zaczęta. Re= 
publika jest zalana przez reakcjonistów 
wszelkiego rodzaju; kochają ją miłością 
gwałtowną i przerażającą, obejmują 
udusić! Trzecią broszurę „List do 
Foure, Prezydenta Republiki" wycofuje z 
druku i ogłasza w organie Vaughana i Cle- 
menceau — L'Aurore” pod tytułem „Oskar= 
żam“, Tytuł ten nadał Clemenceau. W Miście 
tym, opublikowanym 13 stycznia 1898 roku, 
Zoła oskarża oba sądy wojskowe o pogwał- 
cenie prawa, o świadome skazanie niewin= 
nego i uwolnienie winnego, a poszczególnych 
generałów o przyczynienie się do „omy? 
sądowej" oraz o „usunięcie dowodów niewin- 
ności Dreyfusa' — „Mam jedyną namięfni 
— pisze w zakończeniu — światło, w imię 
ludzkości, która tyle cierpiała i która ma 
prawo do szczęścia. Mój płomienny protest 
jest jedynie krzykiem mej duszy. 
prowadzą mnie przed trybunał i niech śledze 
two odbędzie się w pełnym świetle dnia. 
Czekam“, * p 

Nie czekał długo. 18 stycznia minister woj- 
ny wnosi oskarżenie, 7 lutego zaczyna się 
proces. „Wszystko zdaje się być przeciwko 
mnie — mówił Zola w czasie procesu — obie 
izby, władze cywilne, władze wojskowe, 
dzienniki o wielkich nakładach, opinia pub- 
liczna, którą zatruto. A ja mam za sobą tyl: 
ko ideę, ideał prawdy i sprawiedliwości. I 
stem zupełnie spokojny, zwyciężę, Nie cheia- 
łem, by kraj mój tkwił w kłamstwie i nie- 
sprawiedliwości, Można mnie tu ugodzić. 
Pewnego dnia Francja podziękuje mi za to, 
żem pomógł jej ocalić honor”. Przewidywa= 
nia Zoli okazały się słuszne. 23 lutego zostaje 
skazany na rok więzienia. Sąd apelacyjny Wy- 
rok zatwierdza, By uniknąć aresztowania, zą 

jamową przyjaciół udaje się Zola do Anglii; 

y w razie pomyślnego wyniku rewizji pro- 
cesu Dreyfusa uzyskać kasację wyroku. Ale 
Dreyfus ponownie zostaje uznany winnym. 
Dopiero w r. 1905 sąd rehabilituje Dreyfusa, 
ale Zola już tego nie doczekał. Zmarł 28 
września 1902 r. 

Sprawa Dreyfusa, zaogniona wystąpieniem 
Zoli, podzieliła Francję na dwa wyraźne obo- 
zy. Z jednej, „dreyfusadzkiej" strony bary= 
kady byli m. in. pisarze: Anatol France, Pé= 
guy. Mirbeau, Gide, Proust, z działaczy s0- 
cjalistycznych: Vaillant, Guerde, Jaurés — 


zgrupowani wokół „Ligi praw człowieka“ 
założonej nazajutrz po wyroku na Zolę; Z 
drugiej* Brunetićre, Bourget, Cherbuliez, 


Felit de Julleville, Faguet z założoną przez 
Copóego. Lemaitre'a i Barres'a „Ligą ojczyž= 
ny francuskiej", która później przekształciła 
się w monarchistyczną „Action Francaise" -— 
oraz umiarkowani socjaliści: Millerand, Vi- 
ciani, Jourde. 

Wynikiem walk „dreyfusardów”* była nie 
tylko rehabilitacja Dreyfusa, ale także: de= 
mokratyzacja armii, laicyzacja 1 demokraty= 
zacja szkoły i rozdział kościoła od państwa. 

Pięćdziesięciolecie wystąpienia Zoli przy= 
padło w „momencie, który czyni przypomnie= 
nie go szczególnie aktualnym. 

„Co do nas, komunistów — pisze Jacques 
Duclos w „Les Lettres Francaises* — konty= 
nuujemy tradycję autora „Oskarżam”. Emil 
Zola oskarżał r. y z 1898 r. o podeptanie 
praw człowieka i obywatela i o skazanie ni 
winnego Dziś także niewinni są w więzi 
niach, podczas gdy zbrodniarze są na wolno« ` 
ści i miliony Francuzów oskarżają grupę 
rządową o porzucenie zasady niezależności 
narodowej | o przekształcenie naszego kraju 
w kolonię ekspansjonistów amerykańskich". 

„Oskarżam* odważnie rzuconemu przed 
pięćdziesięciu la przez Zolę odpowiada 
echem „Oskarżam* ludu francuskiego, 
y chce być panem swoich przeznaczeń 
ji wiernej swej przeszłości w walce 
„ postęp i niezależność narodową”. 

Kandyd 
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KUŻNICA 


RYSZARD MATUSZEWSKI 


„Opowiadania przewrotne” Zukrowskiego * . 


Ba 
Wojciech Żukrowski 


OWA KSIĄŻKA Wojciecha Żu- 
krowskiego, choć gatunkowo zu- 
pełnie różna od tomu opowia- 
dań „Z kraju milczenia" nie po- 
winną być niespodzianką dla czy- 
telników autora „Lotnej”, zwła- 

szcza tych, którzy znają również napisany 
przezeń fantastyczny utwór dla młodzieży pt. 
„Porwanie w Tiuturlistanie*. Wydaje się już 
dzisiaj rzeczą wyraźną, że konwencja reali- 
styczna jest tylko jedną z dróg i możliwości 
pisarskich Żukrowskiego. Gdybym nie był 
najgłębiej przeświadczony o tym, że zasięg 
pisarskich odstępstw od praw rzeczywistości 
jest w gruncie rzeczy nader nikły wobec 
bogactw, jakie dają pisarzowi wielostronne 
1 różnorodne związki z życiem, — powie- 
działbym, że możliwości, jakie ujawnił Żu- 
Krowski w zakresie fantazjotwórstwa są na- 
wet większe, bardziej urzekające niż te, 
które pokazał w opowiadaniach z czasów 
okupacji. Nie będę tak twierdził zarówno 
dlatego, że uważam wszelkie fantazjotwór- 
stwo w literaturze za w równej mierze pod- 
porządkowane związkom z rzeczywistością, 
co każdy najbardziej dokumentarny re- 
alizgn, jak dlatego, że nie wydaje mi się, aby 
przed Żukrowskim jako „realistą“ (używam 
tu terminu „realizm“ w znaczeniu szerokim 
i tylko w przeciwstawieniu do terminu fan- 
tazjotwórstwo”) nie rysowały się równie 
duże perspektywy rozwoju, mimo usterek je- 
go. pierwszej książ] 

O usterkach tych sam swego czasu pisałem, 
omawiając „Z kraju milczenia“ Żukrows- 
kiego, chciałbym jednak zaznaczyć, że nie zg: 
dzem się z opinią Stefana Żółkiewskiego, któ- 
ry w toku dyskusji o literaturze określił gatu- 
jego prozy i prozy Ksawerego Pruszyńs- 
kiego, jako wyraz „poetyki drobnomieszczań- 
skiej trywialności*. Zgadzam się, że biolo- 
gizm i egzaltacja czynnika naturalnego, o 
których pisze Żółkiewski cechuje na pewno 


* prozę Żukrowskiego w stopniu najwyższym. 


Tego niezwykle silnie uwydatnionego biolo- 
gizmu nie równoważy odpowiednia postawa 
intelektualna, psychologia bohaterów w pierw- 
szej jego książce jest naiwna, problematyka 
moralna nie znajduje oparcia w należycie 
usprawiedliwiającym ją rysunku społecznego 
tła wydarzeń. Z tym wszystkim jednak i ze 
wszystkimi  reminiscencjami _ sarmackich 
*tradycyj literackich u autora „Lotnej”, na 
które sam wskazywałem, nie widzę tu miej- 
sca na ogólny zarzut trywialności czy nawet 
Konwencjonalizmu, przynajmniej w ich po- 
wszechnie stosowanym: znaczeniu. 

Jeśli konwencjonalny jest w książce 
Żukrowskiego psychologiczny rysunek posta- 
ci, to nie konwencjonalną, zwracającą uwa- 
ge, niezwykłą jest plastyka jego opisów, a 
jeśli, dając ujście niepohamowanej bujno- 
ści swych wizyj, Żukrowski nie waha się 
niekiedy sięgnąć po akcesoria trywialności, 
a nawet sarmackiej sprośności, to nie moż- 
na zaprzeczyć, że użycie ich usprawiedliwia 
w dużym stopniu stylizatorska funkcja arty- 
styczna jaką spełniają w jego prozie; 

Pisząc to, orientuję się, że wyważam do pe- 
wnego stopnia drzwj otwarte, chodzi mi bo- 
wiem nie o polemikę z Żółkiewskim, leczo 
czytelnika, w którego pojęciu „trywialność" i 
„konwencjonalizm* mają znaczenie ściśle 
określone a pojęcie literatury „końsko ró- 
żańcowej”, którego użył jeden z moich przy- 
jeciół z „Kużnicy* w którejś z not jest ro- 
zumiane po prostu jako” impertynencja. 
Wiem, że jeśli Żółkiewski ostro kwalifikuje 
prozę jednego z. bardziej: utalentowanych 
młodych pisarzy, ma na myśli jedynie to, co 
zachowując "wszelkie należne; proporcje. j 
kie należy zachować przy tym porównaniu 
pobudzało np. Nałkowskiego i Brzozowskiego 
do wystąpień przeciwko Sienkięwiczowi to jest 
walkę o pewien odmienny gatunkowo typ 
literatury, nie zaś dyskryminację pisarza, 
któremu krytyka i opinia nie szczędzi słusz- 
nych na ogół pochwał. Wydaje mi się jednak, 
że w walce tej łatwo jest wylać dziecko ra- 
zęm z kąpielą, a przy personalnym trakto- 
waniu większości polemik literackich w Pol- 
sce jest to nawet nieuniknione. Żukrowski 
nie jest pisarzem skostniałym i już ukorono- 


*) Wojciech Żukrowski.. Piórkiem flamin- 
ga — czyli opowiadania przewrotne Wyd. 
„Awir* Katowice 1948 z, 


wanym przez naród na wieszcza, jakim był 
autor „Trylogii“, kiedy go atakowano, lecz 
młodym i niedoświadczonym na razie 
twórcą o indywidualności jeszcze płynnej i 
pełnej niespodzianek. Ani jego dotychczaso- 
wy dorobek, ani nawet światopogląd nie 
określają go w takim stopniu, aby można 
było traktować go uogólniająco, zwalczać je- 
go wady, jako objawy symbolizujące pewien 
uwarunkowany klasowo typ twórczości, i 
aby, traktując jego prozę jako określone już 
zjawisko społeczne, można było nawet w po- 
lemice przejść do porządku nad jej warto- 
ściami pozytywnymi. 

Nowa książka Żukrowskiego, jeśli nawet 
mimo swej odmienności od poprzedniej, po- 
twierdza wiekszość cech jego talentu, to je- 
dnocześnie ujawnia jak bardzo różńe mogą 
być jeszcze przeobrażenia autora opowiadań 
przewrotnych. Co do powiązań z tradycj 
„Sarmacką”, pokazuje, że ich charakter sta. 
je się coraz bardziej skomplikowany przery- 
sowany groteską, pozwala nawet na osła- 
wioną „Łotną* spojrzeć wstecz jako na prze- 
jaw pewnej, zbyt jeszcze wówczas słabo za- 
znaczonej stylizacji. Jeśli chodzi o zestawie- 
nie z tradycją sienkiewiczówską nie od rze- 
czy będzie przypomnieć trafną uwagę Stefa- 
na Lichańskiego*) o tym, że związki styli- 
styczne prozy Żukrowskiego wskazują raczej 
na pokrewieństwo z Żeromskim i ekspresyj- 
ną plastyką nowoczesnej liryki, niż z opartą 
na łacińsko - retorycznych wzorach prozą 
Sienkiewiczowską. 

Oczywiście jest to spostrzeżenie par excel- 
lence formalistyczne, i: jeśli sięgniemy głę- 
biej, zobaczymy, że nastąpiły tu te same 
charakterystyczne przesunięcia o jakich pi- 
sałem z okazji „13 opowieści“ Ksawerego Pru- 
szyńskiego, o jakich można byłoby mówić 
także, analizując twórczość poetycką K. L 
Gałczyńskiego. Biologizm prozy o. żywych 
tradycjach  naturalistycznych i lirycznej 
ekspresji Młodej Polski, który służył Żerom- 
skiemu do nonkonformistycznej walki o po- 
stępowe ideały społeczne, pomnożony o zdo- 
bycze nowoczesnej liryki i dostosowany do 
wrażliwości dzisiejszego czytelnika, stał, się 
tu zbroją tęgiego rzemiosła dla pisarźa o 
obliczu poprawnie umiarkowanym. Ma bo- 
wiem rację Żółkiewski, twierdząc, że Zuk- 
rowski, podobnie jak ‘Pruszyński, a dodać 
możemy tu i Gałczyńskiego, — to pisarze 
idący na pewno drogami już utorowanymi. 
Zarówno nie budzący już niczyich wątpliwo- 
ści rewizjonizm Pruszyńskiego, jak niezwy= 
kłe zjawisko szokującej i pozornie Świato- 
bureżej, lecz przy tym, w gruncie rzeczy 
jakże konformistycznej groteski Gałczyń- 


%) S. Lichański „Między awangardą a tra- 
dycjonaliżmem* tyg. „Wieś“ Nr. 50 — 51 
(78/79) z dn. 22.12.1946 r. 


ADOLF SOWIŃSKI 


skiego, mają dziś tak ze względu na treści 
jakie głoszą, jak na formę jaką st 
zapewnione powodzenie i popularno: 
to powodzenie i popularność tego samego 
czytelnika, który w czasie dwudziestolecia 
czytał poetów „Skamandra”, a więc u czy- 
telnika, który pragnie dobrej, nowej litera- 
fury, ale wyobraża ją sobie ukształtowaną 
według wzorów nowatorstwa, pozostawio- 
nych przez epokę poprzednią. 

Podobnie atakowanie pruderi jakie świa- 
domie czy mimowoli przeprowadza Żukrow- 
ski w „Opowiadaniach przewrotnych" zupeł- 
nie analogiczne w społecznym oddziaływaniu 
do epatowania czytelnika przez Gałczyńskie- 
go jego „Zieloną gęsią" — nie jest w społe- 
czeństwie, którego systemy i hierarchie trady- 
cyjne zburzył wielki dziejowy wstrząs, ata* 
kowaniem żadnych niezdobytych fortec. Jest 
znamienne, że właśnie pisarz manifestujący 
swój katolicyzm, przemawia językiem, pro- 
wokującym Uniechowskiego do frywolnych 
rysunków, pokazuje, że przynależność do ko- 
Ścioła nie jest równoznaczna z klasztorną 
ascezą. Obraz ascezy ukazuje przez wydoby- 
cie artystycznego kontrastu, zestawiając ją 
z obrazami renesansowego wykwitu życio= 
wej pasji, Aprobata twórczości Żukrowskie- 
go w chwili obecnej, przez krytykę katolicką, 
to niewątpliwie koncesja na rzecz upraw- 
nień kościoła wojującego, a więc tego, który, 
jeśli trzeba, podkasuje sutannę. Koncesji 


‘tych kościół nie czyni nigdy zbyt chętnie, 


ale uważa je za klapę bezpieczeństwa. Żu- 
krowski lepiej niż autor „Sprzysiężenia”" zo- 
rientował się, gdzie należy skończyć z żarta- 
mi, a przede wszystkim obrał dla ujścia 
swej pasji pisarskiej formę mniej: ryzykow- 
ną niż każda postać realizmu. 

Pisząc o poprzedniej książce Żukrowskiego 
podkreśliłem, że autor ten, choć plastyczny 
sposób widzenia rzeczywistości skłaniał go 
do wyraźnie opisowych konstrukcji, przeła- 
mywał je niemal zawsze, obierając za moty- 
wy przewodnie swych opowiadań zagadnie- 


_nia moralne. 


Do tej samej moralnej problematyki, zaw- 


pretenduje jej zdaniem przynajmniej 
„opowiadań przewrotnych*. Wbrew re- 
cenzentom „Tygodnika Powszechnego“ i 
„Dziś i Jutro“ twierdziłbym jednak, że nie 
jest to wcale ich cechą najistotniejszą. Podo- 
bnie jak w opowiadaniach okupacyjnych 
problematyka ta stanowi ich stronę zdecy- 
dowanie najsłabszą, tak i tutaj wydaje się 
jedynie pretekstem, może nawet wewnętrz- 
nym, psychologicznym pretekstem dla auto- 
ra. Istotą tych opowiadań — i fu leżą naj- 
większe zdobycze prozy Żukrowskiego — są 
humor, poetyczność, atmosfera zmysłowej 
baśni, potęga obrazu. fm podporządkowane 
są zarówno proste schematy jak absurdalne 


deformacje psychologiczne. Nie o niezawiłą 
sprawę losu biednego burmistrza chodzi 
przecież w „Ucieczce”, nie o moralność pa- 
pieża ani o przyszłość katolicyzmu w „Cy- 
trynie”, nie o rewolucję w „Monarchistach". 
Zagadnieniowa strona opowiadań jest wątła, 
rozdmuchiwanie jej wręcz śmieszne, Urzeka 
natomiast Żukrowski niezwykłym rodzajem 
humoru, magią słowa, obrazu, jego dziwno- 
ścią i bogactwem. Duchy Tuwima, Brunona 
Schulza, Gałczyńskiego, St, Ign. Witkiewicza 
krążą wokół tej chłonącej świat i sycącej się 
jego niezwykłością groteski, Najwięcej tran- 
scedentnego sensu ma niewątpliwie „Łazarz 
wskrzeszony”, ale nawet w tej przewrotnej 
fantazji zostaje on ograniczony przez żarto= 
bliwy biologizm zakończenia. Trudno © 
wieksze nieporozumienie, niż mierzenie z 
ciężkich kołubryn sztandarowego katolicyz- 
mu do tych igraszek wyobraźni, szkicowa- 
nych „piórkiem flaminga*. Przy całym nie- 
wątpliwym wdzięku opowiadań przewrot- 
nych zwłaszcza tych, które oparte są o wy- 
rażne reminiscencje literatury romantycznej 
fantastyki, o opowieści Hoffmana, czy 
Viliers de l'Isle Adama — uważać je należy 
niewątpliwie w twórczości Żukrowskiego za 
tor boczny, za bogaty renesansowy margines. 

Na marginesie tym powstały dopiero szki- 
ce i wprawki do dzieła, w którym plastyka, 
bogactwo obrazowania i fantazji autora „Lote 
nej* użyte zostaną do pozostających w na- 
leżytej do nich proporcji założeń huma- 
nistycznych. Tylko one usprawiedliwić mo- : 
ga w pełni bogactwo, jakim rozrzutnie ra- 
czy nas autor, tylko one mogą oprawie tego 
dobrego rzemiosła dać należyty Sens we- 
wnętrzny. FzpĄ 

"Te (założenia humanistyczne to nie wznio- 
sta alegoria moralnego imperatywu, mto- 
dzieńczo doczepiona do nieskomplikowanych © 
sylwetek ludzkich, jak było w „Z kraju mil- 
czenia”, ale konkretność życiowych sytuacyj, 
rzeczywista, żywa współczesną problematy- 
ka, do której ujęcia mało kto z młodych pi- 
sarzy może przystąpić z takim arsenałem 
środków pisarskich, co Żukrowski, 

Nie sądzę, aby Żukrowski był ugruntowa- 
„ny w złych tradycjach literackich. Myślę, że 
złą tradycją może się dla niego dopiero stać 
w przyszłości brak dyscypliny intelektualnej. 
Zdaje się, że samą fantazją dobre książki pi- 
sać można najwyżej do lat trzydziestu, póź- 
niej bezwzględnie rośnie udział intelektu i 
oszczędnej selekcji. Można jednak żywić 
nadzieję, że autorowi „Opowiadań przewrot- 
nych“ cech tych w jego praktyce pisarskiej 
nie zabraknie, wbrew figlarnym sugestiom w 
jakie wyposażył swój fantastyczny autopar- _ 
iret w opowiadaniu „Żona” Stylizacja „OBo- 
wiadań przewrotnych* świadczy w każdym 
razie, wbrew pozorom, o dążeniu w tym kie- 


runku. 
Ryszard Matuszewski 


Akademicka powieść o Koperniku 


„Kłos Panny "Ludwika Hieronima Morsti- 
na*) wykazuje wszelkie cechy książki aka- 
demickiej. Ta powieść o Mikołaju Koperni- 
ku, która — sądząc z daty figurującej pod 
przedmową — powstała gdzieś dwadzieścia 
lat temu, a w wydaniu książkowym ujrzała 
po raz pierwszy Światło dzienne w roku 1930, 
mało się zestarzała, bo książki akademickie 
starzeją się wolno, o wiele wolniej niż książ- 
kr ściśle ze współczesnością związane i panu- 
jące rozgłosem nad swoją epoką. Jeżeli „Kło- 
sowi Panny* odejmiemy nieco stylu młodo- 
polskiego niektórych partii tej powieści, bę- 
dzie to książka zupełnie świeża, mądra poza 
tym i pouczajaca. bo nie roszcząca sobie pre- 
tensji do wielkich i błyskotliwych koncepcji 
przyjętej za przedmiot opowiadania epoki i 
postaci, ale referująca sumiennie, bez hipotez, 
choć po literacku, a więc z wyrażną ambicją 
pisarską i epokę i postać w ramach bezspor- 
nych już zdobyczy badawczych odnośnej nau” 
ki Książka czarująco akademicka. 

Akademickie bywają te książki, które chę- 
tniej zajmują się gotowymi wytworami ludz- 
kich rąk i umysłów niż człowiekiem jako za- 
gadnieniem psychologicznym, socjologicznym 
czy filozoficznym, chętniej , więc mówią o 
dziełach ludzkich niż o samym człowieku. 
Objawem akademickości jest .rozpatrywanie 
kultury z punktu widzenia następstwa i cią- 
głości dzieł, podczas gdy twórcy dzieł unoszą 
się trochę w powietrzu, coś na wzór owych 
pięknych twarzy z portretów badanych przez 
historyka ubiorów. 

Tak właśnie oglądamy Kopernika u Mor- 
stina, nad książką bowiem panuje dzieło 
wielkiego astronoma, a on sam jest tylko o- 
zdobną twarzą o rysach konsekwentnie do 
stylu swego dzieła dostosowanych. Jest głę- 
boko religijny, a nawet w miarę mistyczny, 
jakim był w rzeczywistości, łatwo wyrzeka 
się uciech tego świata na rzecz swej naukf. 
a jeśli raz nawet przyciąga ku sobie dzie 
czynę z rzymskiej osterii, czyni to tak, jak 
gdyby był bohaterem pomniejszej sceny mi- 
tologicznej. W Rzymie Borgiów widzi Kościół 
budowany na zbrodni i występku zamiast na 


*) Ludwik Hieronim Morstin. „Kłos Pan- 
ny“, str. VIII, 270 1 2 nib, okładkę projekto- 
wała M. Hiszpańska. Wydanie trzecie. Spół- 
dzielnia Wydawnicza „Wiedza“, Warszawa 
1947, 


Ludwik Hieronim Morstin 


opoce Piotrowej, ale jest karny wobec tego 
Kościoła i przerywa na żądanie kurii papie- 
skiej swe rewolucyjne wykłady w archigim- 
nazjum, nie chcąc dopuścić, aby jego poglądy 
były przez obskurantów zrozumiane „jako 
ograniczenie możliwości cudów Pana wszech- 
świata i (mogły) służyć  nieprzyjaciotom 
prawdy chrześcijańskiej”, Cały zawarty jest 
w konsekwencjach moralnych swego wiel- 
kiego dzieła „De revolutionibus orbium cae- 
lestium*. które z kolei jest w równym stop- 
niu epokowym tworem genialnego matema- 
tyka jak hymnem pochwalnym na cześć 
iej koncepcji teologicznej. Do- 
„, jeżeli dla uzyskania wyjaśniają- 
cej analogii w zakresie perspektyw histo- 
ryrznych orzypomnijmy sobie na tym miejscu 
fakt, że Karol Darwin, chociaż zburzył mit 
o stworzeniu człowieka tchnieniem Boskim z 
mułu ziemi. w swym życiu prywatnym pozo- 
stał rygorystycznym purytaninem. Podleganie 
bowiem tak zwanym demonom swego czasu 
jest zazwyczaj objawem tego. jak dalece w 
danej epoce i pod daną szerokością czy dłu- 


gością geograficzną dany system metafizycz- 
ny zagarnął dla siebie monopol w zakresie 
wychowawczym. Mało było ludzi o pokroju 
słynnego językoznawcy Jana Baudouin'a de 
Courtenay, który do urzędowego kwestiona- 
riusza w rubryce, zapytującej go, jakiego jest 
wyznania, potrafił wpisać już ponad pięć- 
dziesiąt lat temu: „swojego własnego”. 


Powstawanie ` systemu kopernikańskiego 
kreśli Morstin na szerokim tle starożytności, 
wciągając raz po raz do rozważań wyobraże- 
nia kosmologiczne tych najrozmaitszych kul- 
tur i narodów basenu Morza Śródziemnego, 
których porzuczone przez naukę mity astro- 
logiczne działają dziś na nas jak romantycz- 
ne cmentarzyska myśli ludzkiej. Za czasów 
Kopernika wiele z tych wyobrażeń miało 
jeszcze walor naukowy i nie darmo ratio 
poetica, czyli argument zaczerpnięty ze sta- 
rożytnych poetów kosmogonicznych i mitolo- 
gicznych, odgrywała wtedy częstokroć roię 
uznanego powszechnie dowodu. W mitolo- 
giach zresztą, nie mówiąc już o przednauko= 
wych lub naiwnie naukowych spostrzeże- 
niach starożytności, mieści się całe mnóstwo 
wyobrażeń trafnych i dla nauki przydatnych, 
a tylko zaszyfrowanych poezją i poetycką fa= 
bułą. Jeżeli bowiem według pojęć starożyt- 
nych słońce uchodziło za najpiękniejszą 
gwiazdę na niebie, a w niejednej religii sta- 
rożytności (jeśli nie w nich wszystkich) 
przedstawiało sobą bóstwo nadrzędne, to dla 
człowieka, który znalazł się na szczęśliwym 
tropie systemu heliocentrycznego, ten fakt 
mógł być czymś niesłychanie pobudzającym 
do krytyki systemów nieheliocentrycznych, 
popartych tylko rzekomymi prawdami Pto- 
lemeusza i zawodnym autorytetem niektó= 
rych miejsc Biblii. 


W tym właśnie sensie znajdujemy u Mor- 
stina wiele pięknych scen i dialogów akade- 
mickich, w których z rzadko wśród literatów 
spotykaną erudycją autor, uczeń wspaniałej 
pamięci profesora Kazimierza Morawskiego 
i sam doctissimus antiquarum litterarum 
aestimator, roztacza nam przed oczami przed- 
stawione łatwy lowym: po- 
jęcia mitologiczne oraz poglądy i systemy 
kosmologiczne starożytnych myślicieli i pó 
tów jako. rodzaj dalekich, ale 
słanek_dla myśli zawartych w cziele Koper- 
nika. Szkoda tylko, że obficie rozsiane po ca- 


Nr 8 e 
tej ksiażce cytaty lacińskie, słusznie zresztą 
po większej: części. tak stylistycznie. uwikłać 


ne, że czytelni 
kład polski 


znajduje tuż obok nich prze- 
albo przynajmniej ich skrócony 
sens. mają fatalną korektę, zniekształcającą 
tekst łaciński częstokroć do tego stopnia, że 
jakiś pełen najlepszych nawet chęci laik sta- 
nie chyba przed czymś w rodzaju zbyt trud- 
nego rebusu, 

"Tak więc „Kłos Panny" jest raczej powie- 
ścią o myśli kopernikańskiej niż o Koperni- 
ku, samego Kopernika widzimy bowiem 
częściej jako mędrca niż jako człowieka, a 


MARIA JANION ` 


O monografie pow 


BPÓŁCZĘSNA literatura polska, po- 
szukując w przeszłości swej tra- 
dycji literackiej, zwraca się prze- 

& de wszystkim ku epoce pozyty- 
wizmu. Pozycje aktualne ideolo: 

giezmie 1 artystycznie odnaleźć można w twór- 

czości postępowych realistów XIX stulecia, 

Poszukiwania te mają często tę słabą stro- 
nę, że dokonywarie są nieco poomacku. Nie 
zdólana dotychczas należycie zorientować się 
w randze | wartości wielu zjawisk literackich 
tej epoki. Skoro nie została óstatecznie roz- 
strzygnięta sprawa trójcy wielkich powie- 
ściopisarzy, skoro do dziś dnia nie batdżo 
wiemy, co myśleć o Prusie, nie mówiąc już 
o Orzeszkowej — o ileż trudniej zarientować 
się w charakterze twórczości plsarzy czę: 
śclowo zapomnianych, którzy s jakichkolwiek 
względów stanowią - dla historii literatury 
problem bardziej skomplikowany. : 

Do pisarzy, ewokowanych dość często 
w ostatnich czasach, należy Jeż. Podkreśla się 
nawiasowo postępowość „Pamiętników sta- 
rającego ‘się; działacze chłopscy przypo- 
minają od czasu do-czasu radykalizm ludowy 
młodego Jeża. 

Cnlość spuścizny literackiej Jeża pozostaje 
Jednak nieznana. Pozycja, zajmowana przez 
niego w literaturze polskiej — jako pisarza 
„I jako ideologa — jest dotychczas niewyjaś- 
niona. Jest to zresztą zagadnienie bardzo 
trudne. Dotychczas nie podejmowano zbióro* 
wego wydania dzieł Jeża, Już zestawienie po- 
zycji blbliograficznych sprawiało baćaczom 
trudność. Tak np. Korbut artykuły publicy- 
styczne | felietony podróżnicze Jeża wymie- 
nią tylko przykładowo (1). Nikt też prawie 
mie poznał wszystkich jego powieści. Opinie 
o nim tworzone są ad hoc — na podstawie 
znajomości kilku tylko utworów, bez uwzglę- 
niania jego charakterystycznej ewolucji ide- 
ologicznej. Jeż — urodzony w r. 1824, zmar- 
ły w r, 1915 — przeżył w ciągu swego 90 let- 
niego żywota trzy epoki literatury polskiej, 
dwa powstania. rewotucję 1905 Toki T foczą* 
tek wojny światowej. Członek Towarzystwa 
Demokratycznego staje się pod koniec życia. 

" jednym z założycieli Ligi” Polskiej, później- 

szego Stronnictwa Narodowo - Demokratycz- 
mego. Stąd też pozornie pokrewne sobie idco: 
logicznie powieści z różnych epok jego Życia 
nie mogą być traktowane na równi — mają 
one bowiem zdecydowanie odmienny sens wo- 
bec zmiany sytuacji historycznej. A 

Nie zostałą też dotychczas naświetlona na- 
leżycie rola Jeża jako rzecznika dążeń wolno- 
ściówych potud Słówiańszczyzny. Jeż 
wele lat spędził Na Bałkanach organizując 
konkretną robotę polityczną. Poświęcając 
wiele prac problematyce życia Słowian bał. 
pańskich, budził poprzez poczytne tłumacze- 
nia swych powieści zainteresowanie ich spra- 
wami wśród francuskiej i angielskiej publicz- 
notei Jiterackiej, 

Bez naświetlenia 
1 wszechstronnej działalności, 


obrazu tej szerokiej 
bez „dokładnego 
literackiej 


omówienia ogromnej spuścizny 
Jeża — nie można powiedzieć o nim nic roz 
sqądnego. 

Konieczną jest wyczerpująca monografia 


o Zygmuncie Miłkowskim. Jedyną do dziś 
poważniejszą i bardziej obszerną pracą po- 
święconą Jeżowi jest monografia Marii 
Ostrowskiej, wydana w r. 1936 z zasiłku Mi- 
misterstwa W. R. 1 O. P. Kasy im. Mianow- 
skiego | Funduszu Kultury Narodowej. Mo- 
nografia ta, powstała pod auspicjami tylu 
I tak poważnych instytucji, nie spełnia po- 
wyłszych zadań. Jest wadliwa pod wzglę- 
dem metodycznym, zaś dostarczony przez nią 
materiał informacyjny nie jest należycie zor- 
ganizowany. 

Podtytuł monografii brzmi „życie į twór- 
czość”. Wzajemne relacje między tymi dwo 
ma zapudnieniami monografistyki literackiej 
ustalone zostały w duchu idealistycznej kon- 

„ zepejl kultury. 

Przy Kreśleniu histori dzieciństwa 1 mło- 
łości Jeża, Ostrowska kładzie isk na mo- 
menty., które- pomogą jej przy rysowaniu. 
„portretu duchowego", „sylwetki psychicz- 
nej”... „małego Zygmusia”. Wysiłek zmierzą 
ku psychologicznemy zaklasyfikowaniu 080- 
bowości Jeża, co ma, wyjaśnić charakter jego 
młodzieńczej twórczości (introwertyk), Kon- 
sekwentnie unika przy tym zutorka jakich- 
kolwiek danych socjologicznych, Nawet 
z okazji omawiania atmosfery domu Milkow- 
skich pominięte zostały relacje wiążące ją ze 

icznym radykalizmem pewnych kręgów 
szlacheckich, 

Niejednokrotnie jest to powodem rażąc» 
go wykrzywienia proporcji. Niezmiernie wsż 
ny etap w życiu Jeża: działalność jego, w ile 
mokratyczno - liberalnym piśmie kijowskim 
„Gwiazda“, kontakty z Worcellem przez To 
warzystwo Demokratyczne wszystko co 
zostało zbyte krótką wzmianką, jako widocz 
nie mniej ważne dla genetycznego wyjaśnia- 
mia jego twórczości, niż „pojenie ruchliwej 


KUŹNICA 


sceneria fabularna, na tle której występuje; 
ukazuje się nam jako zespół scen rodza, 
wych, jak gdyby żywcem zdjętych ze sta- 
rych obrazów i upozowanych według na- 
szych tradycyjnych wyobrażeń o humaniz- 
mie. Po scenie powieściowej chodzą ludzie - 
monumenty, a jeśli czasem wypadnie im sie- 
gnąć po słowa lub gesty grube, ¿Ars amato- 
ria“ Owidiusza i wtórna antyczność renesan= 
su nadaje ich postępowaniu bagatelizujący 
charakter poezji. Gest i wypowiedź postaci 
powieściowej bywa z zasady pretekstem do 
obszernej cytaty historycznej lub opowieści 


Zygmunt Miłkowski (T. T. Jeż) 


imaginacji chlopca" obrazami bitew j tp. Nu 
przypadkowo Ostrowska główny nacisk kts 
dzie na odtworzenie dzieclństwa i rałodość 
Jeża. „Młodość życia jest rzeżbiarką. 
kształtuje zastygłą i nieruchomą strukture 
duchową. Oboj wszystkich rysów, kształtu- 
jących „portret duchowy”, „dziarskiego pul- 
kownika” wylicza się dokładnie wszystko, ro 
z tzw: „życia" mogło się przedostać do 
„twórczośc: 

M. Ostrowska jest badączką sumighną, dla: 
tego, przechodząc do zagadnienia „twóręzo- 
ści”, zareprezentowata skolei warsztat for- 
malisty, aby „uzupełnić* poprzednie rozwa- 
żania rozbiorem powieści Jeża ze stanowiska 
techniki artystycznej. Gdybyż to byt przy- 
najmniej uczciwy,. konsekwentny formalizm. 

Niestety, mania klasyfikowania romansów 
Jeża, 7 
oparta jest o absolutną nieporadność w wy: 
borze właściwych kryteriów podziału. Kry- 
teria formalne pomieszane zostały z tema- 
tycznymi, a nawet estetyzującymi — np. nie- 
wiadomo w jakim celu wymienia się „sceny, 
odznaczające się specjalną pięknością”. 

W dalszej instancji rozbiór polega. na. wy- 
odrębmianiu motywów t odwoływaniu się dò 
tradycji literackiej, celem wytropienia rodo 
wodu — wpływy, wpływy i to wyłącznie li- 
terackie, Rzadko z taką slusznością można 
zastosować zjadliwe powiedzanie Łempickie- 
go o „szale wpływologicznym”. 

Ta wpływologła, jako. ostateczna. instancja 
wyjaśniająca, doprowadza da fatalnych wy- 
krzywień istotnego stanu rzeczy. I tak np. 
motyw uwiedzenia dziewczyny wiejskiej 
przez panicza Ostrowska pieczołowicie wią- 
cza W łańcuch dzieł o pokrewnej tematyce, 
wywodzącej się od Mickiewiczowskiej „Ryb 


WANDA GRODZIEŃSKA 


pimktu widzemią en“ cech formalnych” 


A 


o historycznym rodowodzie zjawiska w za- 
kresie jego precedensów literacko - kultural- 
nych. Epoka jest w tej książce historią po 
akademieku, ale tym nie mniej przekonywu- 
jąco upoetyzowaną. To nie ludzie, a histo- 
ryczne elementy kultury zachowują się tak, 
jak gdyby były bohaterami powieści. Jest w 
tym wysokiej miary osiągnięcie pisarskie 
Morstina, że potrafił w ten sposób stworzyć 
książkę, trzymającą uwagę w napięciu od po- 
czątku do' końca i pełną literackiej świetno- 
ści. 


Adolf Sowiński. 


ci Jeża... 


ki“, Takie postawienie sprawy każe przypu- 
szczać, że Jeż wprowadził ten motyw Wy- 
łącznie pod wpływem lektury. Zaniedbana 
została interpretacja społecznego znaczenia 
tego motywu, wiążącego się nierozerwalnie 
z prądami krytyki społecznej XVIII i XIX 
wieku, Motyw ten stał się konwencją, obo: 
wiążującą pisarza - radykala, poruszającego 
zagadnienie krzywdy społecznej, nie zaś, mo 
dą ściśle literacką. 

Na idealizmie 1 formalizmie nie wyczerpu- 
je się rejestr metod, jakimi włada autorka. 
Z okazję rozważań nad historią powieści zì- 
reprezentowała nam ona „socjologizm* — za- 
pewne z gatunku tych „nie zacieśnianych do 
metody marksistowskiej”. Np. z okazji Dic- 
kensa banalne wywody o rozwoju przemysłu 
1 kształtowaniu się nowoczesnego mieszczań 
stwa autorka wykorzystuje dla wyjaśnienia 
genezy literackiej dickensowskich typów po* 
wieściowych, dla zaznaczenia, że nawet z te- 
go płaskiego 1 niepoetycznego środowiska 
Dlekćns potrafi wykrzesać „iskrę rzewności 
i poezji”, Ostrowska nie umie i nie stara się 
zresztą wykazać, jakie były istotne związki 
między powstaniem powieści a rozwojem 
mieszczaństwa. 

Stosownie do konwencji, obowiązującej 
każdego szanującego się monografistę pol- 
skiego, nie zabrakło, w książce Ostrowskiej 
rozdziału „Styl i jezyk“ (20 stron na 600!). 
W intencjach autórki niesłychane ilości wy- 
liczeń tropów 1 figur stylistycznych, reje 
stry elementów optycznych czy akustycznych 
w obrazach poetyckich u Jeźa, miały być pod- 
porządkowame pewnym usiłowaniom, inter- 
pretacyjnym. Ze wzmianki ,..w stylu i jẹ- 
zyku autora maluje się jego indywidualność, 
właściwości psychiczne i charakter..." domy- 
ślać się należy wyraźnych sympatyj rossle. 
rowskich. W praktyce jednak interpretacja 
taka nie została przeprowadzona i w rezul- 
tacie na owe 20 stron składają się przewaź- 
nie metrowe- wyliczenia niezwykłych osią- 
gnięćr Teżowej onomatopet  („saczęknięciey-po- 
warkiwanie, skomienie.." itp. itp.). 

Oto w najważniejszych zarysach zawartość 
naukowa monografii. Pomijając demoralizu: 
jacy eklektyzm autorki (dilthey'izm, rossie- 
ryzm, formalizm, socjologizm), przypuszczać 
należy, że w pamięci życzliwego, obdarzo* 
nego dobrą wolą czytelnika pozostaną — 
w najlepszym wypadku — streszczenia po- 
wieści „Jeża, swoimi słowami opowiedziane po- 
glądy „Zygmunta“, jakieś może į słuszne, 
lecz w gruncie rzeczy prymitywne uwagi 
o kompozycji powieściowej. Wszystkich na 
tomiast prześladować będzie długo ckliwie 
patetyczny a naukowo bezradny język w sty- 
lu „wieczorów pod lipą", jakim pisane jest 
600 stron tej potężnej książki. 

"Taki jest „stan badań nad twórczością Je- 
ża”. Narzuca się tylko jeden konieczny wnio- 
sek: monografia o Jeżu jest jeszcze do napi- 
sania. 7 Maria Janion. 


Przekłady powieści dla młodzieży 


Do majciekuwszych pozycji dv dziedzinie 
przekłądów dla młodzieży nuleżą dwie książki 
pisarzy rosyjskich: - „Dzieciństwo“ Liwa Toł- 
stoja w przekłądzie Pawła Hertza (Nakładem 
Spółdz, Wyd. „Czytelnik") i „Timur i jego 
drużyna" Arkad'yego Gajdarą w przekładzie 
Heleny Javmolińskiej, (Nakł, Spółdz. Wydaw- 
niczej „Czytelnik'). 

Każdą z tych książek jest charakterystycz- 
nym: dokumentem epoki, w której powstała, 
„Dzieciństwo" Tolstoja maluje obyczajowość 
wielkiego ziemiaństwa z pierwszej połowy XIX 
wieku. „Timur i jego drużyna!» Gajdara sta- 
nowi niejako fragment z życia obywateli Ro. 
sji Sowieckiej w okresie Tl-iej wojny świato- 
wej. W obu powieściach bohaterami fabuły są 
dzieci | młodzież, I porównanie tych tak bar- 
dzo odrębnych typów dziecięcych ' (których 
psychikę, rozwój umysłowy i fizyczny i świat 
zainteresowań warunkuje rzeczywistość spo 
łeczna i polityczna) pozwala uświadomić so- 
bie przepaść, dzielącą dawną carską Rosję ofl 
Republiki Radzieckiej. 

Arystokratyczna młodzież z epoki Caratu 
otoczona guwernerami żyje w cieplarniane 
atmosferze dworskich przyjęć, zabaw i polo 
wań. Stwarza to przedwczesną dojrzałość, na 
strój romantycznego rozmarzeria i czułostk? 
wości. Ale dojrzałość ta jest chorobliwa, pły 
nie z wyobraź: 

Natomiast dzieci w książce Gajdara w su 
rowej szkole życia hartują się fizycznie i du- 
chowo, zdobywają samo ść i poczuwa 
ją się do odpowiedzialno: społecznej na- 
równi z dorosłymi. 

Książka Tołstoja odzwierciadla upadającą 
klasę ziemskich posiądaczy, ich marnotraw- 


stwo, bezczynuą wegetację | arystokratyczny 
snobizm, Powieść Gajdara przeciwstawia jej 
patos dni porewolucyjnych, bohaterstwa czło- 
wieka w życiu codziennym | społeczną solidar. 
ność, 


» "1 dlatego. te dwie książki, jakkolwiek biegu- 


nowo odrębne należy według mego mniema- 
nia dać młodzieży kolejno jako lekturę. Bo- 
wiem z klimatu tych powieści najłatwiej moż. 
na uzmysłowić sobie przełom, jaki dokonał się 
w Rosji gd daty rewolucji. Posiadają one war- 
tość materfalistycznego podręcznika nistoril. 
Obie powieści są przeniknięte głębokim huma- 
nitarygmem, Ale humanitaryzm Tołstoja jest 
zjawiskiem wyjątkowym na tle epoki, wyróż- 
nia go jako pisarza i człowieka, zmusza go do 
negatywnej oceny stosunków panujących pod 
ówczas w Rosji. Natomiast humanitaryzm 
Gajdara — to humanitaryżm społeczności, z 
której pisarz czerpie wzór 1 podnietę do pi- 
sania, o 

Humanitaryzm Tołstoja jest miarą jego 
wielkości. Humanitaryzm Gajdara — miarą 
wielkości narodu rosyjskiego. 

Na zakończenie — kilka słów o przekładach. 
?aweł Hertz, tłumacz Tołstoja i Helena Jar- 
nolińska — tłumaczka Gajdara włożyli mak 
imum wystłku, aby przekłady ich nie straci 
iy nie z walorów artystycznych oryginałów. 
Tęzyk obu przekładów bardzo staranny, pota- 
szysty, miejscami może nieco zbyt dokładn* 
usiłujący oddać nastrój iążli rosyjskieś 
lakkolwiek zdarzają się drobne potknięcia 
+ odbija się to na całości, którą czyta się 
z przekonaniem, że tłumacze osiągnęli bardzo 
ważny cel: zachowali rytm wewnętrzny ory- 
ginalnych utworów, Wanda Grodzieńska, 


TADEUSZ KUBIK 


Tydzień polityczny 


IE WIADOMO, czy zwłoki Mahatmy 
Ghandiego złożono na stosie drze- 
wa sandalowegp ra z jego ko- 


kt 


zą, 
nym ukoronow: 


Jeśli tak to e! 
em tej reżyserii dzie, 
która uczyniła z wielkiego Hindusa główne- 
go aktora arcyciekawego dramatu, rozgrywa- 
jącego się na fantastycznym tle indyj 


przyczynek do legendy 
Ghandiego, natomiast Ghandi - polityk łączy 
się nierozerwalnie z innym, o wiele istotniej 
szym symbolem — z kołowrotkiem, z któ- 
rym przeż 20 przeszło lat przemierzał Indie 
wzdłuż i wszerz, z 

Po pierwszej wojnie światowej, w której 
nękana przez niemieckie łodzie podwodne. 
goniąca resztkami sił Wielka Brytania mu- 
siala bezradnie przyglądać się błyskawiczne- 
mu rozwojowi rodzimego indyjskiego prze- 
mysłu, Mahatma Ghandi — syn kasty kup- 
ców — zrozumiał, że dla kapitalizmu indyj- 
skiego nadszedł czas wyzwolenia, 

W walce z Anglikami zużytkował wszyste 
kie doświadczenia, jakie zdobył w czasie stu- 
dłów i pobytu w Anglij, przystosował środki 
walki do mentalności 1 s ków indyjskich. 
W Afryce Południowej poznał siłą blerneko 
oporu, który w wykonaniu indyjskim nie jest 
wcale gorsza bronią, niż strajk w Europie. 

Ghandi znał, doconiał + podziwiał swolch 
przeciwników, wiedział, że nie zrezygnują 
łatwo ze złotego indyjskiego jablka, 

Wobec niesłychanego zacofania i rożbicia 
Indii rozumiał, że w walce politycznej, nie 
mówiąc o orężnej, nie miał zbyt wielkich 
szans, natomiast mógł propagować bojkot 


angielskich towarów. Dlatego kołowrotek, 
prymitywny warsztat włókienniczy, pozwala? 
nie tylko na wyt takiej tkaniny, w 
jakiej przez całe hodzit Għandi. 
arezalnośti īndii 


przyczyniał się do 
100 milionów kołowrot 
gielskich towarów — to ochrona przed 
czeniem rodz ię przem su indyjski 
5 TZ teżnegð a skiego konkurenta. 
E khiowrotek — ło nie tylko symbol walki, 
to — narzędzie walki, 

Niesłychaną żkodą w tej rozpraw 
z angielskim kapitalizmem były przeci ja 
stwa narodowościowe i fanatyzm “religijny 
mieszkańców Indii, podsycane w machiaweł- 
ski sposób przez Anglików. 

Ghandi włożył olbrzymi w. 
dzenie tych przeciwieństw, 
swój niesłychany autorytet moralny. Podał 
rękę 30 milionom pariasów. przewidując, że 
w dalszym stadium rozwoju  kapitalistycz- 
nych Indii ta grupa najbardziej wyzyski 
nych i pogardzanych może stać się siłą re- 
wolne; 


siłek w tago- 
wykorzystując 


CH x 
Hindus padt 


Wielki od kuli mordercy W 
chwili, gdy coraz y. rozpaczliwie bio 
niący swych pozycji imp í 


zaczął ponosić klęski w walce z kapitaliz- 
mem indyjskim, którego Ghandi był mąd- 
rym, przewidującym wyra: 


Jego śmierć nie była pi była 
konsekwencja walki o ekonomiczny rozwój 
Indii, która w warunkach tamtejszego zaco+ 


fania była walką o postęp. s 
Specyficzne indy warunki sprawiły, że 


Ghandi nie stał się Jerzym Washingtonem, a 
pozostał dziwnym, chudym 'starcem z kozą 
i... kołowrotkiem... 

IT. 


* Jeżeli w r. 1946—1947 byli tacy naiwni, 
którzy wierzyli, że rezolucja ONZ potępia 
jąca reżim gen. Franco, zostanie kiedykoi= 
wiek zrealizowana, to teraz przekonali się, 
frazesy „demokratycznego“ Zacho- 
ktyka dnia codziennego tó dwie zus. 
pełnie różne rzeczy. 
Truman nakazu; 
w ramiona gen. Franco i już 
szlaban graniczny w Pirenejach, 
Jeżeli byli tacy naiwni (a należała do nich, 
niestety, część praży polskiej, która w wiel- 
kich tytułach dońo! o opo! państw skan= 
dynawskich przeciw planom Marshall —Be- 
vin), którzy sądzili, sciwieństwa i 
sprzeczności kapital g wiata unie= 
iwiają włączenia i tych państw burźu= 
do anglosaskiej partii, to przeko= 
że tajny uk wojskowy między 
skarńdynawskimi a Anglosasami, 
wszelkie wątpliwości, Prasa 
państwa Beneluxu jeszi 
ły na propozycję przysi 
„bloku zachodniego”. Możemy być pewni 
odpowiedzą — „tak,. 
Bo i w USA i w Szwecji, 


, by Schuman rzucił się 
otwiera się 


v Anglii i Hisz- 


panii władzę d: italiści, bo i w An= 
glij i Danli socj lic socjalistafni, a 
parlamenty nie są przedstawicielam naró< 


dów. 


Narody nie chcą faszyzmu, nie chcą „blo- 


ków”, ale chcą go kapitaliści i politycy po- 
koju Bluma. 

I mimo protestów ludu Francji 1 ludu 
Wioc! z 


lok Zachodni“ staje się faktem. 
nie jako odpowiedź na „komuni- 
zpieczeństwo”, ale jdko akt roz- 
jącego naturalną śmiercią ka= 
pitalizmu światowego. 
Mimo grożby „wojny nerwów“ i prowoka- 
cji wojennych, nie wiadomo, czy bardziej 
się, że upiór faszyzmu 
zie robotników Zachodniej É 
leszyć się, że  rozkładający 
wiałowy dochod: 
woju, którym hodzą Śmiertelne 
iesławna w sosie wlas- 
nych przeciwieństw i sprzeczności 
Tadeusz Kubik, - 


, czy też 
ę kapitalizm 
do takiego stadium roz- 


pr 
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JERZY POMIANOWSKI 


OWIEŚCIOPISARZ | krytyk Were- 
sejew pisze o Gogolu: „Pośród 
nieciekawych życiorysów literac- 
kich biografia Gogola wyróżnia 
się tym, że jest szczególnie nie 
ciekawa 1 szata..." Nie mylniej- 

szego. Materiały do życiorysu Gogola, listy 
jegó, nie mówiąc już o” jego utworach, które 
są najlepszą tego tragicznego żywota ilustra- 
cję, czyta się z zapartym tchem i ściśniętyra 
sercem, obserwując, jak walec straszliwej 
epoki tłumionych powstań í trlumfujących 
żandarmów miażdżył į; kruszył ten wspaniały 
talent, jak opary obłudy, służalstwa, bigoterii 
zaćmiewały jasnowidzący umysł człowieka, 
który stał się nie tylko ojcem rosyjskiej pro- 
zy; — dziś już nie ulega wątpliwości, że bez 
Gogola literatura europejska byłaby biedniej- 
szé o jednego z najświetniejszych przedsta- 
wicieli jej głównego nurtu, odznaczającego 
się szczególną jasnością i siłą kształtowania 
świadomości pokoleń. Pozornie ma Weresa- 
jew rację. Gogol urodził się na głuchej pro- 
wincji ukraińskiej, na peryferiach imperium 
rosyjskiego. 

O rodzicach jego wiemy tyle, że ojciec miał 
200 dusz pańszczyźnianych, a matka niczym, 
prócz poczciwości 1 braku talentów gospodar- 
skich się nie odznaczała. Mikołaj Gogol uczył 
się miernie, do szkół uczęszczał w podkijow- 
skim Nieżynie, nie bardzo podłym mieście, 
dótąd jednak znanym raczej jako ojczyzna 
przedniego jarzębiaka, doskonałych jabłek, 
oraz ogórków kiszonych, niż jako nowe Ate- 
ny. Zresztą, czegóż go tam nie uczyli! Profe- 
sor literatury Nikolski, kontiskował uczniom 
wierszę Byrona i Puszkina, za to całymi ty- 
godniami analizował poemat niejakiego Obo- 
dowskiego pt.: „Sierotka Chiosski"... 

Gogol jako tako kończy gimnazjum, wyry- 
wa się dọ Petersburga, szuka pracy mozolnie 
1 długo, jest jakimś urzędniczyną, nauczycie- 
lem, przez krótki okres podrzędnym wykła- 
dowcą na uniweńsytecie, wyjeżdża wreszcie 
zagranicę, cierpi na stały brak pieniędzy, ima 
się wszelkich sposobów by zdobyć środki do 
życia, które nic mu, zdawałoby się, prócz nie- 
dostatku, zgryzot codziennych i stałego gwał- 
tu nad własnym sumieniem nie przynosi. Au- 
tor powieści biograficznych załamałby ręce 
ze zgrozą: w życiu Gogola szukałbyś ze Świe- 
cą kobiet i romansów. Jedyna historia ro- 
mantyczna, o której tylko z listów Gogola do 
matki wiadomo, została po prostu stingowa- 
na. po to, by usprawiedliwić pierwszy i na- 
gły wyjszd zagranicę, za matczyne pieniądze, 
przysłane marnotrawnemu synowi do Peters- 
burga, celem wykupu zastawicnego folwar- 
ku. Coraz częściej zapadając na zdrowiu 
mieszka tygodniami u zamożniejszych przy- 
jeciół, naprzykrzając się tm swoją miżantro- 
pią i ubóstwem, Pół życia przebywa we Wło- 
szech, ale do końca dni swoich źle mówi po 
włosku; wędruje po Europie, gdzie żyją i dzia 
laia w tym czasie Stendhal i Heine, Balzac 
i Merimce, Marks | Proudhon, ale obcuje tyl- 
ko z garstką rosyjskich globetrotterów. Przy- 
padkiem jedynie spotyka Sainte - Beuve'a, 
a czy widział się z Mickiewiczem; w Paryżu, 
jest dotychczas sprawą nie bardzo wyjaśnio- 
ną. Wraca do Rosji tylko po to, by umrzeć 
w 1852 roku, mając lat zaledwie 43, ale bę- 
dąc już od długiego czasu człowiekiem pozba- 
wionym siły twórczej | radości życia, Dodaj- 
my, że — nie licząc pierwszego nieudanego 
poematu „Hans Kichelgarten" — drukować 
sis zaczął w 1830 roku, a od 1842 roku nie 
godniejszego uwagi nie napisał, W ciągu tych 
kilku łat powstały jednak po kolei „Wieczory 
nj_futorze opodal Dzikanki*, „Arabeski", 

os", „Szynel”, ,„Taras Bulba"; ,,Opowieść 
© tym, jak pokłócił się Iwan Iwarowicz z Iwa- 
nem Nikiforowiczem*, „Notatki szalonego" 
„Karciąrze” a wreszcie „Rewizof” i ;;Martwe 
dusze”, a więc rzeczy, które leżą u podwalin 
wielkiej powieśej rosyjskiej wieku XIX, któ- 
re weszły do żelaznego repertuaru teatru 
europejskiego, bez których nie byłoby może 
i Dostojewskiego i Leskowa i Czechowa, ba, 
1 całej świetnej satyry rosyjskiej od Sałtyko- 
wa Szczedrina do Ilfa i Pietrowa. Zapamię- 
taymy: w okresie tej erupcji twórczej Gogol 
bywał stale w towarzystwie Fyszkina, który 
dał nawet schematy akcji „Martwych dusz* 
1 „Rewizora" temu dziwnemu  powieścio- 
i dramatopisarzowi, cierpiącemu na notorycz- 
ny brak pomysłów fabularnych. Obcował 
z Bielińskim | jego grupą, z Lermontowem 
1 Herzenem, a więć z najlepszymi ludźmi swe 
go czasu, fanatykami wolności, wrogami sa 
modzierżawia, ludźmi, którzy przeczuli jak 
się dzieje dzieją, którym przyszłych losów 
Rosji i świata nie przesłonił złoty orzeł na 
kirasjerskim kasku imperatora Mikołaja Pał- 
kina, Trudno o wymowniejszy przykład szczę- 
śliwego wpływu postępowego Środowiska Il- 
terackiego, na pisarza, który wkrótce już miał 
za wyłamanie się z tego środowiska gorzko 
odpokutować — właśnie jako artysta. Działa 


ietle marksistowskiej teorii mad- 
wej, akcentując niebezpośredni 
i specyficzny — acz zależny — charakter pro- 
casów kulturalnych. W ciągu tych krótkich 
lat rozegrał sie jeden z naibardziej obfituią- 
cych w wypadki dramatów, jakie zna histo- 
tja literatury, Dramatów? ba, tragedii, Wy- 
starczy wspomnieć, że Gogol, bodajże pięcio- 
krotnie palił rękopisy drugiego tomu „Mart- 
wych dusz“ przy czym ostatnią redakcję spa- 
ił tuż przed śmiercią. Podobny los. spotkał 
„Order Świętego Włodzimierza Trzeciej Kla- 


„miętnikarsk: 


KUŻNICA 


Prawa czasu i sprawy chwil 


O Gogolu i „Rewizorze”* w Teatrze Nowym w Warszawie 


sy“, Liturgię" i mnóstwo dzieł innych, 
o których wiemy tylko tyle, że trawił nad 
nimi dni i noce, przepisywał — według swo- 
jej zasady — przynajmniej ośmiokrotnie, a po 
tym palił bez litości. Były to tylko widome 
ofiary w codziennej, tragicznej walce jaką 
toczył ten jasny, błyskotliwy talent z dławią- 
cą go epoką. Ofiary, ale nie klęski. Klęską 
było raczej wydanie „Wybranych urywków 
z korespondencji“, książki, która stała się 
początkiem końca w dziejach geniuszu Go- 
gola, książki, z każdego punktu widzenia — 
wstecznej, pełnej manjackiego religianctwa 
i kajanja sję za. grzech napisania... „Rewizo- 
ra'i pierwszego tomu „Martwych dusz”. Dru- 
gi tom m'at być już zupełną ekspiacją. Miał 
zawierać portrety zacnych gubernatorów, hu- 
manitarnych żandarmów, uczciwych kupców: 
j ludzkich dziedziców, podczas gdy tom pierw- 
szy był to — jak pisał Aleksander Hercen: 
„Okrzyk zgrozy į wstydu, który wydaje czło- 
wiek upodlony przez nędzne życie, gdy nagle 
zobaczy w zwierciadle swoją zbydłęconą gę- 
bę". Ten właśnie drugi tom spalił Gogol 
w przededniu śmierci. Czy to klęska? Nie, 
raczej zwycięstwo świetnego artysty i żarli- 
wie uczciwego ka swoich czasów. Ta 


historia jest więcej niż pouczająca. Gogol” 


stawał się nieomal automatycznie grafoma- 
nem z chwilą gdy świadomie brał się za 
obronę straconych pozycyj ginącego świata. 

Przykłady Chateaubriand'ów i Mauriac'a po- 
zołnie tylko świadczą o istnieniu gdzie 
inóziej innych możliwości. Nazwiska ich osta- 
ną się w historii literatury zapewne nie dzięki, 
a wbrew temu, że próbują oni bronić kon- 
sekwentnie swych poglądów orężem racjo- 
nalistycznym. Sprzeniewierzając się epoce, 
Gogol sprzeniewierzał się własnemu talento- 
wi. I nie tu nie znaczy. że „Wybrane uryw- 
ki* sam uważał za dzieło nieśmiertelne, a o 
„Rewizorze“» już w 1838 roku pisze „błogo- 
sławiłbym los, gdyby go jakie mole zjadły”. 
Tragedii Gogola nie trzeba tłumaczyć cho- 
robą. Wystarczy uświadomić sobie w. jakich 
Żył czasach. Na straży Świętego Przymierza 
stał Mikołaj I, żandarm Europy. Powstania 
i rewolucje kożczyły się klęską lub kompro- 
misem z ciemiężcami, stryczki dekabrystów 
zdążyły już zbutwieć, Łukasińscy siedzieli w 


kazamatach, w Paryżu rządzili bankierzy, w 
Rzymie — papież, a Śląscy tkacze jeszcze 
zwracali swój gniew przeciw maszynom. 
„ że Gogol żył długo zagranicą, zdała od 
żandarmów, rewizorów i przekupniów mar- 
twych dusz Był jednocześnie zdala od swego 
ludu, od którego odgrodziła go nie tylko gra- 
nica, ale i, — przebita za młodu — ściana 
przesądów klasowych. Ci, co zostali w Rosji, 
jeden po drugim otwierali oczy i albo ginę- 
li z rąk kata czy najemnego zabójcy — jak 
dekabryści, Puszkin, Lermontow, albo „wy- 
rzekali się podłej zgody na podłą, rzeczywi- 
stość* jak wielki Bieliński, jak Hercen, Szew- 
czenko, Dobrolubow, Bakunin. Ci, którzy nie 
mieli dość siły i odwagi, zapłacili za to tym, 
ża. dziś nikt ich imion nie pamięta, bądź, jak 
Gogol wybierali artystyczne samobójstwo. 
Czernyszewski pisze o Gogolu: „wszystko 
zdawało mu się małym i niskim cokolwiek 
tylko by napisał, Pokażcie mí człowieka z ta- 
kim pragnieniem doskonałości, a powiem 
wam: taki nic nie napisze, albo stworzy coś 
naprawdę wielkiego — będzie albo Tanta- 
lem, albo Prometeuszem*, Oto tajemnica 
Gogola. ten człowiek, obarczony wszystkimi 
wadami swoich bohaterów, hipokryta, fary- 
zeusz, nieomal że hochsztapler, z lubością 
podający się (już jako ceniony autor) za ja- 
kiegoś „koleżskiego asesora", gdy był za- 
ledwie „koleżskim rejestratorem”, wycze- 
kujący jałmużny od cara, drobny snob pro- 
winejonalpy, szukający łaski utytułowanych 
świętoszków, piszący © sobie samym, że 
„zawarte są w nim wszystkie możliwe świń- 
twą i przy tym w takiej ilości w jakiej nie 
widział u żadnego człowieka”, ten obłudnik, 
zmuszony na każdym kroku przez niedosta- 


tek do coraz nowych fałszów — był jedno- ' 


cześnie kryształowo czystym artystą, nie stru- 
dzenym, nieprzekupnym i zasłuchanym w głos 
żewnętrzny, który mu kazał dawać bezli- 
dectwo prawdzie. Na tym polega 
realizm jego utworów, nie zaś na dokład- 
nym kopiowaniu charakterów, stosunków, 
czy szczegółów obyczajowych. Według obli- 
czeń Wengierowa, autor „Martwych , dusz* 
spędził na rosyjskiej prowincji” zaledwie 
czterdzieści kilka dnii to przejazdem z Pe- 
tersburga do Moskwy i „rodzinnej Janówki. 
Tym niemniej o epoce Mikołaja I więcej wie- 


KRONIKA RADZIECKA - 


BIELINSKIJ W ILUSTRACJACH 

W maju rb. Związek Radziecki uroczyście 
będzie obchodził stulecie zgonu  Wissariona 
Bielińskiego (1611—48) znakomitego krytyka 
i centralnej postaci w rozwoju rosyjskiej my- 
śli społecznej, jak go swego czasu określił 
Plechanuw. Swego rodzaju introdukcję do 
daty jubileuszowej stanowi otwarta obecnie 
w „Goslitizdacie* moskiewskim wystawa cy- 
klu rysunków artysty radzieckiego Borisa 
Iwanowicza Lebiediewa. 

Lebiediewowi przyszła myśl stworzyć do- 
kładny zyciorys Biel jega wyłącznie środ- 
kami sztuki graficznej i trzeba przyznać, że 
pomysł w sposób doskonały został urzeczy- 
wistniony. Artysta szczegółowo przestudio- 
wał całą odnośną literaturę biograticzną i pa- 
a. zaznajomił się z topografią 
oraz ikonografią samego Bielińskiego i ća- 
łego jego otoczenia współczesnego. W rezul- 
tacie tych dociekań powstało z górą 60 ry- 
sunków, umiejętnie i z gustem wykonanych. 

Mamy iu widoki i krajobrazy prowinejo- 
nalnego Czemibara, gdzie w domu ojca, leka- 
rza wojskowego, upływały lata dziecinne 
i szkolne Bielińskiego, poza tym gubernialna 
Penza z gmachem gimnazjalnym i Moskwa 
z jej uniwersytetem, z którego później nie- 
zbyt układny student był usunięty, ale gdzie 
zostały zawarte pierwsze znajomości literac- 
kie z poetą Kolcow wcześnie zmarłym 
Mikołajem Stankiewiczem, profesorem Gra- 
nowskim oraz świetnymi aktorami. Szczepki- 
nem i Moczałowem. 

W rysunkach dotyczących petersburskiego 
pobytu Bielińskiego widzimy go w towarzy- 
stwie Odojewskiego, Gonczarowa, Turgienie- 
wa, Gogola, Lermontowa, młodego Dostojew. 
skiego, Sałtykówa-Szczedrina, a nawet Buł- 
haryna i kilku innych, a pobyt w Paryżu w 
roku 1847 przypomina grupa złożona z Bie- 
lińskiego, Aleksandra Hercena z małżonką 
i Annenkowa, 


W. Bieltńskij i Gogol 


W zamierzonym wydaniu albumowym ry- 
sunki Borysa Lebiedlewa przyczynią 
z pewnością do spopułaryzowania Bielińskie- 
go i jego znaczenia dla rosyjskiej kultury li- 
teracko - krytycznej, : 


80-LECIE URODZIN JANA ŽŻŌŁTOW- 
SKIEGO 


Świat architektury radzieckiej w Moskwie 
uroczystą akademią upamiętnił 80-1ecie uro- 
dzin jednego z najwybitniejszych budowni- 
czych stolicy sowieckiej — członka akademii 
Jana Żółtowskiego, twórcy pałacyku, w któ- 
rym obecnie się mieści Ambasada Republiki 
Polskiej. Kolega niezapomnianego Stanisława 
Noakowskiego w Akademii Sztuk Pięknych 
w Petersburgu, z którym był wielce zaprz 
jaźniony, Żółtowski od dawna dzięki swej 
wyjątkowej kulturze artystycznej, zajmuje 
jedno z czołowych pozycji w architekturze, 
ca też obchód jubileuszowy dobitnie podkreś- 


ją 


PODRĘCZNIK „POLSKA I CZECHOSŁO- 
WACJA* 


Państwowy Tnstytut Encyklopedii Sowiec- 
kich w Moskwie w serii jeszcze przed wojną 
podjętych podręczników, a raczej ksiąg in+ 
formacyjnych  („Sprawoczniki*), poświęco- 
nych poszczególnym państwom, przygotowu- 
je obecnie tom, który w dwuch oddzielnych 
częściach obejmie Polskę i Czechosłowację, 
Publikacja będzie miała charakter encyklo= 
pedyczny. Będą tu zamieszczone opisy admi- 
nistracyjnego podziału państwa, jego geogra- 
fil fizycznej oraz lugności, stanw ekonomicz- 
nego i Mmstorii, ustroju politycznego, prawo- 
dawstwa i wychowania narodowego. Dział kul- 
tury przyniesie artykuły o literaturze pol- 
skiej, języku, sztukach plastycznych i muzy- 
ce. Tekst informacyjny dopełnią przeglądy 
związków kulturalnych obu narodów z Rosją 
w okresie przed- i porewolucyjnym. P. E. 


a 


rys. Borysa Lebedewa 
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my z „Rewizora” czy „Martwych dusz“ niż 
podręczników historii. Co więcej: śmiech Gor 
gclą był pociskiem, który tę epokę ugodził 
najcelniej. Oto triumf geniuszu. Triumf 
tym większy, że Gogol nie starał się nawet 
o kompletowanie dowodów winy, nie kolek- 
cjonował szczegółów, nawet istotnych — dla 
socjologa. Bałwochwalcy mechanicznie ro- 
zumianego realizmu zarzucali nieraz Gogolo- 
wi, że wśród postaci, występujących w „Mar 
twych duszach“ i „Rewizorze” bark figur tak 
akterystycznych dla swojej epoki, jak 
pijawki skarbowe, żandarm:, diaczkowie itd. 
Podobnie dziś oskarża się prozaików drama- 
turgów, pretendujących do tytułu realistów 
o zapoznawanie takich czy innych elemen- 
tów rzeczywistości. Zabawne to nieporozu- 
mienie łatwo wyjaśnić, choćby przez porów= 
nanie efekty artystycznego i społecznego 
„Rewizora* z quantum elementów tej kome- 
dii, Jasne, że zwiększenie sumy realiów Imo- 
głoby tylko jej wygłos osłabić. 

„Reżyser winien o tym pamiętać; „Rewi- 
zor“ jest prototypem współczesnej groteski 
politycznej, operującej swobodnie metodą 
generalizacji Adres tej sztuki jest tak wy- 
raźny, że nie zaszkodzi jej wygranie wszyst= 
kich efektów — pozornie absurdalnych, ale 
znakomicie uwarunkowanych przez we- 
wnętrzną dialektykę komedii. Na tych zasa- 
dach właśnie oparte były słynne inscenizacje 
„Rewizora” w ZSRR, kiedy to Martinson 
grał Chlestakowa, a Horodniczego — bodaj, 
że Igor Ilińskij. Zadziwia tu świetna robota 
pisarska, taka korelacja składników, która 
pozwala błyszczeć ka: drobnostce, jak 
zresztą wszędzie u Gogola; „Płaszez“ n. p. nie 
bez przyczyny był przedmiotem specjalnych 
studiów morfologów z „Opojazu* (v. prace 
Eichenbauma). Nie bacząc na wątłą fabułę, 
rzeczy Gogola mają mocny kościeę kompo- 
zycyjny; to nie tłumi ani ich wygłosu spo- 
łecznego, ani.. zainteresowania czytelników. 
Przeciwnie! twardy orzeszek dla chwal- 
ców i absztyfikantów prozy fabularnej, pocz- 
ciwej powieści co to ma „i ręce i nogi”. 

Gogol wykraczał przeciwko utartym kon- 
wencjom — bo czym są „Martwe Dusze" je- 
èli nie jedną obelgą, rzuconą nie tylko starej 
Rosji ale i ówczesnej, nafiksatuarowanej jak 
wąsy żandarmskie, prozie powieściowej — 
czynił to jednak tylko po to, by stwarzać ry- 
gory nowe i bardźiej przekonywujące. „Re- 
wizor” napisany jest z wzorową dla tego typu. 
utworów ekonomią środków. Jest przy tym 
właśnie komedią realistyczną; jeśli termin 
ten ma posiadać jakikolwiek sens jednozna- 
czny. to daje się on tu zastosować dzięki te- 
mu, że Gogol tylko tyle dbał o sprawy 
chwili, o ile sły wię w nich 
wa czasu. Te podpatrzył genialnie. 
nie dlatego wyrok na Rosję horodniczych, 
kuratorów i dzierżymordów, ferowany w 
„Rewizorze”, był tak druzgocący, że figury 
te potrafiły rozrość się do rozmiarów symbo= 
licznych, nie nie tracąc ze swej plastyczno- 
Ści. Raz jeszczę okazało się, że szacunek dla 
specyfiki rodzaju artystycznego jest koniecz- 
nym warunkiem skuteczności społecznej 
dziełą sztuki. 

Przedstawienie „Rewizora” w Teatrze No- 


ki 
"Wieść 


nie największą zresztą. Tym 
izacja roli Chle- 
siakowa, który w interpretacji Tadeusza Cy- 
glera przestaje być absurdalnym chłystkiem, 
kurkiem na kościele, ucieleśnionym wyrzu- 
tem sumienia zgrai prowinejonalnych biuro- 
kratów, stając się po prostu petersburskim 
bon-vivantem, nazbyt jednoznacznie okreś- 
lonym i konwencjonalnie zagranym. Wiele 
jednak można mu darować za słynną „scenę 
petersi 35 tysięcy kurierów przez 
chwiłę widomie uganiało się po scenie. 
Horodniczy, który jest w „Rewizorze” dzia- 
łania scenicznego głównym przedmiotem, za- 
grany byt przez Chmielewskiego raczej traf- 
nie, z humorem i soczyście, mało jednak 


nie się na scenie monumentalnej figury ma- 
dame Chiopowej. Rzecz w- tym, iż grała ją 
Lucyna Messal. "To sporo objaśnia, ale reży= 
sera nie tłumaczy. Bonzowie prowinejonalni 
poprawnie, kupcy — nazbyt umow- 
horodniczynę gra Łuczycka więcej 
niż dobrze, to wykonanie roli jej córki trąci 
epinalem. Mroziński w roli Osipa chwilami 
onawców ról epizodycz= + 
leży przede wszystkim 
Friedmana (wyborny kelner!) i Jaraczównę, 
z temperamentem grającą ślusarzową. 

Kostiumy na ogół dobre, szczególnie Ho- 
rodniczego. Horodniczyny i Horodniczanki. 
Dekoracje nędzne, a nawet gorzej — bo ni- 
jakie. 

Słów kilka o tekście. Jeśli uprzytomnić 
że w „Rewizorze" odbyło się po raz 
mięcie na scenę rosyjską mo- 
że rola tej komedii w dziejach 
rosyjskiego języka literackiego 
jest decydującą, że właśnie język jest naj- 
ważniejszym środkiem wyrazu i sposobem 
charakterystyki w tej sztuce, to okaże się, że 
przekład Juliana Tuwima jest ewenementem, 
którego analizie wypadałoby poświęcić skru- 
pulatne studium — choćby dla celów peda- 
gogicznych. Tłumaczowi udało się wzorowo 
pogodzić konieczność pewnej stylizacji z po- 
trzebą uwspółcześnienia nie tylko stylu ogól- 
nego, ale i szeregu idiomatów, nigdzie bodaj 
przy tym nie wchodząc w konflikt z obowiąz= 
kiem wierności wobec oryginału. 

Jerzy Pomianowski 


© 
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KAJETAN KOTOWICZ 


Ktopoty z 


L EREU ANICA 


Kanada! 


(felieton gospodarczy) 


— Warszawiak, jak pragnę zdro- 
wia i nie wie że „Kanada“ to zna- 
czy trafonek, rzadka okazja, wybór, 
taniocha, wyjątkowość, jednem. sło- 
wem... — Kanada. ' Wiech 


Trudno dać inne motto, gdy ma się pisać o 
kraju, którego renoma w Polsce zdawna usta- 
lora, narzuca naszej wyobraźni obraz nie- 
zmiernego bogactwa, dobrobytu i poczucia 
bezpieczeństwa. I w dodatku jeszcze pachnie 
żywicą, tak rzadką obecnie w przetrzebionej 
z lasów Europie, Ale Kanada z Wiecha i Ar- 
kadego Fidlera, to nie jest jeszcze Kanada — 
csta i obecna. Nie jest to też kraj tak egzo- 
tyczny i w świecie mniałoznaczny, żeby" nie 
warto było znać jego kłopotów. Bo mimo nie- 
wątpliwego bogactwa i olbrzymich możliwo- 
ści rozwojowych i ten kraj, który ludek war- 
szawski uważa za symbol dobrobytu, przeży- 
wa zaburzenia na tle — dolarowym. Przez 
kryzys dolarowy, jak przez ospę dziecięcą, 
przechodzą obecnie najzdrowsze organizmy. 
Nio oparła się tej chórobie i Kanada. 

Brźmi to dość dziwnie dla czytelnika, który. 
jakże niedawno jeszcze czytał w komunika- 
tach prasowych o hojnych pożyczkach, udzie- 
lanych przez Kanadę rządóm Anglii i Francji, 
dnak faktem jest, że w grudniu 1947 r. 
A lament kanadyjski rozważał możliwości 
zastosowania różnorodnych resktrykcyj celem 
zaradzenia ostremu deficytowi dolarowemu. 

Rozważając obecną sytuację gospodarczą 
Kanady trzeba pamiętać, że kraj ten, będąc 
w dalszym ciągu dominium brytyjskim, go- 
spedarczo związał się bardz mocno z USA. 
W czasie wojny, na zasadzie t, zw. Hyde Park 
Agreement, rozwój kanadyjskiej gospodarki 
wojennej dostosowano całkowicie do planów 
predukcyjnych amerykańskich wzamian za co 
USA zobowiązały się nabywać szereg artyku- 
tów w Kanadzie. Te więzy finansowo-prze- 
mysłowe zacieśnione w czasie wojny, nie tła- 
two dają się rozluźnić. Polityka kanadyjska 
musi się wigs poważnie liczyć z faktami, któ- 
re często bywają bardziej uparte niż historta. 

Bilans płatniczy Kanady z USA kształtował 
się z reguły na niekorzyść Kanady. Jedyne 
lata kiedy było inaczej — 1944 i 1945 — to 
okres poważnych zakūpów pszenicy przez 
rząd USA i niemożności czynienia poważniej- 
szych kontraktów na terenie Stanów, które 
wtedy jeszcze utrzymywały wojenną kontrólę 
swej gospodarki. Wraz „ze zniesieniem lej 
kontroli bilans płatniczy, który w roku 1945 
wyniósł 30 milionów dolarów na korzyść Ka- 
nady stał się zdecydowanie pasywny. W roku 
1947 deficyt Kanady z tytułu bieżących rozli- 
czeń wyniósł ča 1.200 milionów dolarów. 
Gwałtowne nasycenie rynku kanadyjskiego, 
wygłodnjalego czasie wojny, towarami 
amerykańskimi — przy znacznym. wzroście 
ich een, zachwiało dewizową pozycją Kanady. 
Próby obrony przed wzrostem cen w Amery- 
cc przy pomocy zmiany kursu waluty kana- 
do lipca 46 r, 1 dolar kanadyjski 
ie 90 centom amerykańskim — na, al 
"iti pogorszyły tylko sytuację zamiast ją po- 
lepszyć. Ceny bowiem amerykańskie skoczyły 

a 10 proc., natomiast zmiana 
relacii spowodowała gwałtowny odpływ ka=- 


pitałów amerykańskich, ulokowanych w 
lyjskich. 
Podczas gdy w kwietniu 1946 r. kanadyjskie 


zapasy złota wynosiły 1667 milionów dolarów 
w listopadzie 1947 r; zapasy te poważnie sto- 
pniały. 

Żeby sprostać sytuacji rząd kanadyjski po- 
stanowił zmniejszyć import towarów amery- 
kańskich. Nie łatwo jednak program ten wy- 
kona. 

Po pierwszej wojnie światowej rząd USA 
chcąc obronić się przed imigracją Japończy= 
kow, uchwaljł specjalną ustawę. Nie mógł w 
niej jednak powiedzieć wyraźnie, że zakaz 
imigracji dotyczy Japończyków, gdyż byłoby 
te śmiertelną obi wielkiego mocarstwa. 
Wybrnięto z t tuacji w ten sposób, że ob- 
joto zakazem imigracji do Stanów ludy, mie- 
Sszkające między: takim a takim południkiem. 
Powodów do obrazy nie było a cel został 
osiągnięty, 

Kanada nie może sobie pozwolić na tego 
rodzaju grube dowcipy w stosunku do Ameę- 
ryki. W stosunkach między tymi krajami nie 
tylko kapitał amerykański stałby temu na 
przeszkodzie. Ludność Kanady żyje pod uro- 
kiem amerykańskiego stylu życia i amerykań 
skich towarów, Znaczek „Made in England“ 
ma dla Kanadyjczyków coraz mniej siły suge- 
stywnej w porównaniu ze znaczkiem „Made 
in USA”. 

Nie bez znaczenia jest również fakt — z 
melanchólią podkreślony przez prasę angiel- 
ską — że rząd kunadyjski nie wiele może 


dałać w kraju, który leży w orbicie wpły- 


TREŚ 


R. 1: 


Adolf Sowiński — Wikary z Wilkołazu; 
Aleksander Wat — Antyzoil albo rekolek 
cje ña zakończenie roku: Stanisław Jerzy 
Lec Wiersze; Flora Bieńkowska 
W poszukiwaniu Anny; Jules Supervieille 
— Na ulicy; Henryk Stażewski — Defor- 


macja w plastyce: Andrzej Braun — 
„Inkluzowe wiano“ Mortona; Henryk Wol- 
pe — M nowej Polsce; Witold Kula 
— Toren! h tradycji; Przegłąd prasy; 
Koresponi ja; Noty. 

* 

Y W 


wów kapitalistycznej Ameryki, gdzie decydu- 
ju wyłącznie względy na doraźny zysk, An- 
gliey obronili wprawdzie imperialne preferen- 
cje celne w Genewie. co znakomicie ułatwia 
wymianę handlową kanadyjsko - angielską; 
Amerykanie zgodzili się nawet na obniżkę 
własnej taryfy celnej na pewne produkty ka- 
kie od 30 do 50 proc, wprowadzili 
dnak do wzajemnych stosunków „klauzulę 
niedyskryminacyjną". Uniemożliwia ona Ka- 
nabywanie gdziekolwiek towarów, 
których import z USA zostałby wstrzymany. 
Tym się tłumacz rząd kanadyjski godzi 
się np, na import niewielkich ilości whisky z 
USA żeby umożliwić importerom. sprowadza” 
nie poważnych ilość whisky angielskiej. Żeby 
ominąć rygory klauzuli o „niedyskryminacji” 
tstalono też wysokość kwot importowych 
na pewne fo zależna jest od przedwo- 
jennego udziału danego kraju w kanadyjskim 
imporcie. Umożliwia to między innymi czę- 
ściowe zahamowanie amerykańskiego ekspor- 
tu tekstyliów, który obecnie EWY znacznie 
przekroczyć wyznaczone mu ramy. W ten dy- 
skrętny sposób Kanada obchodzi zakazy na- 
rzucone jej przez Amerykanów. 

Program rządu kanadyjskiego, zmierzający 
do „złagodzenia kryzysu dolarowego, streścić 
można w kilku punktach („The Economist“ 
27 XIL47 r): a) zaciągnięcie pożyczki w wy- 
sokości 300 milionów dolarów, b) podróżni 
wyjeżdżający do USA nie mogą wywieżć 
rocznie więcej niż 150 dolarów, c) kompletny 
zakaz: przywozu szeregu takich artykułów jak 
radioaparaty, aparaty fotograficzne, niektóre 

wyroby papierowe, fortepiany, futra, artyku- 
ły toaletowe, biżuteria — dotyczy wszystkich, 
d) jeśli towary wyżej wymienione produkó- 
wane są w Kanadzie, lecz przy użyciu poważ- 
niejszej ilości surowców, pochodzenia amery- 
kańskiego — nakłada się na nie specjalny po- 
datek o 25 proc. wyższy od normalnego, e) 
import niektórych towarów ograniczono przez 
ustalenie kwot importowych, f) import fil- 
mów, pewnych mefali i artykułów  metalo+ 
wych wymaga specjalnych zezwoleń, g} po- 
stanowiono zwiększyć produkcję złota przez 
wprowadzenie systemu specjalnych dopłat dla 
producentów. 

Środki te niewatpliwie poprawią kanadyj- 
ski bilans płatr y w dolarach. Zdaniem fi- 
nansowych kół kanadyjskich uratować sytua- 
cię w sposób decydujący może jednak tylko 
plen Marshalla, który przewiduje zakupy w 
Kanadzie do wysokości 3.000 milionów dola- 
row. Chcą włęc, jakby powiedział Jarosław 
Iwaszkiewicz „Pana Boga przez diabła w du- 
szę ludzką wprowadzać”. Bo indeks kosztów 
utrzymania (1939 100) rośnie nieustan- 
nie od chwili zniesi ja kontroli cen. W stycz- 
niu 1947 r. wynosi? on 127, w listopadzie osią- 
gnat już 143. Indeks detaficznych cen artyku- 
łów spożywczych wyniósł w listopadzie 1947 
r. — 178, Olbrzymie zakupy w ramach planu 
Marshalla, przy braku kontroli cen, z którą 
walczą zaciekle kanadyjscy „postępowi -kon- 
musiałyby doprowadzić do in- 
Zmaczyłoby to, że ezęść kosztów kuD- 
na Europy Zachodniej przez Amerykanów za- 
piaciliby kanadyjscy pracownicy najemni. 

I jak wówczas bohaterzy felietonów Wie- 
cha będą zachwalać swój towar?; 

Kajetan Kotowicz. 
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KONKURS DOMU WOJSKA POLSKIEGO 
NA PAMIĘTNIKI | WSPOMNIENIA ZOŁNIERSKIE 


Dom Wojska Polskiego,.dążąc do upamięt- 
nienia czynu zbrojnego żołnierza polskiego w 
okresie drugiej wojny światowej i chcąc tym 
samym dać jak najpełniejszy obraz jego 
zmagań, rozpisuje konkurs na pamiętniki i 
wspomnienia żołnierskie z okresu drugiej 
wojny światowej, 

Wspomnienia lub pamiętniki powinny być 
zaczerpnięte z następujących walk i frontów: 

1) Walki ochotników polskich w Hiszpanii 
w latach 1938 — 1939 

2) Kampania wrześniowa (Westerplatte, 
Kutno, obrona Warszawy, Kock, Hel i inne). 

3) Walka podziemna na terenie kraju (za- 
równo oddziałów leśnych «jak i dywersji 
miejskiej jak np.: partyzantka, akcja odwe= 
towa, Ruch Oporu w obozach konce 
nych — Oświęcim 1 inne), Wspoł 
obrazujące, opór społeczeństwa polsi 
okresie okupacji zarówAd bierny jak i czyn- 
ny np.: życie konspiracyjne organizacji woj- 
skowych i ich ` najcharakterystyczniejsze 
przejawy: praca tajnej drukarni, kolportaż, 
szkolenie itp. 

4) Droga bojowa Pierwszej i Drugiej Armii 
Wojska Polskiego (Lenino, Bug, Warszawa, 
Wał Pomorski, Kołobrzeg, Gdynia i Gdańsk, 
forsowanie Odry i Nyssy, Rozbork, Budzi- 
szyn, Drezno, Praga i Berlin, 

5) Walka polskich oddział 
na zachodzie (Norwegia, F 
i udział Polaków we fw 
ru, inwazja, walki w 
tanii, Afryka, Jugosławii 

6) Osiągnięcia Odrod: 
skiego w okresie pokoj 


wojskowych 
w roku 1940 
i Ruchu Opo- 


wania kraju, działalnośćj Wojsk Ochrony 
Pogranicza, walki z bandami faszystow- 
skimi). 


Prace konkursowe należy nadsyłać do dnia 
1 maja 1048 roku włącznie, 

W konkursie mogą brać udział jedynie 
uczestnicy drugiej wojny światowej (żołnie- 
rze wszystkich frontów. człohkowie byłych 
organizacji podziemynch) oraz oficerowie, 
podoficerowie i szeregowi pełniący obecnie 
służbę wojskową. Zastrzega się. iż autorzy 
prac nadesłanych na konkurs nie mogą być 
członkami Zw. Zaw, Literatów Polskich ani 
też członkami Zw. Zaw. Dziennikarzy R. P. 

Nagrody. Dom Wojska Polskiego wyzna- 
cza następujące nagrody; 


I-sza nagroda w wysokości złotych 50.000 


(pięćdziesiąt tysięcy). 

H-ga nagroda w wysokości złotych 30.000 
(trzydzieści tysięcy). 

Ni-cia nagroda w wysokości złotych 20.000 
(dwadzieścia tysięcy 

oraz 5 (pięć) wyróżnień po złotych 10.000 
(dziesięć tysięcy) każde. 


~ Jary konkursu: = A - 
Bieńkowski Władysław, 
Borowy Piotr płk., 
Kirchmayer Jerzy gen. bryg. 
Piórkowski Jerzy. 
Żółkiewski Stefan. 


Prace konkursowe powinny zawierać ma- - 


ieriał zgodny z prawdą i tym samym dać 


wierne odbicie ówczesnej rzeczywistości wi-- 
dzianej oczyma walczącego żołnierza, Pisać, 


należy nie siląc się na literackość, 


PRZEGLĄD PRASY 


Nie pamiętam już gdzie, kto i kiedy poru- 
szył sprawę dodaików literackich do pism co- 
dziennych. Przepraszam więc pisarza czy 
dziennikarza, który poruszył tę sprawę pierw- 
szy, że wracam do niej, hie powołując się na 
Jego wywody. 

Sprawa dodatków do pism przez wiele mie- 
sięcy, a nawet lat była utrapieniem dla pism 
literackich. Go tydzień w „Odfodzeniu”, „Kuź- 
nicy* czy „Nowinach“ pisarze i publicyści sta- 
rali się rozwiązywać rozmaite trudne sprawy 
naszego życia literackiego c: teatralnego 
i jednocześnie co tydzień w rozmaitych pis= 
mach codziennych ukazywały się artykuły 
i wzmianki, często pisane przez osoby mato 
kompetentne lub bardzo stronniczo oświetla- 
jące zagadnienia, Ponieważ przeciętny nakład 
pisma literackiego nie przewyższa trzydziestu 
tysięcy, zaś przeciętny nakład pisma codzien- 
niego przekracza często sto tysięcy, więc póży- 
teczna robota ludzi kompetentnych mniej była 
znana niż szkodliwa praca niekompetentnych: 
Z czasem stosunki prasowe ułożyły się nieco 

piej i takie pisma jak „Głos Ludu“, łód: 
„Głos Robotniczy“, „Robotnik* bardzo staran= 
nie opracowały swoje działy kulturalne, p?" 
wierzając je opiece fachowców. Być może nis- 
, że kolumny literackie tych 
nieco odmienne zdania niż pisma 
literackie, ale w obecnym stanie rzeczy może 
liwa jest solidna d która skłania być 
może czytelnika pr dziennej do p 
towania prasy śe! i 
danie dodatków powinno polegać właśr 
„ by, przygotować czytelnika do tej 
d Specjalnej lektury, by informować go 
stale o ruchu wy m, by wreszcie da- 
wać mu artyl ującę dzieła litert- 
fury klas powiązanie dodąt- 
z pism literackich lub szerokie 
stywanie przedtuków z pism literac- 
kich (nawet nie całych artykułów, mogą to 
być fragmenty odpowiednio skomentowane) 
wydaje mi się niezbędne dla uniknięcia zbyt 
ch nożyc między rzekomym” „elita- 
prasy literackiej i popularnościa do- 


s 


Krakowski „Dziennik Literacki“ ukazujący 
się zresztą co tydzień pod redakcją St. W. Ba- 
lickiego jest właśnie takim dodatkiem, który 
się .-wyemancypował i przemienił z eo tygod- 
niowej kolumny w „Dzienniku Polskim w co 
tygodniowe cztery kolumny, w oddzielne pii 
mo, ukazujące się w stu tysiącach egzempl: 
rzy po złotych osiem egzemplarz. Jest to więc 
rekord niskiej ceny i wysokiego nakładu pis- 
ma literackiego, 

Refako'a prowadzi bardzo rozsądną polity- 
kę, starając się co tydzień zapewnić swoim 
czytelnikom dobrą i pożyteczną lekturę prac 
współczesnych pisarzy. Pewna część dawne- 
go sztabu redakcyjnego „Odrodzenia“ przenio- 
sta się do „Dzienni , mój dawny ko* 
lega od kroniki prasowej w krakowskim jesz- 
czę „Odrodzeniu* prowadzi tu rubrykę po- 
obną pod tytułem bardziej frapującym 
„Punkty kontrolne", Rubryka prowadzona 
jost sumiennie i nie ogranicza się jedynie do 
prostego notowania zjawisk literackich w cza- 
scpismach, ale stara się je oświetlić. 

Trudno mi wyliczyć wszystkie interesujące 
pozycje, jakle znalazłem w 49 numerach 
„Dziennika”. Należy do nich napewno frag- 
ment dramatu Lope de Vegi „Owcze źródło” 
w przekładzie Morstina. W numerze bieżącym 


449) pozycją taką-jest fragment z powieści 
Sitelnbecka, zaopatrzony w obszem komen- 
tarz pióra Promińskiego „Najnowsza powieść 


Steinbecka“, 
Przy wszystkich swoich zaletach ma „Dzien 
i ki“ również wady, które należy mu 
Są one bowiem łatwe do usunięcia. 


Przede wszystkim zbytni „krakowianizm: pis- 
më Dalej — słaba rubryka satyryczna. Zasad- 
niczy brak widziałbym w proporcji prac 


detyczących literatury współczesnej i dawnej 
„Dziennik Literacki" dzięki swojej  tantości 
i popularności mógłby oddać  nieocenion 
usługi w propagandzie czytelnictwa, Nasz ry- 
nek w: ieży powoli wraca do równowae 
i prócz książek Meisnera, Fiedlera, Wiecha 
ukazały się książki Żeromskiego. Orzeszko- 
wej, Struga, Norwida, Prusa etc. Warto tym 
pisarzom zrobić solidna reklamę! ph, , 


Jury konkursu zwracać będzie 
uwagę na szczerość i autenty 


nych wspom 


Prace nagrodzone w 

Domu. Wojska Polskiego. 

astrzega sobie prawo dowolnego: łą- 
na! 


strzega sobie prawo 
innych nadesłanych na konkurs prag, 


nia i dzi 


anień. 


jelenia 


zuży 


mo 


jak r 


(kowania ich 


sz 


é ni 


gólną 
lesta- 


konkursie stają się 


Dom 


ównież 


w formie 


a 
Prace konkursowe opatrzone godłem (ma= 


szynopis albo bardzo wyr! 
drugą koper 
sko oraz adres autora na! 


adresem: 


Dom Wojska Polskiego, Warszawa, 
lewska 13, Wydział Repertuaru i Twi 
ści Literackiej, z 
wspomnienia żołnierskie", 


dopi 


wierająca 


kiem 


żny ręki 
imię, 
leży nadsyłać pod 


opis) wraz 
nazwie 


Kró- 


j0- 
Konkurs na 


p 


KSIĄŻKI NADESŁANE 


Inż, Wincenty Czerwińs 
chanika metalowca d 


wych pr: 


zemysłu 


a 


metalowego 


— Poradnik 
szkół 


me- 
zawodo= 
oraz dla 


pracujących zawodowa w tym przemyś- 


le, nakład. Państw. 
Warszawa, 1947, str. 


Włodzimierz 
organiczi 


Wydawn. 


Micha; 
nego, 


str. 37 — zł. 50. 


Przeworska Janina; — Życie 
nych wiekach (Podręcz 


ARA Ja 
Państw. 
Wars: 


Tymoteusz 


Karol Liebel 


wyd. II 


Zaklad. 
awa 1947, 


nakł. Spółd: 


n 


nak 
Szkolnych, 


— wybór 
nych, oprac, B. Suchodolski 
"Tekstów Pedagogic 


Zakład. 
432 — zł. 
głow: 
ad. 


ik dla 

poprawione, 
Wydawn. 

143 — 


Bil 
Par 


Šlįs 
naklad. 


Wydaw olnych, Wa 
str. 88 — zł. 100, 
Aleksander Lewln: — Antoni 
czołowy pedagog Tadzioćh 
Nauczyciela - Demokraty 
Zakład. Wydawn. 
Warszawa, 1947, str, 50 — zł- 


Dr, Stefan Rozmóaryr 


Fryderyk Nietsche, naki 
szawa 1947, 


Słomczyński 


Jai 


przykłady, nakład. 


— u źródeł 
kład, TUR, War-a 
tr. 84. 


— Plakat. 


Tdea 
TUR, 


1947, str, 30 — 11 tablic 


Ks. Franciszek Sokołowsk 


— Rozwój 
Państw. 
Warszawa, 


— Legendy 
Wydawn. 
ki“, Szczecjn, 1048, Str, 193. 


pism pedanogicz= 


nych, nakta 


Wydawni, 
400. 

świata 
Zakład. 
1946, 


ludzi w daw= 


III kl. szk. 
nakładem 
Szkolnych, 
85» 

Pomor- 
„Polsk 


Biblioteka 
| Państw, 


awa, 1947, 


Makarenko, 


Biblioteka 
6, nakład, 
Szkolnych, 
85, 

tas 


— budowa 
Warszawa, 


— Propaganda 
okresie upadku 


niepodległość Naz 
ukowego zawa; 
1947, str. 91. 

Tadeusz Ulewicz: — Świadomość słowiańska 


Jana Kochanowskiego. Z zagadnień psy= 


chiki polskiego renesBt 
narium Historii Litera! 
Kraków, 1948, sir, 


198, 


nsu, nakład. Semi- 
tury Polskiej U, J. 


Marszałek Montgomery Alamein: — Inwazja 
na Europę, nakład. wydawn. 


Warszawa, 1948, str. 
Maria Dąbrowska: — Noce 


92, 


„Panteon, 


dnie — wyd. 


V nakład. Spółdz. Wyd. „Czytelnik“ 
Warszawa, 1947, tom, T. Bogumił 1 Bar- 
para, str, 279 í tom H: Włoc zmattwie- 
nie, str, 278, 

Stefan Żeromski: — Syzyfowe, pri 
wieść współczesna) nakład. i 
Wydawn. „Czytelnik“, Warszawa, 1947, 
str. 247. 

Stefan Żeromski: — Ludzie bezdomni (Po= 
wieść) tom I i I, nakład. Spółdz. Wy» 
dawn. „Czytelnik, Warszawa 1947, 
str. 371. 

Sir James Jeans: — Podróż w czasie I prze- 
strzeni, W IV „Mathesis Polska” dla 
młodzieży, nakład. Spółdz. Wydawn. 
„Czytelnik“, Łódź, 1947, st 1 

Sir James Jeans: — Wszech 1 Gwiaze 
dy — mgławice — atomy — wyd. TI 
przerobione, Biblioteka „Mathesis, Pol- 
5 nakład, Spółdz. Wydawn, „Czytel- 
nik“, Łódź 1947, 336, 

Kazimierz Zenon Skierski Głodne żywio= 
ły, nakład. Spółdz. Wydawn. „Wiedza! 
Warszawa, 1948, str. 241, 

Adam Próchnik: — Kobieta w polskim ru= 
chu socjalistycznym, nakład, Spóldz. 
Wydawn. „Wiedza”, Warszawa 1948, 
str, 77, 

Eliza Orzeszkowa: — Nad Niemnem. t 
II i III, nakład, Spóldz. Wydawn. 
dza, Warszawa 1947, str, 209, 

Adolf Dygasióski: — Zając (bowieść), nas 
kład, Spółdz, Wyduwn. jedza” War= 
szawa, 1947, str, 219, 

prac. Eleonora Slobodnikowa. ilustracje 
Ignacy Witz: — Bajki usbeckie į t 
chile, nakład. Spółdz. Wydawn. „ 
dza”, str. 116 i 
‘an Grotów — Michał rarnray, tego 
życie i dzieło 1791—1867. wyd. TT nakład. 
Spółdz. Wydawn. „Wiedza*, Warszawa, 
1947, stu, 158. 
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KORESPONDENCJA 


Duch Puszkina 


Niedawno ukazała się starannie i pięknie 
wydana antologia „Dwieście lat poezji rosyj- 
skiej“ pod redakcją Mieczysława Jastruna i 
Seweryna Pollaka. Zarówno redaktorzy an- 
tologii,. jak i redaktor wydawnictwa dokła- 
dali wszelkich starań, aby uniknąć omyłek 
drukarskich. Na ogół, jak sądze, powiodło im 
się i pod tym względem. złośliwy jednak 
przypadek sprzwił, że od czasu ukazania stę 
antologii duch Puszkina straszy mnie po 
nocach. A tę 2 następujących powodó! 

W moim przekładzie  Puszkinowskiego 
wiersza „Burza“ pierwsza zwrotka uległa 
zniekształceniu Zwrotka ta powinna brzmieć: 


Czyś widział dziewczę gdy na skale 
Stanęło w bieli nad falami 

I gdy w burzowej nagle mgle 

Morze droczyło się z brzegami... 


W niektórych egzemplarzach zakradł się 
również błąd drukarski do mojego przekładu 
wiersza Majakowskiego „Jubileuszowe“, Na 
str. 319 powinno być: 


Strzeżcie się puszkinistó! 
Staromóz 

zardzewiałym piórkiem 

zaraz sobie podeprze. 

— Patrzcie no, 
u lefów 
pojawił się 

Puszkin... 
Otóż w niektórych egzemplarzach Puszkin 
pojawia się za wcześnie, na miejscu Pluszki- 
na. bohatera „Martwych Dusz" Gogola. Na 
skutek zagubienia litery I następuje drobne 
nieporozumienie, za, które wolałbym nie od- 
powiadać przed duchem Puszkina. Więc dla 
spokoju sumienia zgłaszam te sprostowania. 


Adam Ważyk (Łódź) 


Pluszkiń 


W sprawie wyrazów obcych 
w słowniku polsko-rosyjskim 


W numerze 122-123 „Kuźnicy* ob. Metody 
Suszkiewicz w notatce p.t. „Sprawa słownika 
poisko-rosyjskiego" (widocznie należy czytać 
„rosyjsko-polskiego") zarzuca mi, że w opraco- 
wanym przeze mnie słowniku r 0,sy j s k.o- 
poiskim za dużo podaję łatwo zrozumiałych 
dla Polaka słów rosyjskich obcego pochodze- 
nia, natomiast niezwykle mało objaśniam czy- 
sto rosyjskich wyrazów. Ob. Suszkiewicz pisze 
m. in.: „Na literę M autor przytacza około 
400 rosyjskich słów. Jakież to są słowa? — 
malaria, mangan, manufaktura, major, maksi 
mum, maska, marionetka, mgła, mikrob, mi- 
kroskop, monolog, muzą itd., itd. Jest tego po- 
nad 100 wyrazów, czyli „przeszło czwarta 
część! I tak w cały m (podkreślenie moje) 
słowniku. Rosyjskich natomiast wyrażów 
ob. Jakubowski tłumaczy niezwykle mało, 
„A zapowiedzi w przedmowie do słowni- 

SĄ 

Zadałem sobie trud skontrolowania staty- 
styki ob. Suszkiewicza Okazało się, że istot- 
nie na literę M podałem w słowniku przeszło 
106 (dokładnie 131) razów obcych o brzmi 
niu podobnym do ich polskich odpowiedni- 
ków, natomiast przy obliczeniu ogólnej liczby 
wyrazów na M ob. Suszkiewicz popełnił istot- 
ny błąd, jest ich bowiem nie 400, lecz 610, co 
jeż zmienia postać rzeczy na moją korzyść. 

„Ale wiedząc, że na spółgłoskę M zaczyna się 
szczególnie dużo wyrazów obcych, zapragną- 
łem przekonać się, o ile ścisłym jest twierdze- 
nie ob. Suszkiewicza, że ten sam stosunek li- 
czebny wyrazów obcych do ogólnej liczby za- 
chodzi w całym słowniku. Wybrałem dla pró- 
by litery P i S, które łącznie zajmują 98 
stron, a więc blisko trzecią część całego słow- 
nika, Naliczyłem na literę P 130 wyrazów ob- 
cych o brzmieniu podobnym do polskiego na 
ogólną ilczbę ponad 3000 wyrazów, na literę 
Ś zaś 75 na ogólną ilczbę 1750, czyli w obu 
wypadkach mniej niż jedną dwudziestą. 

Zaznaczam, że przy liczeniu wyrazów ob- 
lędniałer nawet takie, które przy 


jednakowym lub podobnym rdzeniu mają od- 
mienne przyrostki lub końcówki. np. saboti- 
rowat — sabotować, premierowat — premio- 
wać, parad — parada itp, 

Daleki jestem :od twierdzenia, by mój nie- 
wielki słownik (18.000 wyrazów wobec 87.000 


nie mogłem 
anych, nawet 


zresztą słownika jakiegokolwiek bądź 
w którym brakowałoby wyrazów mi 
ynarodowych takich j; litera! 
cyna, socjalizm, demokracja, jakkolwiek ka: 
dy inteligent i tak je rozumie. 

Na zakończenie dwie drobne uwagi. Za- 
kwestionowany przez ob, Suszkiewicza — 
„mangan“ — brzmi po rosyjsku zupełnie od- 
miennie „marganiec" a więc chyba nawet z 
jego punktu widzenia nie podlega ostracyz- 
mowi, a „mgła“ nie jest w języku rosyjskim 
m. 


płacz, pług. dom. 

iwo, kot itd. it ob. Suszkiewicz 

„że należałoby i także pominąć? 
Wiktor Jakubowski. 


językom, np. brat, s 


lub pożyczymy egzemplarz 
powieści 
FURMANOWA—CZAPAJEW 
w tlumaczeniu J. Putramenta 
wyd: Lwów 1940 rok. 
Wyd. „Prasa Wojskowa" — Królewska Nr 2 


Zakupimy 


KUŻNICA 


Polityka i 


W Nr 2 „Dziś i 
„Przed interesującą 
m. in.: 


samopoczucie 


Jutro“, 
rozgrywką“ 


w notatce pt, 
czytamy 


„Wallace stojący na czele Ameryki, musiał- 
by prowadzić politykę zmierzającą w podo- 
bnym kierunku co Truman... Tak, samo jak 
wybrany na ministra spraw zastanicznych W. 


Brytani  socjalista(1) Bevin. prowadzi poll- 
tyke go kraju tak samo, jak robiłby to 
np. Konserwatysta Eden. Te bowiem sprawy 
sa zupełni zależne od przedwyborczych 


į a wynikają jedynie z rozwoju 
1 aktualnego samo- 
ludności naszego 


zapowiet 
sytuacji międzynarodow! 
poczucia (podkr. nasze) 
kraju“, 

Styl tych wywodów wprawdzie nieco kule” 
je, ale uwaga na temat związku między poli- 
tyką a samonoczuciem ludności wydaje się 
nam całkiem trafna. Bo istotnie samopoczu- 


cie ludności W. Brytanii, ze względu na cią- 
gie przykręcanie śruby podatkowej i coraz 
dotkliwsze ograniczenia żywnościowe, — jest 
bardzo marne. J dlatego, niewątpliwie, tak 
kiepska jest polityka p. Bevina, Kto wie je- 
dnak, czy twierdżenia tego nie dałoby się 
odwrócić, a wówczas dopiero tkwiący w nim. 
związek przyczynowy ujawniłby się z całą 
wyrazistością. bd. 


Głupoła czy zła wola 


Nieznany nam, bliżej Jerzy Piórkowski 
w artykule zamieszczonym widocznie przez 
pomyłkę ! niedopatrzenie w dodatku literac- 
kim „Polski Zbrojnej” rzucił kilka ryzykow- 
nych uwag o poetach, związanych z „Kuźni- 
cą". Między innymi pisze p. Piórkowski 
o tym, że jest to poezja nie mająca żadnego 
kontaktu z rzeczywistością, że ucieka w kra- 
je mitologii i mieszczańskiego snobizmu”, 
Szkoda, że p. Piórkowski nie słucha radia, 
nie czyta licznych przedruków tej „uctekają- 
cej od rzeczywistości” poezji w prasie bardzo 
rzeczywistej i bardzo upolitycznionej, szko- 
da, że nie zajrzał do programów szkolnych, 
które właśnie tę poezję polecają, poezję 
„uciekającą od rzeczywistości*, poezję, któ- 
ra zdobyła się jednak na jakiś wyraz dla 
czasów wojny isokupacji, poezję, która wy- 
szła z Podziemia lub z Armii, poezję druko- 
wsną w prasie konspiracyjnej nie na pa- 

ierze welinowym i nie na Olimpie, 

Szkoda również, że nie wie nie o przekła- 
dach tej olimpijskiej poezji na obce języki 
i o- zainteresowaniu, które dla tej poezji wy- 
rażają poeci radzieccy. 


Pan Piórkowski ryzykuje powiedzenie, że 
„W naszych polskich warunkach są to dzi 
slaj pozycje bliskie oportunizmowi”. Ostroż- 
nie! Radzimy panu nie mówić o oportuniz- 
mie i nie zabierać głosu w sprawach prze 
rastających pańskie umysłowe i moralne 
kompetencje. 


Uwaga tą dotyczy jeszcze junych panów 
piórkowskich. 


rde 


Życie Warszawy... 


Życie Warszawy jak wiadomo nie jest tru- 
dne. Mowa tu oczywiście” o pismie codzien- 
nym, które w numerze z dn. 8 lutego 48 ro 
ku pozwoliło sobie zaatakować w demago- 
giczny i niewybredny sposób artykuł Alek- 
sandra Wata „Antyzoń”. życie Warszawy 
zamieszcza list nauczyciela sżkoły po- 
wszechnej (nazwisko j adres znane redakcji 


ność zrozumienia artykułu 7 
cego takich 
symplaczek, paseistą etc. 

Zwracamy uwagę „Życiu Warszawy 
zamieszczanie takich listów. pozbawione 
jakiegokolwiek. sensu. Pisarze, zwłaszcza gdy 
dyskutują o sprawach literatury, mają prawo 
używać takiej terminologii, jaka jest im po- 
trzebna, zaś czytelnicy pism specjalnych, 


ata; używają 


słów, jak np, komunikatywny, 


a niewątpliwie pisma literackie są takimi 
pismami, powinni orientować się w zagadnie: 
niach na tyle choćby, by wiedzieć, że objętość 
słownika á zakres pojęć potrzebnych do napi- 
sania reporterskiej wzmianki w „Życiu War- 
szawy” nie wystarczy do napisania literac- 
kiego essayu, 


Jeśli p. H- J. (nazwisko i adres znane rè- 
dakcji „życia Warszawy") rzeczywiście chce 
poznać współczesne prądy w literaturze, niech- 
że poświęci czas zmarnowany na pisanie H- 
stów do redakcji poważniejszym studiom. Je- 
Śli zaś list p. H. J. pisał ktoś ze współpra- 
cowników „Życia Warszawy to redaktor te- 
go dziennika powini:n był zwrócić. mu uwa- 
ge na szkodliwość takiego. demagogicznego 
ataku, Trzeba się uczyć, wiek przeminął zło- 
ty! 


råe. 


Dwa głosy o poezji 


W styczniowym numerze  „Twórczości" 
zwracają uwagę interesujące sprawozdania 
z wydawnictw poetyckich — Krystyna Ku- 
liczkowska pisze o Staffie, jako o „Poecie 
rozumnego kompromisu". 


„liryzm Staffa — stwierdza autorką — 
jest tak mało bezpośredni, że traci niemal 
związek z twórcą. Jego wiersz to zmonumen* 
talizowane w lirycznej formie stany uczucjo- 
we jak gdyby niczyje, w których autor osią- 
ga wrażenie prawdy artystycznej jedynie 
przez przybranie edpowiednij maski. Nie 
chodzi tu, rzecz oczywista; o psychologiczną 
strorę tego zjawiska, lecz o jego wydźwięk 
społeczny i formalny", „Staff... stał się poetą 
zgody na rzeczywistość i mieszczańskiego 
bezpieczeństwa”... Poetą typu Staffa z nie- 
jedną generacją poetycką się pogodzi, ale dla 
ych treści ideologicznych drcgi nigdy nie 
Bo jest to poezja akompaniamentu, 
mia", W artykule „Drugie po. 
ngardy* na marginesie wierszy 
rzuca Stefan Lichański inteli: 
(dezące o doskonałej orientacji 
w zagadnieniach nowej poezji, uwagi na te- 
mat najmłodszej liryki. 


„Najmłodsi poec! — pisze krytyk — dzia 
lają na ogół w bardzo ciasnym zakresie, za- 
równo jeżeli chodzi o problematykę jak 
i o środki wyrazu artystycznego, Nie zgła- 
szam tu żadnych pretensyj ani zarzutów, 
stwierdzam po prostu fakt”... „Niebezpiecz: 
ne jest takie zwężenie terenu działalności już 
na samym początku kariery iiteracklej, wte- 
dy kiedy jeszcze trudno zdać, sobie sprawę 
jaki zakres problematyki i jaki typ artyzmu 
okaże się najódpowiedniejszy dla danej -080- 
bowości pisarskiej...“ W „Niepokoju” (tomik 
wierszy Różewicza) technicyzmu literackiego 
jestza wiele. Zjawisko to typowe jest zresztą 
dla całej najmłodszej poezji polskiej t świad- 
czące o zabrnięciu jej w sytuację wyraźnie im- 
pesową, Ciągle jeszcze najaktualniejszym u nas 
prądem literackim jest formizm. Chocjaż Sam 
ten termin poszedł w zapomnienie, zabawa 
w układanie efektownych deseni ze stów trwa 
nadal į liryka polska stacza się coraz to głę- 
biej w fórmistyczne prestidigitatorstwo, Co- 
raz bardziej prymitywne i naiwne“. 


miernego subiektywizmu. 
większym -zadowoleniem, 
dawna toruje drogę sądom krytycznym tez” 


rde 


„życia Warszawy”) pełen skarg na niezro- typu. 
-umiałość „Kuźnicy” i na absolutną niemoż- 
Redaguje: Zespół „Rużnicy Wydawca: Zespół „Kużnicy”* 
REDAKTUR NACZELNY: STEFAN Z0ŁKIICWSKI. 
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Zasługi wydawców 


już przed kilkoma miesiącami 
niu przez Zakład Narodowy imie- 
ich przedwojennego wydawnie- 
twa „Biblioteka Narodowa”. Szkoda, że ta 
świetna inicjatywa podjęcia popularnej edy- 
cji pomników literatury krajowej i obcej 
spotkała się w prasie literackiej z mniejszym 
echem niż inne, mniej moim zdaniem, rewe- 
lacyjne wydarzenia wydawnicze. 


Ostatnim: temem wydanym w roku 1939 by= 
ła „Młoda Polska” wybór poezji, opracowany 
przez Tadeusza Boy-Żeleńskiegg. Wydanie to 
zostało zniszczone wskutek działań wojen- 
nych — jak to stwięrdza notatka wydawnic- 
twa — we Lwowie, we wrześniu 1939 roku. 
Ta doskonała antologia, obejmująca za 
pomnianą dziś prawie twórczość poetycką. 
ukazała się obecnie w drugim wydaniu. Trz 
ba przyznać, że lektura większości utworów 
zawartych w obszernym tomie Boya, upewnia 
raczej czytelnika w mniemaniu, że okres 
„młodopolski* nie był najszczęśliwszym okre- 
sern naszej poezji. To też z licznie reprezento- 
wanych tu poetów, zaledwie kilku może nas 
dziś zajmować — Lieder, Lange, Nowaczyńs 
obaj Brzozowscy, Miciński z którego wy= 
bór jest szczupły i nie najlepszy. Mimo wszel- 
kich zastrzeżeń jakie mieć można wobec po” 
ezji tego okresu, poznanie jej, zaznajomienie 
się z jej charakterystycznymi cechami wyda= 
je mi się konieczne dla każdego, kto interesu- 
je się poezją polską. £ 5 


Prospekt załączony do wydanego tomu za- 
powiada niektóre dawne pozycje w nowych 
wydaniach oraz niektóre tomy oryginalne, 
między innymi wybór poeżji Kniaźnina w 
opracowaniu Borowego, wybór pism Lelewe- 
la oraz wybór tekstów kolłątajowskiej „Kuż- 
nicy, 

Inicjatywa „Ośsolineum* powinna być po” 
witana z radością przez wszystkich komu le- 
ży na sercu sprawa lfipowszechnienia kultury 
w Polsce. Klasyczne teksty zaopatrzone w 
przystępnie napisane przedmowy i objaśnie- 
nia bardziej mogą się przyczynić do wykształ< 
cenia rozsądnego czytelnika niż dorywcze za= 
mawianie i zaklęcia nad literaturą współ- 
CZESNĄ. ph. 


Pisałem 


Dziwne miasto Łódź... 


Dźłiwne miasta ta ŁódżW winne 
su Łódzkiego" czytamy: „W Łodzi zwah 
się lokale. W Łodzi zwalniają się całe domy. 
Ostatnio przeprowadziły się do Warszawy... 
redakcje „Szpilek“ i „Kuźnicy* oraz wiele 
central innych instytucyj i organizacyj. Insty- 
tucje te zajmowały obszerne lokale..* i t d. 


SEE GOE 


W artykule tym popełntono dwa błędy, Po 
pierwsze Redakcja „Kuźnicy“ przeniosła się 
nie do Warszawy, ale do Rjo de Janeiro, Po 
drugie redakcja „Kużnicy” opróżuiła nie tyb 
kn 3 kamienice przy ul. Piotrkowskiej, ale 1000 
ha gruntu ornegą, zwolnionego spod przepi- 
sów o reformie rolnej, stajnię zarodową, 
(wszystko zaczęło się od konia; którego ofia- 
rował nam pewien obywatel „ Chicago) i wy: 
lęgamię kaczek dziennikarskich, obsługującą 
wyłącznie redakcję „Expressu Łódzkiego”. 

Dziwne miasto ta Łódź. Na wniesioną nié- 
dawno przez przedstawiejela Zw. Zaw, Lite 
ratów Polskich w Mfejskiej Radzie Narodo: 
wej interpelację w spruwie miejskiej nagrody 


m". 


literackiej nadeszła. odpowiedź, że półmiiono- „ 


wa Łódź na podstawie „statutu nagrody lite- 
rackiej* uchwalonego w dniu 25. X. 46 ma za- 
miar nagradzać w każdym roku tylko jedną 
z wymienionych dziedzin twórczości, a w dzje- 
dzinie literatury trzyma się zasady. Że nà 
grodzona nią być tylko „twórczość związana 
z Łodzią” (jeśli chodzi o plastykę 3 muzykę, 
statut mówi szerzej o „twórczości lub dzia- 
łalności"). Pewni obywatele Łodzi, która swe 
go czasu okazała najwięcej gcścinności dla 
pisarzy, nie chcą pojąć, że jeśli na terenie 
tego drugiego pod względem wielkości miastą 
w Polsce dokonywa się prac twórczych o za- 
sięgu ogólnopolskim, jest to nie z krzywdą 
lecz z korzyścią dla miasta, Nie chcą zrozu- 
mieć, że racjonalny wkład w całość kultury 
narodowej to więcej niż hodowla regionalnych 
wielkości, 


m rkm. 
KOMUNIKAT 
Związek Zawodowy Literatów Polskich 


oddział w Łodzi i Główna Ksi 
skowa, Łódź, Piotrkowska 4 
dzień sprzódaży książek od d 
przez autorów. Część dochodów 
jest na Towarzystwo Przyjaciół Zołni 


